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Jedną z zasad ncnyoczesnej 
propagandy politycznej, która 
chce ukryć rzeczyw istość praw 
dziwą a narzucić obraz skłam a
ny, stan ow i prosty  trick  w  ope
rowaniu wiadom ościam i. Ludzie 
zajęci propagandą posiadany 
m ateriał inform acyjny rozkru- 
szają na możliwie n ajdrobniej
sze wiadom ości, na strzępki in
form acji i na okruchy donie
sień. Czyteln ik, zwłaszcza czy
telnik zagraniczny, który nie ma 
wstępnych podstawowych w ia
domości o danym  terenie, czyta
jąc ten m iał natrętnych infor
m acji gu bi z m iejsca obraz cało
ści danej sprawy i zatrzym uje 
uw agę na jakichś trzeciorzęd
nych szczegółach.

Podobny podstęp inform acyj
ny stosuje obecnie propaganda 
sowiecka wobec jednej z n aj
w iększych w naszym  czasie 
zbrodni, dokonywanej na ca
łym  terenie krajów  zagarniętych, 
wydzierania korzeni, podstaw i 
zasad życia, jakim i ludzie tutej
si żyli od tysiąclecia. M yślim y 
o walce z chrześcijaństw em , a 
zwłaszcza z Kościołem  katolic
kim .

Cztery lata temu, gdy —  przy 
przym knięciu oczu świata cyw i
lizow anego —  R osja sowiecka 
zagarniała bezpośrednio Polskie 
Ziemie Wschodnie, które do niej 
n igd y nie należały, komunizm 
przeprowadził z religią  na tych 
ziemiach krótki proces: w prze
ciągu  sześciu m iesięcy tajna po
licja, karabiny maszynowe, wię
zienia i zsyłki do łagrów  zdru
zgotały m aterialną stronę życia
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re lig ijn ego  ludności. (T a  sama 
metoda została zastosowana i ten 
sam skutek tragiczny przyniosła 
w trzech krajach bałtyckich, na 
Litw ie, w Łotw ie i E ston ii). Od 
czasów prześladowań w pierw
szych w iekach naszej ery nie by
ło eksterm inacji re ligijn ej na ta
ką skalę i w takim  tem pie. K il
kunastu biskupów  „zn ikn ęło “  
bez śladu, ponad trzy tysiące 
księży zapadło się pod ziemię, 
tysiące kościołów  i kaplic prze
stało być Dom am i Bożym i. Świat 
w spółczesny o łatw ym  sum ieniu 
mówił wówczas, jeśli wiadom o
ści o tym w ogóle dochodziły do 
niego, „n o  cóż, to w yjątek, te 
ziemie R osja  uważa za swoją 
w łasność“ .

I zapadano w pogodną nadzieję, 
że z innym i ziemiami, które So
wiety okupow ały w ich m niem a
niu nie bezpośrednio, ale pośred
nio, będzie inaczej, ale to zu
pełnie inaczej. T ym czasem  zda
rzenia na Polskich Ziemiach 
W schodnich dla spraw tych by
ły  w istocie sym bolem  i miarą, 
którą sobie kom unizm  zakreślił 
dla w szystkich.

W krajach, które Sowiety u 
końca ubiegłej w ojny zagarnęły 
pod „p rzy jazn ą “  opiekę, sprawy 
religijn e stanowiły dla Rosji je 
den z najgłów niejszych proble
mów. R eligia  m usiała być stąd 
usunięta. Kom unizm  jest sam 
światopoglądem  i swego rodza
ju  re ligią , jest przytym  totali
taryzm em , a więc dąży do bez
w zględnej w yłączności, jakże by 
więc m ógł zostawić obok siebie 
religię katolicką, która jest za-

i ) , 1500
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sadniczo z m aterializm em  dzie
jowym  sprzeczna?!

D ziałać jednak trzeba było tu 
ostrożniej niż we Lwowie i W il
nie, w Lidzie i Krzem ieńcu; te 
ziemie oddano im już z zastrze
żeniami. Z charakterystyczną 
dla sowieckiego kom unizm u pod- 
stępnością i cierpliwością prawie 
pięć lat przygotow ywano dobrze 
kam uflowaną akcję likw idacji 
K ościoła w Polsce, na W ęgrzech, 
w Czechosłow acji, w Rum unii, 
B ułgarii, Jugosław ii, we W schod
nich Niem czech.

W m iesiącach bieżących napi
nany przez pięć lat mechanizm 
podstępnego i możliwie n aj
m niejszą uw agę m ającego zwró
cić planu sow ieckiego wobec re- 
lig ii w krajach okupowanych po
szedł w ruch. W krajach tych 
religia  jest likwidowana od pod
staw. W każdym  z nich w inny 
sposób.

W Polsce, sprawa przedstawia
ła się dla Sowietów najtrudniej.
I ze w zględu na liczebność za
gadnienia i ze w zględu na g łę 
bokość nurtu re ligijn ego  i w 
końcu ze w zględu na najw ięk
szą razem z Czechosłow acją wi
doczność Polski na terenie m ię
dzynarodowym . W ymyślono więc 
specjalnie ostrożny system .

Po ustąpieniu fali hitlerow
skiej okazało się, że szczególnie 
ciężkie straty poniosła Polska w 
księżach. Zaczęto robić statysty
ki, i obliczono, że na to, aby te
ren Polski m ógł w pełni być ob
służony po wojnie duszpaster
stwem  (oczywiście bez Ziem 
W schodnich) brak około dwóch 
tysięcy księży. Plan sowiecki 
polega na tym , aby te niedobory 
szybko powiększać, aż do zupeł
nego zlikwidowania zagadnienia. 
Od roku księża aresztowani są 
w wielkich ilościach. W chwili 
obecnej w więzieniach „bezp ie
k i“  znaiduje się ponad 400 księ
ży, każdy tydzień dorzuca do tej 
liczby kilkunastu. Gdzie tylko 
w parafii zaznaczy się gorliw szy 
w krzewieniu w iary duchowny,

natychm iast pod najbardziej fan
tastycznym  zarzutem jest aresz
towany, staw iany pod sąd, ska
zywany na długoletnie więzienie, 
lub śmierć. Zam ykanie ducho
wieństwa do więzień łącznie z 
całym  zespołem środków presji 
gospodarczej i politycznej ma 
doprowadzić do zupełnego zlikw i
dowania K ościoła w Polsce.

Nie ulega w ątpliwości, że na 
całym  terenie od B ałtyku do Mo
rza Śródziem nego dokonuje się 
w tej chwili ostrożna ale zajadła 
i zdeterminowana likw idacja re- 
lig ii. Sowiety, przeprowadzając 
tę operację, starają się ją  skryć 
przed i tak niezbyt gorliw ym  w 
tym kierunku światem. U żywa
ją  do tego celu system u rozpra
szania wiadom ości. C ały m ate
riał inform acyjny, którego w yj
ściu na świat nie m ogą prze
szkodzić, starają się rozdrobnić 
i poszatkować na odizolowane 
wiadom ości. Skierowanie św ia
tła na proces K ardynała Mind- 
szentv‘ego zasłania akcję anty- 
religijn ą   ̂ N KW D  w Rum unii, 
wiadomość o procesie „szp ie 
gow skim “  dwóch księży w Ł o 
dzi odsuwa w cień wojnę z b i
skupam i w Czechosłow acji, pro
ces protestanckich pastorów w 
B ułgarii kam ufluje zupełne, bru
talne i krwawe wyniszczenie K o 
ścioła K atolickiego w tym kra
ju . Metoda taka ma na celu 
przerzucanie uw agi czytelnika 
zachodniego (jeśli ta uw aga w 
ogóle spocznie na tych tem a
tach) od wiadom ości do wiado
m ości, szpilkowanie jej ciągle 
różnymi i kontrastow ym i bodź
cam i, aby doznała znużenia i 
zniechęcenia do zajm owania się 
w ogóle tymi sprawam i.

W ten sposób gu bi się przed 
opinią świata ponury obraz ca
łości zagadnienia, którym  jest 
fakt zatrw ażajacy i b ijący na 
alarm : Chrześcijaństw o, podsta
wa kultury i życia Europy, jej 
zbawienie w sensie m etafizycz
nym wydane zostało na w ynisz
czenie !

2 P R Z E G L Ą D  P O L S K I

W ojciec h Wasiutyński

PAM IĘTNIK I GEN. ANDERSA
Ukazanie się pam iętników 

gen. Andersa*) stanowi w życiu 
politycznym  polskim  pewnego 
rodzaju wydarzenie. Gen. Anders 
jest bowiem niejako jednym  z 
głów nych świadków dramatu 
polskiego w okresie drugiej w oj
ny światowej. Przechodzi kam 
panię wrześniową na stanowi
sku dowódczym, przechodzi wię
zienie i badanie w Sowietach, 
organizuje armię polską w ZS- 
SR , wyprowadza ją  na B liski 
W schód, dowodzi D rugim  K or
pusem w kam panii w łoskiej, 
pełni fu n kcje  N aczelnego W odza. 
Rozm awia ze Stalinem , Chur
chillem , Attleem , Bevinem , Ede
nem, Eisenhowerem , M ontgo- 
merym , z Sikorskim , M ikołaj
czykiem , Kotem , z Berią i Mer- 
kułowem . Wie jak  w yglądają 
tortury i laury.

A u to r  „B ez  ostatniego roz
działu“  je s t  żołnierzem  a nie p i
sarzem. Pam iętniki pisane są 
stylem nierównym , w niektó
rych partiach jak  artykuł dzien
nikarski, w innych jak  raport 
w ojskow y. O w łasnych uczu
ciach autor mówi niewiele, tyle 
tylko ile konieczne dla narracji. 
Poprzez pozorną suchość i nie- 
indywidualność stylu przebija w 
całej książce bezw zględna szcze
rość i prostota odczuwań w spra
wach najgłębszych.

O sią polityczną książki jest 
sprawa stosunków polsko-rosyj
skich i iej reperkusje na stosun
ki polsko-alianckie. Gen. A n 
ders zna Rosję od młodości. W 
czasie ostatniej wojny poznaje 
ja  od strony Ł ubianki a potem 
Krem la. N ie robi w swej książ

*) Władysław Anders: „ Be z  o s t a t 
n i e g o  r o z d z i a ł  u". Wspomnienia 
z lat 1939—1946. Londyn 1949. Mont
gomeryshire Printing Company Ltd. 
Str. XV i 447. Cena 20/-.

ce żadnych odkryć na tematy so
w ieckie a nie sili się na o ryg i
nalność poglądów . Jako uzasad
nienie swego stanow iska podaje 
jednak przem yślane, pewne 1 
dojrzałe stwierdzenia lub fakty, 
więcej nieraz warte niż dyserta
cje. W oparciu o te fakty przez 
cały czas zajm uje jednakowe, 
proste i nieufne stanowisko wo
bec Sowietów, które bardzo dra
żni A nglików  i niektórych P ola
ków ale w rezultacie okazuje się 
zawsze słuszne. Znajom ość R o
sji pozwala mu uniknąć naiw 
nych błędów Sikorskiego i Kota 
w ocenie polityki sowieckiej.

Gen. Anders jest z natury i 
w ykształcenia żołnierzem. Od
cięcie geograficzne od rządu pol
skiego w Londynie sprawia jed
nak, że zmuszony jest do prowa
dzenia w pewnym sensie polity
ki, do przem awiania w imieniu 
nie tylko żołnierzy ale i ludności 
cywilnej na B liskim  Wschodzie 
a następnie, po cofnięciu uzna
nia rządowi polskiem u przez A n 
glię , jako dowódca najw iększej 
jednostki w ojskow ej polskiej 
prowadzić musi akcję dyplom a
tyczną. L in ia  polityczna, jaką 
reprezentuje w czasie wojny od
powiada mniej więcej linii ów
czesnej opozycji polskiej prze
ciwko rządowi M ikołajczyka.

Pam iętniki dzielą się na sześć 
rozdziałów: „R o k  iQ39 - wojna 
w P olsce“ , „W ięzien ia“ , „ A r 
mia polska w Z. S. S. R .“ , „N a  
Bliskim  W schodzie“ , „W alki 
2-go K orpusu polskiego we W ło
szech“ , „O d  zakończenia dzia
łań w ojennych“ . Całość ilustro
wana jest mapami, fotografiam i 
o wartości dokum entarnej a 
przede w szystkim , co  ̂ stanowi 
może najw iększą wartość książ
ki, stenogram am i i protokółami 
rozmów o znaczeniu historycz
nym . Całość, wraz ze spisem
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nazwisk, zawiera się w 447 stro
nicach średniego form atu.

N iektórych dokum entarnych 
wzmianek^ czytelnik nie potrafi 
zapomnieć do końca życia. T a 
kie na przykład zeznanie żołnie
rza p rzybyłego  z K o łym y; „ W i
działem  taki obóz w Magadanie. 
B y ł to cały osobny obóz za
m ieszkały 'przez ka leki bez rąk 
i  nóg. Ślepych nie widziałem. 
W szyscy zostali kalekam i ¡wsku
tek odmrożeń w kopalniach. I  
oni nie byli na łaskawym Chle
bie, lecz pracow ali przy wyra
bianiu koszyków i  szyciu wor- 
kow. N aw et ka leki bez obu 
rąk w ykonyw ali pracą przy  
przetaczaniu nogami ogromnych 
kloców drzewa. Inni bez nóg 
rąbali drzewo na opał. N a jo 
sobliwszym  był widok tych in 
walidów p ełzających piątkam i 
do bani“ .

A lbo taki o b ra zek: „C h u r
chill (bardzo wzruszony, stanę- 
ły m u  łzy oo oczach): Pow inni
ście m ieć zaufanie do W ielk iej 
B ry ta n iit która nigdy was nie 
opuści —  nigdy. Wiem, N iem 
cy i  R osjanie 'tąpią cały wasz 
najlepszy elem ent, szczególnie  
sfery  intelektualne. Głęboko 
wam w spółczuję. A le  u fa jcie , 
m y was nie opuścimy, i Polska  
będzie szczęśliw a“ . D zieje się 
to w e W łoszech 25 sierpn ia  1944 
a w ięc po Teheranie. A  ten 
sam  C h urch ill w  pół roku póź
niej w  Londynie: „C h u rch ill 
( bardzo gwałtownie) : W y sam i 
jesteście  temu winni . . .  Mamy 
dzisia j dosyć w ojska i w aszej 
pomocy nie potrzebujem y. Mo
że pan swoje dyw izje zabrać. 
O bejdziem y się bez nich. —  A n 
ders: N ie  m ów ił pan tego przez 
ostatnich kilka  l a t . . . “

A  M ikołajczyk  przed wyjaz« 
dem do M oskw y mówi Anderso- 
w i w  cztery  o czy: „R o sja  sama 
ma w iele trudności i  dlatego bę- 
dzie j e j  zależałof by m ieć praw- 
dziwie przyjazny sobie naród 
polski. Tę przyjaźń możemy 
dac R o sji tylko my, a nie B ie 

ru t z Kom itetem . R osja  prze
kona się po wyborach, kto ma 
prawdziwe^ wpływu w P olsce“ .

Niesposób tu omówić w szyst
kich wydarzeń poruszonych w 
książce^ ani nawet krytycznie o- 
świetlić opini autora. Kto jed
nak chce w sposób dokumentar- 
ny dowiedzieć się o sprawie np. 
wyprowadzenia armii polskiej z 
Rosji na B liski Wschód, o od
powiedzialności za powstanie 
w arszawskie, o mordzie katyń 
skim , o rozmowach Sikorski—  
Stalin, o znaczeniu bitwy pod 
Monte Cassino, ten znajdzie od
powiedź w pam iętnikach gen. 
Andersa.

„K sią żka  ta —  pisze au to r w  
przedm owie —  opisuje, z bez
m iaru zdarzeń drugiej w ojny  
światow ej, tylko cząstkę: to na 
co, jako dowódca znacznej części 
P olskich  S ił  Zbrojnych, patrzy
łem w łasnym i oczyma i co prze
żywałem z bliska i  czynnie, tak 
iż' z tych działań pozostały mi 
nie tylko wspom nienia lecz i  ar
chiwa“ . W  posłowiu zaś daje 
tak i w yraz  sw o je j w ia r y : „K o ń 
cząc tę książkę, kreślę je j  tytuł: 
B ez ostatniego rozdziału... P rze
łom polityczny na świecie zm ie
rza do rozstrzygnięcia, a nad
chodzące zdarzenia napiszą tak
że ostatni rozdział te j książki“ .

. „B ez  ostatniego rozdziału“  ma 
się ukazać niedługo w tłum acze
niu na język angielski. Może 
ona spełnić bardzo poważną ro
lę propagandową, łączy bowiem 
łubianą przez A nglosasów  nutę 
personalnych wspomnień z ma
teriałem dokum entacyjnym . Przy
puszczać należy, że w w ersji an
gie lskiej usunięte będą pewne 
fragm enty _ wewnętrzno - polskie 
jak  np. niektóre szczegóły roz
mów z gen. Sikorskim  a zwłasz
cza ustępy dotyczące działalności 
prof. Kota. Pam iętniki gen. A n 
dersa tak odbiegają od wspom 
nień anglosaskich dyplom atów, 
że powinno im to samo już za
pewnić poczytność, zwłaszcza za 
Oceanem.
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Stanisław Gryziewicz

K A T O L I C Y Z M

WOBEC SPRAW GOSPODARCZYCH

Poniżej drukujemy zakończenie artykułu, którego pierwszą, część umieści
liśmy w poprzednim numerze „Przeglądu Polskiego .

Dotychczas autor omówił zagadnienie przyczyn społecznego 1 gospodarczego 
zacofania krajów katolickich. Następnie rozpoczął analizę zagadnienia 
średniowiecza, jako wzoru dzisiejszych rozwiązań. Poruszył niektóre przy
czyny pokoju społecznego w średniowieczu, kładąc specjalny nacisk na za
sadę prymatu spraw duchowych nad materialnymi. Dzięki tej zasadzie 
średniowiecze stawiało we właściwej płaszczyźnie cele. gospodarowania 
i łatwo odnajdywało właściwy wyraz postulatów sprawiedliwości społecznej.

Przechodzę obecnie do spra
wy analogii do średniowiecznej 
struktury w łasności środków pro
dukcji.

Problem  w łasności środków 
produkcji przedstawia się dziś 
następująco. Kom uniści żąda
ją  całkow itego upaństwowienia 
środków produkcji, takiego, ja 
kie ma m iejsce w R osji Sowiec
kiej. Głównym  motywem tego 
żądania jest uwolnienie się od 
w yzysku człowieka przez czło
w ieka. N a podłożu publicznej 
w łasności środków produkcji ma 
ukształtow ać się inna —  w od
różnieniu od kapitalistycznej —  
nadstruktura życia zbiorowego. 
A  więc na przykład, zapanuje in
na m oralność, jako jeden z ele
mentów tej nadstruktury. Przy- 
tem bolszewizm  rosyjski różni 
się od M arxa w twierdzeniach na 
ten temat. N adstruktura m a k 
owska m iała być rezultatem  prze
mian spontanicznych, zwłaszcza, 
gd y  upaństwowienie środków 
produkcji byłoby już faktem  do
konanym . N adstruktura bolsze
wicka ma być rezultatem  długie
go  wychowania człowieka kom u
nistycznego —  w ramach ustro
ju , opierającego się na publicz
nej w łasności środków produk
cji. Społeczeństwo przedkomu- 
nistyczne jest urobione w pływ a
mi epoki burżuazyjnej. Obok 
człowieka proletariackiego w y
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stępuje w tym społeczeństwie 
człowiek o um ysłowości burżu
azyjnej (np. chłopi). Zadaniem 
wychowania bolszew ickiego jest 
wytępienie przesądów burżua- 
zyjnych.

Przytoczony motyw jest g łów 
nym motywem upaństwowienia 
środków produkcji, jak i w ystępu
je w marxizm ie w zględnie w bol- 
szewizmie. Obok niego spoty
kam y motyw stworzenia gospo
darki bezkryzysow ej, którą ma 
właśnie um ożliwić upaństwowie
nie środków produkcji, prowa
dzące rzekomo do lepszego i 
rów niejszego w yzyskania zaso
bów gospodarczych.

W socjalizm ie pozabolszewic- 
kim  (w zględnie pozakomuni- 
stycznym ) nie widzimy dezydera
tu in tegraln ego upaństwowienia 
środków produkcji. Ponadto nie 
widzim y w nim bolszewickiej 
w zględnie kom unistycznej deko
racji m etafizycznej. Żądania u- 
państwowienia nie są prócz tego 
m otywowane jednakowo wśród 
socjalistów . Ń a przykład m oty
wy socjalistów  francuskich są 
bardzo dogm atyczne w porówna
niu do życiow ych, że tak powiem, 
motywów socjalistów  an giel
skich.

Historia realizacji bolszewic
kiej jest na tyle d ługa —  liczy 
bowiem ponad 30 lat —  że moż
na już wydać definityw ny sąd
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o praktycznych w artościach kon
cepcji bolszew ickiej. Uzależnie
nie człowieka i w yzysk człowieka 
przez człowieka został doprowa
dzony w Rosji do rozmiarów nie
prawdopodobnych. Uzależnienie, 
będące pochodną pryw atnego 
władania środkam i produkcji i 
w yzysk przez pryw atnego kapi
talistę został uwielokrotniony w 
postaci uzależnienia od biurokra
cji kom unistycznej i w yzysku 
przez tę biurokrację. Uczucia 
braterstwa wśród ludzi zanikają 
w społeczeństwie sowieckim  w 
porównaniu do stanu tych uczuć, 
jak i istniał przed erą bolszewic
ką. Człowiek kom unistyczny, 
jak iego  wytwarza bolszewicka 
m aszyna wychowawcza, jest czę
sto pozbawiony elem entarnych u- 
czuć w spółczucia, litości i bra
terstwa. Słowem, ponad wszelką 
wątpliwość, bolszewizm osiągnął 
rezultaty wręcz odwrotne do tych, 
jakie w ypisał na swoim sztanda
rze.

Również cel gospodarki bez- 
kryzysowej spotkał się z całko
witym niepowodzeniem . Nie 
mam m ożliwości rozwijania tutaj 
tego —  skąd inąd bardzo cieka
wego —  tematu. Stwierdzam 
tylko, że kryzysowość gospodar
ki kapitalistycznej jest nieznacz
na w porównaniu do tej kryzy- 
sowości, jaka  jest i musi być 
organiczną w łaściw ością sowiec
kiego system u ekonom icznego.

W ydaje mi się, że za wcześnie 
jest na ocenę wyników realiza
cji socjalistycznej, dokonywanej 
poza orbitą wpływów sowieckich. 
Doświadczenie jest za krótkie, 
nie dość wszechstronne i zmąco
ne wielu pobocznymi w zględa
mi. T ak  więc na przykład, w 
W ielkiej Brytanii rząd socjali
styczny jest dopiero od paru lat 
przy władzy, a ocena wyników 
przebudowy ustroju jest zmąco
na faktem , że W ielka Brytania 
przechodzi kryzys powojenny. W 
innych krajach socjaliści dzielili 
rzpdy z innym i partiam i, nie mó
wiąc o jeszcze gorszym  powojen
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nym kryzysie ekonom icznym  i o 
walce z sabotażem kom unistycz
nym . W każdym  razie, możnaby 
zauważyć, o ile na to pozwala 
bardzo skrom ne doświadczenie, 
że tam, gdzie w ystępuje dogm a
tyczne podejście do problem u 
przebudowy ustroju, tam ma 
m iejsce raczej pogorszenie wa
runków wolności człow ieka. A  
jeśli tego rodzaju obserwację po
traktujem y na tle wad współcze
snego człowieka, w ystępujących, 
niestety, dość powszechnie, jak 
brak skrupułów m oralnych, nie
zdolność do służby publicznej, 
żądza władzy i t. p., to zapewne 
dojdziem y do wniosku, że prze
m iany ustroju, prowadzące do 
upaństwowienia środków pro
dukcji i centralizacji dyspozycji 
gospodarczej w rękach biurokra
cji, muszą na ogół odbić się u- 
jem nie na w arunkach wolności 
człowieka, a nawet na realizacji 
postulatu sprawiedliwości spo
łecznej. Można również mieć 
w ątpliwości, czy wzrośnie —  a 
nie zm aleje —  odporność gospo
darki na kryzysy. N ależy dodać, 
że kontrola parlam entarna w 
państwach dem okratycznych nie 
jest w stanie należycie łagodzić 
ujem nych skutków  upaństwowie
nia środków produkcji i centra
lizacji dyspozycji ekonomicznej 
w kraju  w rękach biurokracji 
państwowej. Parlam ent jest prze
de w szystkim  reprezentacją poli
tyczną społeczeństwa. Jest w y
bierany pod znakiem program ów 
politycznych. Parlam ent nie mo
że posiadać w ystarczającego cza
su a nawet w tajem niczenia za
wodowego, aby należycie wypeł
niać zadania kontroli biurokracji 
państwowej w zakresie prowa
dzenia przez nią skom plikow a
nych spraw gospodarczych.

Jeśli staniem y na stanowisku, 
że nie jest zadawalającym  ustro
jem  taki ustrój, w ramach któ
rego w ystępują wielkie n agro
madzenia kapitału wytwórczego 
i wielkie ześrodkowanie dyspo
zycji ekonom icznej w rękach o
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sób pryw atnych, oraz tym bar
dziej nie jest zadawalającym  u- 
strojem  ustrój państwowej w ła
sności i scentralizow anej, biuro
kratycznej dyspozycji ekono
m icznej, to w jakim  kierunku 
m ają —  w takim razie —  nastę
pować przekształcenia ustrojo
we?

W ielu katolików , a nawet nie
katolików  nawołuje, nie od dziś, 
do naw iązania do średniowiecznej 
postaci w łasności.

Otóż, można zauważyć zaryso
wanie się już następujących kon
kluzji w tym zakresie.

Po pierwsze, można posunąć 
znacznie naprzód upowszechnie
nie prywatnej w łasności indywi
dualnej we w szystkich krajach 
katolickich. Rozum iem  przez to 
warsztaty wytwórcze —- przem y
słowe, handlowe i rolnicze —  w 
których w łaściciel jest bezpo
średnio kierow nikiem  produkcji 
a nawet wykonawcą pracy nie- 
kierow niczej. Reorganizow anie 
produkcji w tym kierunku w y
m aga dużego w ysiłku, zmierza
jącego  do należytej organizacji 
zaopatrzenia w kredyt i surow 
ce oraz organizacji zbytu wy
tworów tego rodzaju w arszta
tów. Ponadto istnieje specjalny 
problem podnoszenia w ydajno
ści, który nie może być rozwią
zywany indywidualnie przez te 
w arsztaty. Losy drobnych war
sztatów rolnych lub rzem ieślni
czych w czasach nowożytnych są 
najlepszym  dowodem tego, że 
drobny warsztat nie może być 
pozostawiony bez opieki i to nie 
tylko w zakresie zaopatrzenia w 
kredyt i surowce oraz organ iza
cji zbytu, lecz również podnosze
nia w ydajności.

Po drugie, istnieją  pewne mo
żliwości zorganizowania produk
cji w postaci przedsiębiorstw 
spółko wy ch, w których pracow
nicy są równocześnie w łaścicie
lam i. T eg o  rodzaju przedsię
biorstwa w ym agają podobnej po
m ocy, jak  drobne przedsiębior
stwa indywidualne.

Można jeszcze odróżnić typ 
przedsiębiorstwa spółkow ego, 
który jest jakby nadbudową 
drobnych przedsiębiorstw indy
w idualnych. M ianowicie, drob
ne przedsiębiorstwa indyw idual
ne pracują na zasadach specjali
zacji, każde wytwarza część skła
dową produktu,  ̂ stanowiącego 
przedmiot wytw órczości tych 
w szystkich przedsiębiorstw indy
w idualnych, jako pewnej całości 
w danym rejonie. Pow staje pro
blem koordynacji ich codziennej 
w spółpracy i organizacji ostat
niej fazy produkcji, na przy
kład montażu części m aszyn, 
które są wytwarzane przez po
szczególne przedsiębiorstwa in
dywidualne.

Po trzecie, pozostaje bardzo 
poważna dziedzina nagrom adzo
nego kapitału w ytw órczego, w 
której nie są możliwe poprzednie 
dwa rozwiązania. Mam na m y
śli wielkie zakłady wytwórcze. 
Oddanie w łasności tych zakła
dów w ręce współpracowników 
nie rozwiązuje problem u. K on
trola przez współpracowników 
nie jest m ożliwa, ponieważ nie 
są oni w stanie ogarnąć skom 
plikowanych spraw danych za
kładów. W tych wypadkach kon
trola przez współpracowników 
będzie sprowadzała się praktycz
nie do sam owoli biurokracji, sto
jącej na czele danych zakładów. 
T eg o  rodzaju rozwiązanie jest w 
praktyce tym  sam ym , czym jest 
upaństwowienie. I tu i tam w y
stępuje niebezpieczeństwo rzą

dów biurokracji, sam olubnej, 
żądnej władzy i nie zdolnej do 
służby publicznej.

N a tle procesów rozwoju eko
nom icznego znaczenie w ielkich 
koncentracji kapitału w ytwór
czego będzie wzrastało a nie ma
lało. K oncentracja kapitału w y
twórczego w poszczególnych za
kładach jest jedną z postaci in
ten syfikacji gospodarki. Inten- 
sylikacja  gospodarstw a staje się 
tym w ażniejsza, im bardziej 
w zrasta liczba ludności i jej na
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cisk na zasoby naturalne. D e
koncentracja kapitału wytwór
czego prowadzi bardzo często do 
obniżenia w ydajności i gorszego 
zaspokojenia potrzeb ludzkich. 
Nie leży to w program ie katoli
cyzmu. Gorsze zaspokajanie po
trzeb ludzkich może stwarzać 
gorsze warunki rozwoju człowie
ka w ogóle.

Rozwiązania problem u —  w 
jak i sposób złagodzić ujem ny 
wpływ na los człowieka dyspozy
cji wielkim i koncentracjam i ka
pitału wytw órczego —  właściwie 
zupełnie nie zostały dotychczas 
posunięte naprzód. Jeden z n aj
w iększych w ysiłków  intelektual
nych katolicyzm u m usi być po
święcony temu problem owi. Nie 
był on w ogóle znany średnio
wieczu, które nie znało dzisiej
szych koncentracji kapitału w y
twórczego i ich znaczenia z 
punktu widzenia zaspakajania 
potrzeb ludzkich. O ile nie mo
żemy naśladować w całej rozcią
głości średniowiecznych form 
struktury w łasności bez znaczne
go zm niejszenia zaspokojenia 
potrzeb ludzkich, o tyle powin
niśm y zwrócić szczególną uw agę 
na akcenty m yśli średniowiecz
nej, które były stawiane na pro
blem ie dyspozycji w łasnością. 
W ydaje się, że współczesny w y
siłek intelektualny powinien iść 
w kierunku stworzenia w łaściw e
go ustroju dyspozycji wielkim i 
koncentracjam i kapitału, a nie 
ustroju w łasności.

Przechodzę obecnie do znacze
nia wychowania człowieka z 
punktu widzenia dynam iki eko
nom icznej.

Średniowiecze było okresem 
w zględnej —  w porównaniu do 
czasów dzisiejszych —  stabiliza
cji dem ograficznej. N ie były 
znane gw ałtow ne wahanie poda
ży na rynku pracy. Średniowie
cze było okresem  w zględnej sta
bilizacji cen. W średniowieczu 
zakres gospodarki był bardzo lo
kalny. Surowce pochodziły z 
niedalekiej odległości, a zbyt
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wyrobów gotow ych był również 
bliski. T eg o  rodzaju cech g o 
spodarki średniowiecznej, w ska
zujących na jej stabilizację, moż
na jeszcze wym ienić bardzo wiele.

W w arunkach tej stabilizacji 
łatw iejsza była obiektyw izacja 
św iatopoglądu katolickiego w 
życiu społecznym  i gospodar
czym. Z chwilą, gd y  określone 
kryteria postępowania utorowa
ły sobie drogę, łatwo staw ały się 
one utrwalone.

W warunkach ówczesnej stabi
lizacji łatw iejsze również było 
wychowanie człowieka. Czło
wiek był bardziej osiadły, był 
człowiekiem  tego sam ego, mało 
zm ieniającego się, środowiska. 
Nie było intruzów, którzyby 
wprowadzali inny światopogląd, 
inną obyczajowość i utrudniali 
posłuszeństwo przyjętej d yscy
plinie.

Ustabilizowane stosunki spo
łeczne i gospodarcze, dobrze w y
chowany człowiek i skuteczna 

kontrola dobrze wychowanego 
środowiska ludzkiego nad czło
wiekiem były elementami dobre
go funkcjonow ania system u 
średniowiecznego.

Środowisko średniowieczne od
znaczało się dużym stopniem o- 
bowiązkowości, będącej rezulta
tem wychowania chrześcijańskie
go. D latego nie trzeba było 
bodźca konkurencji, aby praca 
była w ykonyw ana jak  najlepiej.

W czasach nowożytnych sto
sunki społeczno-gospodarcze sta
wały się coraz mniej ustabilizo
wane. Równocześnie, norma 
m oralna —  poczucie obowiązku 
—  w coraz m niejszym  stopniu 
była regulatorem  w ydajności. 
M iejsce normy m oralnej zajm o
wała coraz wyłączniej konkuren
cja. O ile chodzi o w ydajność 
robotników, coraz w iększą rolę 
odgryw ał ten ,,bicz ekonom icz
n y “ , który polegał na obawie u- 
tracenia zajęcia i zarobku i po
większenia liczby bezrobotnych 
nędzarzy. T rzeba jednak przy
znać, że wpływy wychowawcze
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średniowiecza w ystępow ały jesz
cze przez wieki po upadku syste
mu. Poczucie obowiązkowości i 
rzetelności typu średniowieczne
go występowało jeszcze bardzo 
silnie niem al jeszcze do ostatniej 
w ojny światowej wśród drobnych 
wytwórców w krajach katolic
kich Zachodu. Również i kon
kurencja nie spełniałaby swojej 
roli, gd yby była oparta w yłącz
nie na motywach interesu m ate
rialnego. Przesłanki uczciwości 
były w bardzo szerokim  zakre
sie uw zględniane w twórczej 
konkurencji.

Obecnie, gd y system  wolno- 
konkurencyjny jest zastępowany 
system em  gospodarki kierow a
nej, względnie coraz więcej dzie
dzin gospodarstw a u lega  upań
stwowieniu, w ystępuje równole
gle  słabnięcie m ożliwości konku
rencji. Pow staje więc na tym 
tle zagadnienie, czym  uzupełnić 
konkurencję z punktu widzenia 
tej roli, jaką  spełniała ona w za
kresie postępu technicznego i 
w ydajności pracy, to znaczy tej 
w ydajności, która zależna jest od 
dobrej woli i obowiązkowości 
pracownika, a nie od stanu jego  
wyposażenia w narzędzia pracy.

W ydaje się, że trudny jest do 
pom yślenia powrót do dziewięt
nastowiecznych warunków g o 
spodarki, to znaczy do ówczesnej 
gospodarki niekierowanej i do 
ówczesnego prawie całkowicie 
pryw atnego posiadania środków 
produkcji. W ydaje się ponadto, 
że można dziś co najw yżej m y
śleć o powstrzym aniu —  a nie 
o cofnięciu —  dalszego postępu 
gospodarki kierowanej i upań- 
stwawiania. A  w tych warun
kach konkurencja nie tylko nie 
może całkowicie spełniać swojej 
roli, ale nawet nie może należy
cie rozwijać się. Iluzoryczne są 
więc hasła tworzenia sztucznych 
warunków konkurencji i swego 
rodzaju nam iastek konkurencji. 
O ile mi wiadomo, nigdzie tego 
rodzaju próby nie w ydały rezul
tatów, a najm niej w R osji So-
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w ieckiej, gdzie starano się w y
wołać współzawodnictwo pomię
dzy poszczególnym i zakładam i 
wytwórczym i. K onkurencja jest 
zjaw iskiem , które występowało 
w określonych warunkach struk
turalnych i było możliwe przy 
określonym  typie człowieka. D zi
siaj, gd y te warunki struktural
ne i ten typ człowieka należą do 
przeszłości, również dawna rola 
konkurencji należy do przeszło
ści.

W róciliśm y do podobnego po
stawienia problem u, jakie istn ia
ło w średniowieczu. W średnio
wieczu w ydajność gospodarki 
była rezultatem  cech, nabytych 
przez człowieka, zm uszonego do 
m aksym alnego w ysiłku przez 
zbieg okoliczności zewnętrznych. 
D zisiaj —  w rozważaniach na te
mat pobudek działalności gospo
darczej —  zwraca się znów uw a
gę  na to, że dotychczasowe po
budki typu spontanicznego m u
szą być zastąpione nowym i, bę
dącym i rezultatem  w ychowania. 
Nie w ydaje się, aby było możli
we inne rozwiązanie tego pro
blem u, jak  rozwiązanie średnio
wieczne. W ychowanie człowie
ka na zasadach re ligijn ych, w 
poczuciu głębokiego zrozumienia 
sensu jego  wędrówki ziem skiej, 
jego  obowiązków wobec B o ga  i 
bliźnich jest jedynym  sposobem 
stworzenia pobudek w działalno
ści ekonom icznej jednostek, któ
re zapewniałyby w ydajność i po
stęp techniczny. N ie w ydaje się, 
aby było możliwe stworzenie ja 
kiegoś system u pobudek w yłącz
nie na podłożu interesu m aterial
n ego, o ile chce się równocześnie 
w yłączyć moment nieustannego 
zagrożenia bytu m aterialnego 
człowieka.

PROBLEM REWIZJI EKONO
MII POLITYCZNEJ
Spotykam y się dziś z twierdze

niem, że pozam arxowska, w zględ
nie pozabolszew icka ekonomia 
polityczna zatraca swój charak
ter filozoficzny i staje się wie-
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dzą o charakterze ściśle instru
m entalnym .

Przypuszczam , że twierdzenie 
to jest tylko w pewnym sensie 
uzasadnione. Uzasadnione jest 
o tyle, że ekonom ia współczesna 
idzie w kierunku luźnych, niepo
w iązanych z sobą twierdzeń, któ
re —  z jednej strony —  m ają 
w yjaśniać drobne fragm enty ży
cia gospodarczego oraz istotę i 
mechanizm zjaw isk fragm enta
rycznych oraz —  z drugiej stro
ny —  m ają dawać w skazanie, w 
jak i sposób należy, w zględnie 
można oddziaływać na odcinko
we przejawy życia ekonom iczne
go. Brak jest natom iast powią
zania tych w szystkich luźnych 
twierdzeń w zwarty system at. 
Stając na gruncie dzisiejszej e- 
konom ii, nie potrafilibyśm y chy
ba odpowiedzieć na pytanie, ja 
kim  celom ona służy, a tym bar
dziej, jakie jest m iejsce tych ce
lów w ogólnej hierarchii celów 
człowieka i zbiorowości. Rów
nież usiłowania w yjaśniania me
chanizmu życia ekonom icznego, 
jako całości, zostały jak by za
niechane.

Braki te spraw iają, że chociaż 
dzisiejsza ekonom ia polityczna 

ma być bardziej instrum entalna 
a mniej filozoficzna niż dotych
czasowa, jej przydatność w prak
tycznym  rozwiązywaniu palą
cych, współczesnych problemów 
społecznych i gospodaiczych jest 
w gruncie rzeczy m inim alna. 
Słowem, instrum entalna w zało
żeniach jej roli, nie jest ona 
dość instrum entalna z punktu 
widzenia faktycznej roli, jaką 
spełnia w żvciu. Można by po
równać dzisiejszy etap rozwoju 
ekonomii pohtycznej, do tego e- 
tapu, w jakim  znajdowała się o- 
na w dobie m erkantylizm u. 
Wówczas również nie było syste- 
ma ów. dających pogląd na ca
łość życia ekonom icznego, ist
niały n afomiast luźne i sprzecz
ne ze sobą twierdzenia. Warto 
wtrncić. że jest rzeczą pożałowa
nia godną, że ten właśnie ,,in 

10

strum entalny“  etap rozwoju eko
nomii politycznej przypadł na 
okres, w którym  ma ona wielkie 
zadania przed sobą, polegające 
na przeciw staw ianiu się filozofii 
bolszew ickiej.

Tw ierdzenie o instrum ental
nym charakterze pozam arksow- 
skiej w zględnie pozabolszewic- 
kiej ekonom ii politycznej jest 
tylko częściowo słuszne. M iano
wicie, jest ono słuszne tylko w 
tym sensie, o jakim  wspom nia
łem . W rzeczyw istości, ekono
mia ta nie oderwała się od pew
nych założeń filozoficznych, ty l
ko je przem ilcza, ponieważ za
łożenia te zostały zdyskredyto
wane. Przem ilczenie nie jest 
jeszcze w yzbyciem  się tych za
łożeń. Przecież w tej lub w in
nej postaci stanowią one nadal 
punkty w yjścia  budowy twier
dzeń ekonomii politycznej.

Pow staje w ątpliwość, czy ist
nienie ściśle instrum entalnej e- 
konomii politycznej bez jakichś 
założeń filozoficznych jest w o- 
góle możliwe. W ydaje mi się, 
że nie jest możliwe. Jeśli rze
czywiście nie jest możliwe, to 
dla katolików  nie może być obo
jętne, na jakich założeniach filo
zoficznych jest zbudowany w iel
ki gm ach ekonomii politycznej. 
Tw ierdzenia danej ekonom ii po
litycznej m ogą nie być neutral
ne z punktu widzenia przyjętych 
przez tę ekonomię założeń filo
zoficznych. N ależałoby raczej 
przyjąć, że tylko w rzadkich w y
padkach m ogą być one neutral
ne.

Parę doświadczeń z rozwoju e- 
konomii politycznej świadczy —  
moim zdaniem —  o tym , że bez 
pewnych założeń filozoficznych 
ekonomia polityczna nie może 
podejm ować zadań interpretacji 
zjaw isk gospodarczych. Do ta
kich założeń należy na przykład 
za’ożenie o ogólnym  zachowaniu 
się człowieka w sprawach go 
spodarczych, o jeg o  ogólnych 
reakcjach ekonom icznych, o je 
go  ogólnych kryteriach oceny i

p r z e g l ą d  p o l s k i

w artościow ania. Ponieważ szko
ła  liberalna miała tego rodzaju 
założenia, temu należy głów nie 
zawdzięczać jej szybki rozwój i 
wpływ. T eg o  rozwoju i tego 
w pływu nie byłoby chyba w ca
le, gd yby punktem w yjścia  libe
rałów była próżnia filozoficzna, 
gd yby pojęcie o człowieku g o 
spodarującym  miało być dopie
ro punktem  dojścia, produktem 
wyłącznie obserw acji, podjętej 
bez uprzedniej koncepcji filozo
ficznej człowieka.

R eakcja  szkoły historycznej —  
w zględnie szkół historycznych —  
była próbą dochodzenia do in 
terpretacji życia ekonom icznego 
poprzez analizę m ateriału histo
rycznego w zględnie faktyczne
go . W ydaje mi się, że jednym  
z doświadczeń tej szkoły była 
niem ożność osiągnięcia  obrazu 
życia społecznego i ekonom icz
nego bez pewnych założeń filo
zoficznych, w szczególności bez 
koncepcji filozoficznej człowieka. 
Część autorów ze szkoły histo
rycznej dała fragm entaryczne o- 
p isy, nie doprowadzając do żad
nego obrazu życia społecznego 
i ekonom icznego. Część zaś bar
dziej posunęła się w kierunku 
w ykończonego obrazu życia spo
łecznego i gospodarczego, ale 
przyjęła w tym w ypadku liberal
ną koncepcję filozoficzną czło
w ieka. Ten drugi wypadek przy
pom ina nieco obecne doświad
czenie instrum entalnej ekonomii 
politycznej.

Etap rozkwitu ekonomii poli
tycznej przy końcu X IX -go  wie
ku należy w znacznej mierze za
wdzięczać oparciu się na pewnej 
koncepcji filozoficznej człowie
ka. Nie była ta koncepcja no
wa. W istocie swej była to ta 
sam a koncepcja, którą p o słu gi
wała się szkoła klasyczna. Ale 
tym  nie m niej, była ona inaczej 
sform ułowana. T o  nowe sfor
m ułowanie dało już okazję do 
now ego rozwoju teorii ekonom ii. 
M am na m yśli skorzystanie z 
poglądów  Jerem iasza Bentham a

przez Stanleya Jevonsa w jego  
teorii użyteczności krańcow ej. 
Jest obojętne, czy Szkoła A u
striacka, albo czy Szkoła Lozań
ska konkretnie korzystały z filo
zofii Bentham a. Istotne jest, że 
podobne poglądy tych szkół na 
temat użyteczności krańcowej są 
poglądam i, w ychodzącym i z po
dobnych założeń filozoficznych.

Można by jeszcze dodać, że 
próby wprowadzenia do ekono
m ii .politycznej idei w elfare  są  
również dowodem, że ekonom ia 
polityczna nie może obyć się bez 
pewnych założeń filozoficznych. 
Grozi je j poprostu rozstrój i upa
dek.

Powracam  do postawionego 
przed tym pytania: czy katolicy 
w swoim nowym budownictwie 
społecznym  i ekonom icznym  mo
g ą  bez obaw korzystać z dorob
ku  ekonomii politycznej ? W od
powiedzi na to pytanie, powie- 
dzałbym , że nie, ponieważ eko
nom ia polityczna m usi opierać 
się na pewnych założeniach filo 
zoficznych, a na złudzeniu pole
g a  twierdzenie, że istnieje eko
nom ia polityczna o charakterze 
ściśle instrum entalnym .

Sądzę, że drobiazgowa anali
za poszczególnych twierdzeń, się
ga ją ca  do ich genezy, może do
prowadzić do w niosku, że rewi
zja katolicka m usiałaby objąć 
bardzo znaczną ilość obowiązu
jących  twierdzeń ekonom ii poli
tycznej. Trzeba wziąć pod uw a
gę, że schem at postępow ania ho
mo oeconom:cus —  jeg o  zacho
wania się wobec spraw gospodar
czych, jego  pobudek i reakcji, 
jego  oceny i w artościow ania, nie 
znikł —  p o m i m o  w s z y s t 
k o  —  z ekonom ii politycznej. 
Isto tą  koncepcji homo oeconomi- 
cus było potraktow anie człow ie
ka w wym iarach filozofii mate- 
rialistycznej. I ta istota nie ule
g ła  zmianie, pomimo tego, że 
homo oeconomicus zm ienił swo
ją  postać.

Faktem  jest, że schemat ten 
był i jest żywy w rozumowaniach
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ekonom istów, pomimo nawet nie
domówień, jakie  są z nim zwią
zane. Ekonom ia polityczna w y
chodzi z założeń, że cele gospo
darcze, w yrażające się w m aksy
m alizacji zysku, korzyści m ate
rialnych, zadowolenia i t. p. mo
g ą  być celam i, rozpatrywanym i, 
jako cele same w sobie. E ko
nom ia polityczna nie rozpatruje 
celów gospodarow ania człowie
ka lub zbiorowości w zależności 
od celów w yższego rzędu. T ra k 
tuje ona na przykład czynności 
ekonom iczne, jako będące z na
tury swojej czynnościam i neu
tralnym i m oralnie. Podobnych 
dowodów można przytoczyć wie
le. G dybyśm y wspom niany sche
mat m aterialistyczny w yłączyli 
z naszego procesu m yślowego, 
nie wiem, czy byłyby do podtrzy
mania różne twierdzenia ekono
mii.

Nie mam zamiaru dawania na
wet przykładów, jakie  twierdze
nia ekonom ii politycznej m ogły
by być zakwestionowane, g d y 
byśm y w yłączyli z procesu m y
ślowego, który do nich doprowa
dził, założenia filozofii materia- 
listycznej. Po prostu chodzi mi 
o stwierdzenie, że przed katoli
kiem  musi stawać pytanie: jeśli 
będę posługiw ał się, bez krytycz
nej rew izji, dorobkiem ekonomii 
politycznej, to czy w yjdę z krę
g u  m yślow ego, który został na
rzucony przez m aterializm  ?

N a zakończenie chciałbym  jesz
cze wspom nieć o dwuch proble
m ach, związanych z poruszanym  
tematem.

Po pierwsze, w jak iej mierze 
ekonom ia polityczna, w ychodzą
ca z założeń filozofii katolickiej, 
może w yłączyć —  z e  w z g l ę 
d u  n a  m e t o d ę  —  wszelkie 
elem enty poza ekonomiczne w 
swoich badaniach życia ekono
m icznego, badaniach działalności 
gospodarczej człowieka i zbioro
wości. Czy może, na przykład, 
przyjąć, że istnieją  jakieś ściśle 
autonomiczne pobudki działalno
ści ekonom icznej człowieka, że,

następnie, istnieje jak aś ściśle 
autonom iczna przyczynowość zja
wisk ekonom icznych i że wresz
cie istnieją cele ekonom iczne, ja 
ko takie. Czy tego rodzaju w y
odrębnienie życia ekonom iczne
go, jako specyficznego przedmio
tu badań, jest nie tylko m ożli
we ale i pożądane. M ianow i
cie, rozwój ekonomii politycznej 
świadczyłby raczej o tym, że nie 
da się utrzym ać tylko metodolo
giczn ego wyodrębnienia. Od me
todologicznego wyodrębnienia do 
w yłączności ekonomii politycz
nej w sprawie określenia czło
w ieka, jego  istoty, celów, pobu
dek, reakcji i t. p. —  jest tylko 
jeden krok. Zam iast w yjaśniać 
tylko pewną ograniczoną sferę 
życia człowieka, ekonom ia poli
tyczna zaczyna pretendować do 
traktowania swojej specyficznej 
problem atyki badań, jako całej 
problem atyki życia człowieka i 
zbiorowości, a co najm niej —  ja 
ko problem atyki, decydującej w 
życiu człowieka i zbiorowości. 
W związku z tym może nasuwać 
się potrzeba specjalnego w ysiłku 
m yślow ego, by stworzyć w łasną, 
katolicką metodę badań społecz
nych, w szczególności badań e- 
konom icznych. Jeśli doszłoby się 
do w niosku, że twierdzenia eko
nom ii politycznej w ym agają  re
w izji, to może przed tym , zanim 
rew izja ta zostanie w całej roz
ciągłości przeprowadzona, było
by konieczne ustalenie właściwej 
metody.

Po drugie, jeśli bieżącą rzeczy
wistość weźmiemy za punkt w yj
ścia pracy, zm ierzającej do usta
lania twierdzeń ekonom icznych, 
to m usim y pam iętać, że ta rze
czywistość jest w znacznej mie
rze urobiona przez wiele stuleci 
m aterialistycznej ekonom ii poli
tycznej. Stosunek dzisiejszego 
człowieka do spraw gospodar
czych jest diam etralnie inny, a- 
niżeli stosunek człowieka śred
niowiecznego do spraw gospo
darczych. Różnica ta nie tylko 
zachodzi dlatego, że średniowie
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cze nie znało w ielkich skupisk 
ludzkich, wielkich fabryk o zme
chanizowanej produkcji, zaopa
tryw ania się w surowce i żyw
ność z bardzo daleka, odległego 
zbytu i t. p ., i t. p. Różnica ta 
również istnieje d latego, że dzi
siejszy człowiek jest produktem  
wychowania pokoleń w ciągu 
stuleci w duchu m aterialistycznej 
ekonom ii politycznej. T o , co w
X V II- ym  a nawet jeszcze w
X V III- ym stuleciu było posie
wem m aterializm u, dokonywa
nym przez pionierów m ateriali

stycznej ekonom ii politycznej, 
dziś jest naturalną skłonnością 
i poglądem  człow ieka. T o , co w 
owym czasie było niewinną, pro
stą form ułą m aterialistyczną, 
dziś jest wielopostaciowym , do
gm atycznym  twierdzeniem. N a 
wet ci katolicy, którzy szczerze 
nie chcieliby zbaczać z dróg m y
ślenia prawdziwie katolickiego, 
m ogą nie zdawać sobie sprawy 
z tego, jak  często posłu gują się 
kategoriam i, które nie są kate
goriam i katolickiego m yślenia.

Wacław Szyszkowski

U Z N A N IE  R O D O W O D U

1 .
Jaką postawę wobec przeszło

ści ruchów robotniczych w Pol
sce przyjęła nowopowstała P o l
ska Zjednoczona Partia Robotni
cza? C zyją  tradycję przyjm uje 
i czy uznaje Socjal-D em okrację 
Królestw a Polskiego i Litw y o- 
raz Kom unistyczną Partię Pol
ski za swych poprzedników? Nie 
bez głębszej przyczyny na t. zw. 
połączeniowym  K ongresie w 
grudniu igą8 r. kładziono tak sil
ny n acisk na „uporządkow anie“  
historii i tradycji odłamów ko
m unistycznych. T radycje  dru
g iego  kontrahenta (P PS) potrak
towano w ybitnie po m acoszemu: 
historyk P P S H enryk Jabłoński 
(b. wiceprzewodniczący CKW  
P P S ), jeszcze w grudniu r. ub. 
odżegnał się kategorycznie od 
tradycji tej partii jako całości, 
podkreślając, że nie może się 
czuć spadkobiercą całej przed
wojennej P P S.

Gdy przy likw idacji P P S  (bo 
tak w łaśnie należy nazwać doko
naną fu zję), Politbiuro P P R  szy
kowało się do objęcia władzy 
nad całym  polskim  ruchem ro

botniczym , zdawało sobie ono 
sprawę, że nie dość dać nowej 
partii sprężystą i zdyscyplinow a
ną organizację, nie dość ująć jej 
działalność w szranki statutu. 
Zjednoczona partia zaczęła po
szukiw ać tradycji. Trzeba było 
napisać historię, stworzyć legen 
dę, ujm ującą za serce m asy, je 
żeli nie starszego, to przynaj
mniej m łodszego pokolenia. A 
nie było to łatw e, skoro nie m o
g ły  być zbytnio popularne tra
dycje S D K P iL  oraz K P P , od 
których P P R  w czasie okupacji 
niem ieckiej tak się w yraźnie od
sunęła. Sprawa była tym p il
niejsza, że zeszłoroczna „h ere 
z ja “  G om ułki dotyczyła m. 
inn. „ fa łszy w ej, antym arksistow- 
sk ie j“  oceny historii ruchu ro
botniczego, „ocen y oderwanej 
od podłoża w alki klasow ej, od 
zasadniczych rew olucyjnych ce
lów tej w alk i“ . Jeżeli ponadto 
„to w . W iesław “  dopuścił s ię ^ o  
zgrozo, przyznania racji „k o n 
cepcji niepodległościow ej P P S “ , 
a jego  niektóre w ystąpienia no
siły piętno „od chylen ia praw ico
w ego i n acjon alistyczn ego“  (np.
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przemówienie w rocznicę śmierci 
M ariana B u czka), jasnym  się 
stało, że „reform istyczne i opor- 
tunistyczne tradycje“  P P S  m ogą 
stanowić poważne niebezpieczeń
stwo dla PZ PR .

Szukanie przez nową partię 
tradycji dla program u ideowego 
wiąże się z innym  b. ciekawym  
procesem, którego jesteśm y 
świadkam i. Proces ten nazwali
byśm y rehabilitacją S D K P iL  o- 
raz K P P .

Stworzona w 1942 r. w okresie 
okupacji Polska Partia Robotni
cza, wiążąc w program ie swym 
w alkę o wyzwolenie Polski z w al
ką ,,o władzę dla ludu z klasą ro
botniczą na czele“ , stawiała 
wówczas pozytywnie (przynaj
mniej w teorii) sprawę niepodle
głości Polski. A ni esdecy ani 
kom uniści nie m ogli być wów
czas popularni, to też P P R  od
żegnyw ała się wyraźnie od so
cja ld em o k rac ji sprzed i-ej w oj
ny światowej oraz od kom uniz
mu, mimo, że w gronie kierow 
niczym  miała wielu esdeków i 
kapepistów , a i ,,g ó ra “  partii 
(podówczas w M oskwie) rekru
towała się w dużym procencie z 
b. ddałaczy K P P . Znane są w y
powiedzi czołowych przedstawi
cieli P P R , ośw iadczających wów
czas oficjaln ie, że P P R  nie jest 
paitią  kom unistyczną. B ył to 
jednak manewr taktyczny dla 
zmylenia przed szerszą opinią 
śladów pochodzenia. M anewr się 
nie udał, nikt bowiem nie żywił 
z łu d e ń  co do identyczności P P R . 
Spostrzeżono jednocześnie, że od
nowiona partia kom unistyczna, 
inaczej niż jej poprzedniczka, u- 
stosunkow uje się do wielu za
gadnień program ow ych, ja k  np. 
do sprawy niepodległości P ol
ski.

Tendencje rew izjonistyczne wo
bec luksem burgizm u były na 
przestrzeni ostatniego półrocza 
tematem niejednej wypowiedzi 
„osó b  m iarodajnych“ . Proble
my rewizjonizm u poruszali w 
swych referatach kongresow ych
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Bierut, Spychalski i Zam brow
ski, ponadto analizowali je  w 
dłuższych artykułach Franciszek 
Fiedler i Tadeusz D aniszew ski 
w grudniow ym  zeszycie „ N o 
wych D ró g “  —  organu K C  P P R .

Rozpatrzm y po kolei przypisy
wane luksem burgizm ow i grze
chy i błędy, które zaciążyły, jak  
wyżej wym ienieni twierdzą, na 
stanow isku K P P , co nie prze
szkadza jednak przeprowadzanej 
obecnie rehabilitacji tych kie
runków.

2.
Pierw szym  błędem luksem bur

gizm u miało być uznanie prole
tariatu za jedyną siłę napędową 
rewolucji socjalistycznej w w al
ce o władzę, przy całkowitym  
niemal lekcew ażeniu m asy chłop
skiej. W pierwszych latach nie
podległości kom uniści (głównie 
członkowie K P P ) w swych ode
zwach rew olucyjnych zwracają 
się wyłącznie do robotników. 
Tworzone na przełomie 1918 i 
1919 r. „ r a d y “  były wyłącznie 
lub prawie wyłącznie Radami 
D elegatów  Robotniczych. Jak 
powiada w zm iankowany wyżej 
Fiedler, K P P  rozpętywując na 
wsi strajki robotników rolnych i 
budząc do w alki tę najbardziej 
w yzyskiw aną warstwę klasy ro
botniczej, przechodziła jednocze
śnie obojętnie obok chłopa m ało
rolnego i średniorolnego. „L u k - 
sem burgizm  z kapitalistycznej 
form y gospodarki b. K ongresów 
ki w ysnuł fałszyw y wniosek, że 
na wsi polskiej toczyła się wów
czas tylko jedna w ojna klasow a: 
między proletariuszem  i półpro- 
letariuszem  a w yzyskującym  ich 
kapitalistą w iejskim  . . . L u k 
sem burgizm  nie widział drugiej 
wojny klasow ej, która się równo
cześnie na wsi polskiej toczyła: 
wojny o ziemię między cierpią
cymi na głód ziemi chłopam i a 
obszarnikam i... L uksem burgizm  
był przeciwko podziałowi ziemi 
między chłopów, bał się cofnięcia 
gospodarczego, nie wierzył w si
ły  proletariatu, który oddając
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ziemię chłopom, a posiadając w 
rękach władzę państwową, potrafi 
dobrowolnie, bez przym usu prze
prowadzić drobne i średnie g o 
spodarstwa chłopskie na drogę 
gospodarki zespołowej, zmaszy- 
tiizowanej (spółdzielnie w ytw ór
cze)

G dy ideolodzy i koncepcjoniści 
P P R  krytykują  luksem burgizm  
za to, że nie um iał dostrzec rewo- 
lucyjności chłopa, m ielibyśm y 
w ątpliwości, czy krytyka ta jest 
szczera, a to wobec aktualnych 
nastrojów  wsi polskiej . . .

A pologia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, tak podkreślana w 
propagandzie reżim owej, była 
potrzebna jako chwyt taktyczny 
dla rozładowania chociażby czę
ści nastrojów  opozycyjnych wsi. 
G dy tylko reżim odpowiednio o- 
krzepł i zlikwidow ał, przynaj
mniej pozornie, opozycję robot
niczą, coraz częściej się zwraca 
do starej tradycji o p r y m a 
c i e  r o b o t n i k a .  W ydaje 
się, że chłop z tego sojuszu nie 
ma się wiele spodziewać, będzie 
postacią drugoplanową. „K la s a  
robotnicza jako klasa konsek
wentnie rew olucyjna, winna kro
czyć na czele mas pracujących... 
jest ona hegem onem  w walce 
całego ludu pracującego miast 
i wsi o wyzwolenie społeczne“  
(B ieru t).

Jednocześnie krytykuje  się o- 
becnie w W arszawie ostro luk
sem burgizm  i za ujm owanie re
w olucji, nie tyle jako świado
mej rew olucyjnej akcji proleta
riatu, lecz raczej jako procesu 
żyw iołowego, dążącego do nie
uchronnej zguby w następstwie 
autom atycznego krachu kapita
lizm u i rozsadzających go 
sprzeczności wewnętrznych (F ie
dler, D an iszew ski). Dziedzictwo 
tego „b łę d u “  przeszło i na K P P , 
która w yolbrzym iając rolę ży
wiołowości w rew olucji i po
m niejszając rolę czynu rew olucyj
n ego, uważała (jak to m iarodaj
nie stwierdzają obecnie członko
wie Politbiura PZ PR ) za zbędne
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i niepotrzebne przyciągnięcie 
chłopów za cenę radykalnej re
form y rolnej i nie potrafiła przez 
to znaleźć z nimi w spólnego ję 
zyka. T rzeba tu zauważyć, że 
teoria żywiołowości ruchu była 
zwalczana przez Lenina i E n gel
sa. T en  drugi, w szczególności, 
w duchu indeterm inizm u pod
kreślał, że ludzie sami tworzą hi
storię i że nie ma autom atyczne
go działania sytuacji ekonom icz
nej.

3.
D rugim  istotnym  błędem lu k

sem burgizm u w oczach szefów 
P P R  i P Z P R  jest stosunek do 
polskich dążeń niepodległościo
wych oraz do nacjonalizm u pol
skiego, który zdaniem Lenina, 
u legał przeobrażeniom  ze szla
checkiego poprzez burżuazyjny 
w nacjonalizm  chłopski, będący 
w stanie spotęgow ać tkw iące w 
m asach chłopskich możliwości 
rew olucyjne. Jak wiadomo, na 
terenie b. zaboru rosyjskiego 
przed I w ojną światową, S D K P iL  
g ło siła  zasadę ścisłej współpracy 
i w spółdziałania oraz jedności 
w alki proletariatu polskiego z 
proletariatem  rosyjskim . Rów
nież I Zjazd Kom unistycznej P ar
tii Robotniczej Polski —  K P R P  
—  poprzedniczki K P P , odrzucił 
kategorycznie hasła polityczne w 
rodzaju autonom ii, usam odziel
nienia i sam ookreślenia. W wie
lu m iarodajnych enuncjacjach 
(Bierut, Zam browski, Fiedler) 
podkreśla się słuszność stanowi
ska socjal-dem okracji, zwalcza
jącej P P S  „ ja k o  rozsadnika na
cjonalizm u w klasie robotni
czej“ . „ A le  —  i tu dochodzimy 
do sedna zarzutów wobec lu k
sem burgizm u —  S D K P iL  mie
szała nacjonalistyczną, separaty
styczną, antyrew olucyjną P P S  z 
ruchem wyzwoleńczo-narodowym, 
który m iał bogatą glebę. Ruch 
ten istniał, ruch ten krył w so
bie m ożliwości rew olucyjne, po
zbawiony jednak kierownictwa 

proletariatu i jego  partii rewo
lucyjnej stał się, stać się musiał
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w rękach P P S  i N D  środkiem 
szerzenia nacjonalizm u, bronią 
przeciwko rew olucji“ . Jednym 
słowem, błędy S D K P iL  utrudni
ły  powiązanie w alki narodowo
wyzwoleńczej z w alką klasową.

Zdaniem historyków  reżimo
wych, S D K P iL  winno było bro
nić prawa podbitych narodów do 
stanowienia o swoim losie aż do 
oderwania, z powołaniem się na 
stanowisko partii bolszew ickiej, 
prawo to uznającej. Wówczas 
socjal-dem okracja m ogłaby się z 
powodzeniem kusić o prym  w 
rządzie dusz w szeregach robot
niczych i chłopskich. Zamiast 
tego —  mówią —  S D K P iL , ule
g a jąc  koncepcji żywiołowości i 
poddania się sam oczynnem u pro
cesowi ekonom icznem u, uważała, 
że dyktatura proletariatu auto
matycznie zniesie państwa i g ra 
nice, że nie potrzeba przeto wca
le budować państwa socjalistycz
nego, bo przyszły ustrój i tak 
nie będzie uznawać sam odziel
nych jednostek państwowych. 
Ciekawe, że sam Lenin walczył 
z tym  poglądem  polskich esde- 
ków.

K P P  podzieliła błędy S D K P iL , 
nie łącząc z pojęciem  dyktatury 
proletariatu pojęcia państwa o 
określonych gran icach. Z gorz
kim  wyrzutem  zwraca się pod 
adresem K P P  F r. Fiedler (sam 
b. członek K C  K P P , a ostatnio 
członek K C  P P R ), że nie um ia
ła w dziedzinie narodowo-pań- 
stwowej w ysunąć hasła zdolne
go ,,do porwania za sobą szero
kich warstw narodu przez 130 lat 
pozbawionego własnej państw o
w ości“ .

Co prawda, już na II Zjeździe 
K P P  w 1923 r., partia robi pew
ne ewolucje w kierunku leniniz- 
mu, rewiduje swój sosunek do 
chłopów i do sprawy narodowej, 
stara się w yzyskać antagonizm  
między sprzecznym i (burżuazyj- 
nym i a rew olucyjno-proletariac- 
kim i) elementami wchodzącymi 
w skład P P S , po raz pierwszy 
wysuwa żądanie sojuszu robotni

czo-chłopsklego oraz hasło , ,zie
mia dla chłopów “ , co dało suk
cesy przede w szystkim  na zie
miach wschodnich Rzplitej —  
wszytko jednak na próżno —  
K P P  pogrążona w błędach i pier
worodnym grzechu luksem bur- 
gizm u, nie potrafiła odegrać roli 
przywódczyni polskiej k lasy  ro
botniczej. Nie w ykorzystawszy 
lat trzydziestych do stworzenia 
jednolitego frontu, zepchnięta na 
ślepy tor konspiracji, u legła  
wreszcie w 1938 r. rozwiązaniu 
przez Kom intern ze w zględu, jak  
oficjalnie podano, na wewnętrz
ny rozkład partii, penetrację pro
wokatorów i uleganie wpływom 
trockizm u.

4.
Przytoczyliśm y istotę najw aż

niejszych błędów przypisywanych 
przez Politbiuro P Z P R  swym  po
przednikom. A  jednocześnie od 
pew nego czasu w prasie reżim o
wej nie szczędzi się dla tych po
przedników słów uznania. Przy 
ganieniu błędów luksem burgiz- 
mu, nie mniej mocno podkreśla 
się jego  zasługi, jako kierunku 
przeciw staw iającego się oportu
nizmowi i socjal-patriotyzm owi 
P P S. Za epokowe daty uznaje 
się 30 lipca 1893 r. (dotychczas 
ustaloną w publicystyce polskiej 
datę września 1893 r. uznano za 
błędną), datę rozłam u w P P S  i 
powstania S D K P iL , oraz 16 grud
nia 1918 r. —  datę połączenia 
S D K P iL  z PP S-L ew icą w jedną 
organizację, nadając temu fa k 
towi charakter znam iennego pre
cedensu i wstępu do realizacji 
jednolitego frontu. Za poprzed
niczkę uważa się partię, która 30 
lat temu negow ała potrzeby nie
podległości Polski. O dzyskuje 
swą moc i znaczenie r o d o 
w ó d  n e g o w a n y  w okresie 
okupacji niem ieckiej, a nawet 
później w pierwszych latach po
w ojennych, kiedy to P P R  nie u- 
znawały ciągłości z socjal-demo- 
kracją  lub Kom unistyczną P ar
tią Polski. N aw iązuje się do 
„chlubn ych  tradycyj S D K P iL “ ,
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w których widzi się jedyną siłę 
rew olucyjną w Polsce.

Obecnie Zjednoczona Partia 
odzyskuje swoje właściw e obli
cze, które z pewnym i zmianami 
jest obliczem esdekapistów  i ko
m unistów. K am uflaż jest nie
potrzebny, m askarada niepodle
głościow a zbędna. Hurra-patrio- 
tyczne frazesy P P R  z 1943 r. zo
stały zastąpione ideą podporząd
kow ania się „pań stw u  budowy 
socjalizm u“ . „ T o  co usiłow ały 
w stydliw ie ukryw ać elem enty o- 
portunistyczne w kierownictwie 
naszej partii —  pisze D aniszew 
ski —  to dziś stwierdzam y z du
mą, pełnym  głosem : jesteśm y 
spadkobiercam i najszczytniej
szych tradycji tego kierunku, 
którem u początek dała partia 
L udw ika W aryńskiego, którego 
dalsze rozwinięcie stanowiła So- 
cjal-D em okracja K . P. i L ., któ
rego ostatnim  przed II wojną 
światową ogniwem  była K P P . 
T ych  oto partii jesteśm y kością 
z kości, krwią z krwi. T ak i jest 
nasz rodowód ideologiczn y“ .

Jesteśm y świadkam i rehabili
tacji nie tylko S D K P iL , ale i 
personalnie Róży L uksem burg 
(tego, w edług słów Lenina, „ o r 
ła rew olucji“ ), której 30-lecie 
śm ierci (15. 1 . 19 .— 15. 1. 49) 
obchodzone było w prasie i w ra
dio. iSpychalski w  „N ow ych  
D rogach“  ostro zaatakow ał bro
szurę Tadeusza Jabłońskiego 
(nie m ylić z H enrykiem ), w któ
rej Róży L uksem burg i S D K P iL  
przypisuje się tendencje zgoła 
progerm ańskie i w której autor 
usiłu je „w ym azać z historii ru
chu robotniczego wielkie boje 
klasowe, prowadzone przez S D K 
P iL  i K P P , ich zdecydowaną po

stawę w alki wobec caratu i im 
perializm u austro-niem ieckiego ‘ 1. 
Cyrankiew icz przew yższając „e- 
lastycznością“  i czołobitnością 
wobec M oskw y towarzyszy z 
P P R , dostrzega nawet głębszy 
sens pozornie paradoksalnego 
faktu, że „p artia , która nie do
ceniała należycie roli postulatów 
wyzwolenia narodowego w walce 
proletariatu —  S D K P iL , przyczy
niła się w istotnym  stopniu do 
przywrócenia Polsce niepodległo
ści, nie zaś partia, która o tej 
niepodległości bez przerwy de
klam ow ała —  .P P S -F r a k cja “ 
(N ow e D rogi, ,Nr. 12, str. 23 ). 
Kto wie, czy zagadnienie właśnie 
stosunku do przeszłości, nie było 
jednym  z w ażniejszych punktów 
zapalnych przy likw idacji Go
m ułki (punkt i-szy rezolucji u- 
chwalonej przez K C  P P R  2. 9. 
48.: —  „fa łszy w a  antyleninow- 
ska ocena przeszłości ruchu ro
botniczego“ ). Z dwóch postaci 
„R óży“  Żerom skiego —  esdeka 
Zagozdy i pepesowca Czarowica 
—  ten pierwszy tylko dostąpił 
zaszczytu glo ryfik acji.

W ydaje się, że im dalej w cza
sie, tym słabnąć będą w histo- 
riozofii reżim owej kontury błę
dów luksem burgizm u, będzie się 
przechodzić do porządku dzienne
go nad tym, co było w polskim  
społeczeństwie niepopularne, co 
kłuło w oczy, przy podkreślaniu 
momentów stanowiących istotę 
obecnego reżim u: nie odbudowy 
państwa niepodległego, tylko ści
słej zależności od „ojczyzn y re
w olu cji“  i „przodującej partii 
św iata“ , nie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, tylko dyktatury k li
ki, m ianującej siebie reprezen
tantką proletariatu.

Wc.*
\ \ \ *  £ £ /•
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Stanislaw Przybysz

T R O C K I Ś C I
WOBEC SOCJALISTOW-REFORMISTOW

W dalszym ciągu artykułów o IV-ej Międzynarodówce komunistycznej, 
które umieściliśmy w poprzednich numerach („Trockiści na usługach po
lityki Z. S. S. R.“ Nr. 10/28 i „Czwarta Międzynarodówka komunistycz
na“ Nr. 11/29) ogłaszamy obecnie dokumenty o stosunku trockistów do 

socjalistów-reformistów, odsłaniające dwulicową grę trockistów.

CEL TAKTYKI „JE D N O LITE 
GO FRO NTU“
D ru gi światowy kongres troc

kistów, t. j. kongres IV-ej M ię
dzynarodówki (Paryż 1948) za
stanaw iał się nad wyborem tak
tyki w stosunku do organizacyj 
socjalistycznych.

Jako podstawę działania, za
równo w stosunku do socjali
stów-reform istów, dążących dro
g ą  dem okratyczną i legaln ą do 
realizacji swoich postulatów pro
gram ow ych, jak  i w stosunku do 
stalinow skich partii (socjalizm  
rew olucyjny), przyjęto tę samą 
zasadę taktyczną t. zw. „je d n o li
tego fron tu“ . Znalazło to odbi
cie w szeregu uchwał, z których 
cytujem y charakterystyczny u- 
stęp:

„ . . .n a s z e  sekcje mają obowiązek 
nastawania na konieczność jedności ak
cji i jednolitego frontu wszystkich sił 
klasy robotniczej, na podstawie pro
gramu łączącego żądania ekonomiczne 
i polityczne mas z hasłami kontroli ro
botniczej, organizowania milicji i .two
rzenia rządów robotniczo-chłopskich . 
(Str. 23, uchwały Ii-go Kongresu: 
P e r s p e c t i v e s  e t  t â c h e s  p o 
l i t i q u e s ) .

W ysuw ając hasło „jedn olitego  
fron tu“ , trockiści wchodzą do or
ganizacyj socjalistycznych, two
rząc tam swoje „ ja cze jk i 
(zwłaszcza w socjalistycznych 
związkach zaw odow ych). T e  k o 
m o  r k  i trockistow skie mają 
t r z y  z a d a n i a :  1) infor

mować swoją partię o tym , co 
się dzieje w danej organizacji 
socjalistycznej, 2) wpływać na 
nastroje mas socjalistycznych w 
kierunku rew olucyjnym  i 3) dą
żyć do obsadzania kierowniczych 
stanowisk —  zwłaszcza w sekre
tariatach —  przez swoich ludzi.

Równocześnie trockiści zwra
cają się przy licznych okazjach 
do oficjalnych w ł a d z  socjali
stycznych organizacyj z p r o 
p o z y c j a m i  w s p ó ł p r a -  
c y (strajki, kam panie wyborcze, 
kam panie propagandowe etc.) 
w imię hasła „jed n olitego  fron
tu “ , oskarżając socjalistów  o 
„rea k cyjn o ść“  i w ysługiw anie 
się burżuazji, jeśli władze socja
listycznych organizacyj uchylają 
się od w spółpracy z trockistam i.

D la „ in telektu aln ego “  zbliże
nia i wytworzenia atm osfery jed
nolitego frontu trockiści utrzy
m ują liczną prasę n ieoficjalną, 
bez jaw nej firm y trockizm u, za
praszając indywidualnie pióra 
socjalistyczne do w spółpracy. 
We F ran cji temu celowi służą 
m. in. pism a: 1) „ L a  Revue In
ternationale“ , 2) „ L a  Pansée So
cia liste“ , 3) „ L a  Révolution Pro
létarienne“ , 4) M asses et L iber
té “ , 5) „S p a rta cu s“ , 6) „ L e s  
E g a u x “  —  etc. W ielu socjali
stów, piszących do tych pism , 
nie zdaje sobie sprawy, w jakim  
celu zabiega się o ich pióra i na
zwiska.
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RZECZYWISTY STOSUNEK  
DO SOCJALISTÓW
Całą grę  trockistów odsłaniają 

uchwały wspom nianego kon gre
su i „m an ifest“  w ydany przez 
ten kon gres*).

Z „m an ifestu “  cytujem y do
słowne ustępy. Są one tak w y
mowne, że nie w ym agają ko
m entarzy, a równocześnie m ają 
znaczenie dokumentu:

„ . . .  To socjalna demokracja prze
szła w 1914 roku na służbę do burżu
azji i w 1918 roku zapewniła zmiaż
dżenie niemieckiej rewolucji; to ona
Eóźniej stała się, według wyrażenia 

eona Bluma, „lojalnym powiernikiem 
kapitalizmu“. (Str. 20).

O skarżyw szy więc socjalistów- 
reform istów o w ielką „zbrod n ię“  
przeciw staw ienia się agentom  
bolszewickim , trockiści w ysta
w iają socjalistom  tym  sam ym 
zaszczytne świadectwo, że w 
1918 r. nie poszli oni na usługi 
bolszewickiej M oskw y. O skar
żenie to jednak jest zasadniczym  
motywem w stosunku trockistów 
do socjalistów  i przew ija się w 
czasie aż do naszych dni. W ska
zują na to dalsze cytaty „m an i
festu “ :

„ . . .  smutni bohaterowie socjalnej de
mokracji wyróżniają się tradycyjnym 
ogłupieniem przerażonych drobnych 
burżujów“, (str. 20).

„ . . .  Amerykański imperializm osiąga 
swoje cele opierając się równocześnie 
na Papieżu i na socjalnej demokracji“. 
(Str. 21).

„ . . . W porównaniu z biurokracją i 
korupcją stalinowską, reformiści w żad
nym razie nie stanowią bardziej „de
mokratycznej" odmiany zdrady, lecz 
tylko warstwę biurokratów głębiej 
wcieloną w aparat biurokracji narodo
wej“. (Str. 21).

„ . . .  Podobnie jak w 1919 r., socjali- 
styczno-demokratyczni kierownicy pró
bują dzisiaj zatamować instynktownie 
parcie rewolucyjne mas mitem „demo
kracji ekonomicznej“. (Str. 21).

.......Bevin i Morison ogłaszają po
stęp gospodarki „socjalistycznej“ w ra
mach Brytyjskiego Imperium". (Str. 
21).

, , . . .  Dzisiaj przywódcy „demokra
cji ekonomicznej" podejmują się do

*) „Manifeste du deuxiem congrès de 
la IV-e Internationale aux exploités 
du monde entier", 1948. Str. 40. Im
primerie S. O. M. I., Impass Pour- 
carau, Tolouse.
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prowadzić do przyjęcia przez robotni
ków cynicznej nad-eksploatacji, na 
której oparta jest cała odbudowa eko
nomiczna Europy“. (Str. 21).

„O sk a rżen ia “  więc pod adre
sem socjalistów  wysunięte są co 
do następujących punktów: 1) 
„zd rad y “  w stosunku do im pe
rializm u bolszewickiej M oskw y, 
2) w spółpracy nad odbudową e- 
konom iczną Europy w ramach 
narodowo - państwowych i 3) 
współpracy nad odbudową eko
nom iczną w ram ach międzynaro
dowych, 4) dążenia do dem okra
tycznego rozwiązania bolączek 
dnia dzisiejszego.

Z tymi „zd ra jca m i“  szukają 
jednak trockiści kontaktu i 
w spółpracy, zachowując rewolu
cyjne porachunki na później, 
gd y  znajdą się (jak wierzą) na 
czele światowej fali rew olucyj
nej. Wtedy socjaliści będą im 
już niepotrzebni. D zisiaj zaś 
jeszcze m ogą być trockistom  
użyteczni, jako chwilowi sojusz
nicy w walce z panującym  ustro
jem  w danym państwie.

NIEBEZPIECZEŃSTWO DLA
SOCJALIZMU
N a czym polega niebezpieczeń

stwo dla socjalistów  - reformi- 
stów? P olega ono na tym , że 
trockiści, będąc potencjalnym i 
w rogam i socjalistów , w yciągają  
do nich „b ratn ią  dłoń“  w spo
sób świadomie obłudny. U zy
skaw szy kontakt z socjalistam i, 
chętnie ich nazwiska reklam ują 
u siebie (patrzcie! i ten idzie z 
n a m i!), a równocześnie starają 
się przewódcom socjalistycznym  
odebrać wpływ na m asy robotni
cze, w ysuw ając w łonie organ i
zacji socjalistycznych (zwłaszcza 
w związkach zawodowych) hasła 
rew olucyjne, idące znacznie da
lej, niż dem okratyczno - parla
mentarne hasła socjalistów . Mo
żna to zobrazować w ten sposób, 
że „b ratn ia  dłoń“  trockistów sta
ra się mocno chw ycić przewód- 
ców socjalistycznych u góry (za
rządy o rgan izacji), a równocze-
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śnie podcinać nogi u dołu, na te
renie mas.

Niebezpieczeństwo jest tym 
w iększe, że trockiści —  ja k  to 
ujawniono poprzednio*) —  u- 
chwalili stanąć po stronie Z. S. 
S. R. w nadciągającym  kon flik
cie światowym  i stali się pewne
go rodzaju agenturą wywrotową 
Z. S. S. R.

W razie powodzenia rew olucji 
typu kom unistyczno-trockistow- 
skiego na zachodzie Europy, 
trockiści wym ordowaliby bez 
skrupułów socjalistów-reform i- 
stów tak sam o, jak  bolszewicy

*) Patrz artykuł S. Roberta: „Troc
kiści na usługach polityki Z. S. S. R. 
„Przegląd Polski“ Nr. 10/82.

**) Por. n. p. książkę Trockiego p. t. 
„Terroryzm i komunizm“, wyd. ros.

wym ordowali socjal-rewolucjoni- 
stów w R osji, z którym i w la
tach 1917— 1918 byli w taktycz
nym sojuszu. Trzeba pam iętać, 
że wówczas T ro ck i był jednym  z 
czołowych kierowników Z. S. S. 
R. Tenże T ro ck i był współ
twórcą teorii „m onopartii kom u
n istycznej“  oraz autorem kilku 
prac, uzasadniających koniecz
ność stosowania jak  n ajokrut
niejszego terroru w stosunku do 
przeciwników kom unizm u**). —  
Swoje poglądy na terror w poli
tyce stosował T rocki w praktyce 
w Rosji na szeroką skalę. Nie 
wolno o tym  zapominać. Wdzięcz
ni uczniowie z IV-ej M iędzyna
rodówki będą go  naśladować 
przy najbliższej okazji.

Stanislaw Kudlicki

O D B U D O W A  GOSPODARCZA NIEMIEC

Nad w szystkim i celam i wojen
nym i aliantów górowało pragn ie
nie zabezpieczenia świata przed 
ponowną agresją  niem iecką. T o  
też jeszcze w czasie trwania 
działań w ojennych sform ułowa
no postulaty, m ające zapewnić 
trwałe rozbrojenie Niem iec. —  
Szczegółowe zasady gospodarcze
go  rozbrojenia ustalone zostały 
na konferencji w Poczdam ie w 
ig45 r. Protokół z konferencji 
tej mówi m. in. ,,o zabronieniu 
i uniem ożliwieniu produkcji wo
jen n ej“ , o „surow ym  nadzoro
waniu i ograniczeniu produkcji 
m etali, chem ikaliów, m aszyne
rii i innych artykułów , które są 
niezbędne w gospodarce w ojen
n e j“ , i o usunięciu bądź znisz
czeniu „zbędnego m ateriału w y
tw órczego“ . Punkt 13 B. proto
kółu poczdam skiego mówi: „W  
organizacji niem ieckiej gospo
darki głów ny n acisk położony

będzie na rozwój rolnictwa i po
kojow ego przem ysłu wewnętrz
n eg o “ . Punkt 14, wspom niane
go protokółu mówi wreszcie: 
„W  okresie okupacji N iem cy bę
dą traktowane jako gospodarcza 
całość“ .

Zasada traktowania Niem iec 
jako „gospodarczej całości“  nie 
została właściw ie n igdy w p rak
tyce zastosowana. Pod koniec 
roku 1946 „w sp ółp raca“  alian
tów w ykazywać poczęła pierwsze 
jaskraw e rysy, które w konsek
w encji skłoniły A m erykę i A n 
g lię  do reorganizacji gospodar
czej Niem iec zachodnich nieza
leżnie od woli i tendencji R osji. 
Pierwsze posunięcia były ostroż
ne i dyktowane chęcią ponowne
go zacieśnienia w spółpracy, sko
ro tylko R osja okaże w tym  kie
runku najm niejszą choćby, ale 
realną wolę.
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PIERWSZE USTĘPSTWA
Z aczęło . się od ekonom icznego 

połączenia strefy brytyjskiej i a- 
m erykańskiej, utworzenia t. zw. 
Bizonii (2. 12. 46.) i zorganizo
w an ia  niem ieckiego „W irt-  
schaftsratu“  ja k o  nadbudowy 
ekonomicznej „k ra jó w “ , położo
nych w obrębie tych dwóch 
stref (2. 6. 47.). Konsekw encją 
decyzji sanowania gospodarstw a 
Bizonii, niezależnie od innych 
części Niem iec, było ogłoszenie 
w dniu 2g. 8. 47 anglo-am ery- 
kań skiego „p lan u  poziomu prze
m ysłu“ , odbiegającego jaskraw o 
od zasad sform ułowanych w 
Poczdam ie i na późniejszych 
konferencjach K om isji Kontrol
nej. Plan ten przewidywał zna
czne podniesienie niem ieckiej 
produkcji przem ysłowej mniej- 
więcej do poziomu z roku 1936. 
Bezpośredni związek z ogłoszo
nym  planem miało zawarte w 
dniu 10. 9. 47. w W aszyngtonie 
anglo-am erykańskie porozumie
nie „w  sprawie eksploatacji 
R u h ry“ , oddające kontrolę ko
palń w ęgla z dotychczasowych 
rąk brytyjskich  w ręce anglo- 
am erykańskie i zm ierzające do 
jak  najszybszego przywrócenia 
przedwojennego w ydobycia wę
g la  w tym  zagłębiu.

K onferencja m inistrów spraw 
zagranicznych W ielkiej Czwórki 
w grudniu 1947 r. pozbawiła za
chodnie m ocarstwa ostatecznie 
w szelkich iluzji co do możności 
w spólnego z R osją rozwiązania 
problem u niem ieckiego. K on 
sekwencją rozejścia się sojusz
ników wojennych były z jednej 
strony posunięcia rosyjskie na 
terenie wschodniej zony i B erli
na, z drugiej ostateczna decyzja 
A m eryki, A n glii i Fran cji przy
wrócenia w krótkim  czasie ogra
niczonej chociażby suwerenno
ści zachodnich Niem iec (Rada 
Parlam entarna w Bonn) i zasto
sowania na terenie zachodnich 
stref takiego kursu polityki g o 
spodarczej, któryby przyśpieszył 
proces odbudowy kraju  i uczynił

z Niem iec Zachodnich w czasie 
jak  najkrótszym  bazę oparcia a- 
m erykańskiej pomocy gospodar
czej dla Europy.

REFORMA WALUTOWA
I WZROST PRODUKCJI
Pierw szym  zewnętrznym w yra

zem tego now ego kursu była re
form a walutowa wprowadzona w 
życie w dniu 21 czerwca 1948 r. 
na terenie w szystkich trzech zon 
zachodnich. Reform a ta dała 
Niemcom nową m arkę o realnej 
sile kupna i co w ażniejsze, przy
wróciła życiu ekonomicznemu 
czynnik normalnej kalkulacji i 
rentowności.

Zastosowana jednocześnie czę
ściowo polityka wolnego rynku 
i zniesienia kontroli cen oraz o- 
gran iczająca system  racjonowa- 
nia do najbardziej podstawo
wych artykułów  żywnościowych 
i odzieży pobudziła w w ysokim  
stopniu inicjatyw ę prywatną, po
konała dotychczasową apatię 
społeczeństwa i wyzwoliła nie
oczekiwaną energię, przedsię
biorczość i am bicję w ykazania 
niem ieckich zdolności organiza
cyjnych i gospodarczych.

W ciągu  sześciu m iesięcy, od 
m aja do listopada, odbudowa 
zniszczeń wojennych zrobiła zna
czne postępy, a produkcja wzro
sła o około 50%. Popraw iła się 
radykalnie sytuacja  żyw nościo
wa zapewniająca każdem u oby
watelowi conajm niej około 2000 
kalorii w porównaniu z ca 1200 
w pierwszych m iesiącach ub. r. 
Eksport Bizonii osiągnął w 1948 
roku wartość blisko 600 m ilio
nów dolarów w porównaniu z 
222 m ilionam i w roku 1947. W y
dobycie w ęgla kam iennego na 
terenie zagłębia westfalsko-nad- 
reńskiego, posiadającego klu
czowe znaczenie dla całej pro
dukcji przem ysłowej, wzrosło od 
lipca 1947 r. do stycznia 1949 r. 
z 240 tys. ton do 325 tys. ton 
dziennie. Zagłębie Ruhry w y
dobywało w 1938 r. 137 milionów 
ton, w 1947 r. 71 milionów ton,
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w roku 1948 —  87 milionów ton.
Znacznie w iększy wzrost w y

kazuje produkcja stali. W roku 
1936 produkcja jej na obszarze 
Bizonii sięgała  14,2 mil. W Pocz
damie górna granica tej produk
cji określona została rocznie na 
5,8 milionów dla całego obsza
ru Niem iec powojennych. An- 
glo-am erykański „p la n  pozio
m u“  z sierpnia 1947 r. podniósł 
tę granicę do 10,7 milionów dla 
samej Bizonii. W roku 1946 
wyprodukowano na jej obszarze 
zaledwie 2,5 milionów, w roku
1947 —  2,9 mil. Od chwili re
form y walutowej produkcja tego 
metalu wzrasta szybko. W ma
ju  1948 roku wyprodukowano 
324 tys., w lipcu 457 tys., we 
wrześniu 572 tys., w październi
ku 610 tys., w grudniu 612 tys. 
W ciągu  całego roku 1948 —  
produkcja stali wynosiła 5,4 mi
liona ton. C yfry  produkcji gru d 
niowej, przeniesione na okres 
roczny, oznaczają 7,4 m iliona ton 
w stosunku rocznym , czyli 50% 
w stosunku do roku 1936. Od 
m aja do grudnia 1948 r. pro
dukcja stali wzrosła o 89%. 
N iem cy zapowiadają osiągnięcie 
poziomu 10,8 m iliona w ciągu 
roku 1949 i dom agają się już 
dziś{ podwyższenia tej górnej 
gran icy do 14 milionów, t. j. do 
poziomu 1936 r.

Głównym  producentem stali 
na terenie Europy jest W. B ry
tania, której produkcja w roku
1948 —  sięgała  15,1 m iliona ton, 
po niej kroczy obecnie Francja, 
której wytwórczość w ynosiła w 
roku 1948 —  7,3 m iliona ton, a 
łącznie z produkcją Saary (1,2 
m il.) 8.5 milionów. W roku 1949 
nastąpi przypuszczalnie zdystan
sowanie Francji przez N iem cy, 
które zajm ą drugie m iejsce w 
hierarchii producentów stali, a 
w niezadługiej przyszłości po
wrócą zapewne do pozycji czo
łow ej, jaką  zajm owali w zakre
sie stali w Europie przedwojen
nej.

Skoncentrowanie niem ieckiego

w ysiłku przede w szystkim  na od
cinku hutniczym  jest zastanawia
jące i niepokojące. Szereg oko
liczności w skazuje na to, że 
N iem cy pragną przy pomocy te
go  cennego aportu wykazać swo
je m ożliwości w zakresie wzmoc
nienia gospodarczego i zwięk
szenia potencjału obronnego E u
ropy zachodniej. N ie trzeba do
dawać, że w tej form ie w ysta
wiony wreksel zostanie w swoim 
czasie przedstawiony aliantom  
do dyskonta politycznego.

ZARZĄD RUHRY PRZECHO
DZI W RĘCE N IEMIECKIE
Na tym tle nabrał szczególne

go znaczenia dekret generałów  
C la y ‘a i R obertson‘a, w ydany w 
przede dniu konferencji londyń
skiej, w dniu 10 listopada 1948 
roku w sprawie nowej organ i
zacji przem ysłu zagłębia Ruhry.

Dekret ten postanawia osta
teczną konfiskatę całego m ająt
ku należącego do koncernów wę
glow ych i hutniczych tego okrę
g u  (z w yjątkiem  tych tytułów, 
które w dniu 1. 9. 1939- nale
żały w ponad 50% do obywateli 
alian ckich), pozostaw iając o- 
twartą kw estię, czy przem ysł ten 
ma ulec nacjonalizacji, czy też 
ponownie stać się w łasnością 
prywatną niem iecką, lub też ka
pitału zagranicznego. Do czasu 
powzięcia przez przyszły central
ny rząd niem iecki decyzji w tej 
sprawie, dekret przekazuje za
rząd skonfiskow anych tytułów 
m ajątkow ych czynnikom  nie
m ieckim  i przewiduje przepro
wadzenie w tym celu odpowied
niej reorganizacji całego prze
m ysłu, m ającej gwarantować, by 
nie nastąpiło ponowne „n a d 
mierne skoncentrowanie nie
m ieckiej siły gospodarczej“ .

Kontrolę nad nową powierni
czą organizacją niem iecką w y
konuje w m iejsce dotychczaso
wych organów, wspólne anglo- 
am erykańskie ciało nadzorcze, 
uzupełnione w m yśl decyzji z 
dnia 24 listopada ub. r. przed
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stawicielstwem  F ran cji t. zw. 
Essen-Com m ission.

ORGANIZACJA PRZEMYSŁU
WĘGLOWEGO
Zarząd w szystkich kopalń wę

g la  na terenie zagłębia Ruhry 
spoczywał dotychczas w rękach 
t. zw . D eutsche Kohlen-Berg- 
bauleitung  (D. K . B. L .) , będą
cej organem  pow ierniczym  an- 
glo-am erykańskiego zarządu do 
sp raw  w ęgla  t. zw . U S / U K  Coal 
Control Group.

Na czele B. K . B. L . stał 
Henirich Kost, a w skład jej za
rządu wchodzili N iem cy, powo
łani przez pow yższą Coal Con
trol Group. D. K . B . L. podle
g a ły  dwie w  sposób podobny zor
ganizow ane in stytu cje  D eut- 
scher K ohlenverkauf (D. K . V .) 
(C en tra la  sprzedaży) i Berg- 

baubeschaffungszentrale  (B . B. 
Z.) —  (cen trala  zakupów).

Nowa organizacja  przewidzia
na dekretem z dnia 10 listopada 
1948 r. ma być następująca:

1) w szystkie kopalnie zostaną 
przekazane kilku  lub kilkunastu 
nowym  spółkom  akcyjnym  pra
wa niem ieckiego, które zostaną 
organizowane dla przejęcia skon
fiskow anych aktywów. A nglo- 
am erykański zarząd w ojskow y 
zam ianuje dla każdej spółki po
w ierników spośród obywateli 
niem ieckich. Pow iernicy ci za
rządzać będą powierzonym sobie 
m ajątkiem  w im ieniu i na rzecz 
przyszłego rządu ogólno-nie- 
m ieckiego.

2) G estia całego przem ysłu 
w ęglow ego spoczywać będzie na
dal w rękach dotychczasowej D. 
K . B. L ., która przekształcona 
zostanie na spółkę akcyjną, przy 
czym akcje jej będą w łasnością 
zachodnio - alianckiego zarządu 
w ojskow ego. —  Przedstaw iciele 
tych zarządów, działający w 
charakterze akcjonariuszy, za
m ianują radę nadzorczą D . K. 
B. L . spośród powierników no
woutworzonych spółek. Centra
le sprzedaży i zakupów zostają

także zamienione na spółki ak
cyjne, a akcje ich staną się wła
snością D . K . B. L .

ORGANIZACJA PRZEMYSŁU
HUTNICZEGO
Nieco bardziej skom plikow a

nie przedstawia się reorganizacja 
przem ysłu hutniczego. Po roz
wiązaniu w szystkich koncernów 
niem ieckiego przem ysłu żelazne
go i hutniczego dokonał w ojsko
wy zarząd b rytyjski dekretem z 
dnia 20 sierpnia 1946 r. konfi
skaty całego m ajątku hutnicze
go.

D la zarządzania skonfiskow a
nym i zakładam i powołana zosta
ła specjalna kom órka an gielska  
t. zw. N orth-G erm an Iron and  
Steel Control. O rganem  w yko
naw czym  je j została  niem iecka 
„T reuhandverw altung im  A u f
träge der N orth-G erm an Iron  
and S tee l Control“ . N a  czele 
niem ieckiej ad m in istracji po 
w ierniczej s ta n ą ł dr. H einrich 
Dinkelbach, b. członek zarządu 
i dyrektor V erein igte S ta h l
werke.

Celem  przeszkodzenia nad
miernej koncentracji hutnictwa 
w rękach jednego lub kilk u  w ła
ścicieli, podzielono cały m ają
tek na około 25 sam odzielnych 
jednostek produkcyjnych, z któ
rych każda obejm uje na ogół 
jedną hutę lub inny zakład pro
dukcyjny, tworząc dla eksploata
cji każdej z tych jednostek spół
kę akcyjną prawa niem ieckiego. 
A kcje  tych spółek były w gestii 
w ym ienionej Treuhandverw al
tung, dzia ła jącej z upow ażnie
nia North-G erm an Iron and 
S tee l Control.

Nowy dekret z dnia 10 listo
pada wprowadza do organizacji 
przem ysłu hutniczego dalekoidą- 
ce zmiany, które przeprowadza
ne być m ają w dwóch etapach.

W pierwszym etapie powoła 
anglo-am erykański zarząd w oj
skowy w porozum ieniu z w łaści
wym i czynnikam i niem ieckim i, 
t. zw. Stahltreuhandverband,
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złożony z 12 członków —  N iem 
ców. Związek ten przejm ie __ z 
rąk dotychczasowych gestorów  
akcje zorganizowanych poprzed
nio spółek. T y tu ł w łasności 
skonfiskow anego m ajątku żelaz- 
no-hutniczego, przeniesiony zo
stanie dekretem zarządów w oj
skow ych na Stahltreuhandver- 
band. .Zadaniem jego  będzie 
przede w szystkim  przygotow anie 
w ytycznych dla dalszej^ reorgan i
zacji istniejących spółek, przy 
czym  tendencją będzie, by_ do
tychczasowe 25 spółek zamienić 
w m niejszą ilość, z których każ
da objęłaby kilka zakładów pro
dukcyjnych.

W drugim etapie nastąpić ma 
—  podobnie jak  na odcinku prze
m ysłu w ęglow ego —  mianowa
nie dla poszczególnych zreorga
nizowanych spółek niem ieckich 
powierników, na rzecz których 
przeniesione zostanie wówczas z 
rą k  Stahltreuhandverband  ty tu ł 
w łasności, przydzielonego po
szczególnym  spółkom  m ajątku.

Całe zarządzenie powyższe sta
nowi zasadniczy zwrot w dotych
czasow ym  podejściu aliantów do 
problem u niem ieckiego. W m iej
sce dawnych koncepcyj M orgen- 
thau ‘a, zm ierzających do reagra- 
ryzacji Niem iec, zastąpionych 
później pom ysłam i um iędzynaro
dowienia zagłębia Ruhry w zgl. 
nawet całkow itego wyłączenia 
obszaru tego spod suwerenności 
niem ieckiej, postanowiono nie 
tylko utrzym ać prawie że przed
wojenną zdolność produkcyjną 
tego obszaru, ale i pozostawić 
zakłady jego  w rękach niem iec
kich i oddać je  pod zarząd czyn
ników niem ieckich, ogranicza
jąc się jedynie do kontroli zbytu 
i częściowo produkcji w ramach 
organów  ustanowionych przez 
grudniow ą konferencję londyń
ską i przez trzy zachodnie mo
carstwa okupacyjne.

ORGANY KONTROLI
K onferencja sześciu państw 

(Stany Zjednoczone, W ielka B ry
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tania, F ran cja i państwa Bene- 
luxa) postanowiła w czerwcu 
1948 r. wypracować statut mię
dzynarodowej kontroli Ruhry do
tyczący zbytu w ęgla, koksu i 
stali. Pod wpływem  energicz
nych protestów F ran cji i za
strzeżeń, jakie w yw ołała decyzja 
anglo-saska oddania zarządu ko
palń i hut w ręce niem ieckie, a 
również na skutek zaniepokoje
nia, jakie  w kołach brytyjskich 
wywołała szybko w zrastająca 
produkcja niem iecka, konferen
cja  londyńska z grudnia 1948 r. 
m ająca wypracować zasady sta
tutu, rozszerzyła w znacznym 
stopniu zakres międzynarodowej 
kontroli. Do uprawnień m iędzy
narodowego organu kontroli, 
złożonego z przedstawicieli sze
ściu uczestników konferencji 0- 
raz z przedstawiciela Niem iec, 
należy poza ogólnym  nadzorem 
rozdział wyprodukow anego wę
g la , koksu i stali pomiędzy ry
nek wewnętrzny i eksport. O r
gan ten decydować będzie po
nadto o tym, jakie ilości produk
tów m ają być przydzielane po
szczególnym  kategoriom  konsu
mentów wewnętrznych. Porozu
mienie utrzym ało górną granicę 
dopuszczalnej rocznie produkcji 
stali w w ysokości 10,7 milionów 
ton. Stany Zjednoczone, W iel
ka B rytania, F ran cja i Niem cy 
posiadają w organie kontroli po 
trzy g ło sy , państwa Beneluxa 
tylko po jednym . Aż do czasu 
utworzenia rządu zachodnio-nie- 
m ieckiego i przelania na niego 
uprawnień przewidzianych dla 
N iem iec w organie kontroli, u- 
prawnienia niem ieckie w postaci 
trzech głosów  w ykonywane będą 
przez przedstawiciela państw o- 
kupacyjnych.

Porozumienie przewiduje tak
że powołanie przez trzy zachod
nie m ocarstwa okupacyjne stałe
go t. zw. Security  Board, które
go skład i uprawnienia ogłoszo
ne zostały przez Stany Zjedno
czone, W. Brytanię i F rancję w 
dniu 17 stycznia b. r. Zadania

P R Z E G L Ą D  P O L S K I

jego  p olegają na pilnowaniu, by 
postanowienia dotyczące rozbro
jenia i dem ilitaryzacji były prze
strzegane i by produkcja prze
m ysłu niem ieckiego, szczególnie 
na terenie zagłębia Ruhry nie 
służyła celom wojennym  i nie 
w ykraczała ponad poziom usta
lony, Security  Board  jak o  s ta 
ły  organ w ojskow y działać bę
dzie także po zawarciu traktatu 
pokojow ego i natychm iast po 
zorganizowaniu przejm ie kom pe
ten cje  t. zw. Essen-Com m ission, 
nadzorującej z ram ienia władz 
okupacyjnych czynności niem iec
kiego zarządu przem ysłu w Ruh- 
rze.

Zakres uprawnień obu o rga
nów (międzynarodowej kontroli 
i Security  B oard) zm niejszył w  
pewnym stopniu niebezpieczeń
stwo, jak ie  groziło w w yniku od
dania bieżącego zarządu prze
m ysłu w ręce niem ieckie.

PROBLEM DEMONTAŻU
D la zilustrowania zagadnienia 

odbudowy N iem iec zachodnich, 
jako europejskiego mocarstwa 
przem ysłowego oświetlić trzeba 
także problem demontażu zakła
dów przem ysłu w ojennego i ta
kich fabryk, których produkcja 
—  biorąc za punkt w yjścia pier
wotne postanowienia poczdam 
skie —  uznana została za zbęd
ną.

Planow y demontaż podjęty zo
stał w październiku ig47 r. na 
zasadzie uzgodnionego przez a- 
liantów zachodnich spisu. Przy
kładowo przytaczam , że np. na 
terenie jednego kraju  westfal- 
sko-nadreńskiego lista demonta
żowa objęła 294 zakłady, w tym 
43 przem ysłu w ojennego, pozo
stałe z ty tu łu  t. zw . Ueber- 
schtcsskapazUtdt. Do paździer
nika 1948 r. ilość zakładów już 
zdemontowanych lub będących 
w toku demontażu w ynosiła oko
ło 60%. Ostatnio pod natarczy
wą presją, zarówno premierów 
zachodnio-niemieckich i Wirt- 
schaftsratu, jak  również p. P . G.
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H offm anna, adm inistratora  E u 
ropean Recovery Program m e, 
został demontaż w strzym any. 
Nowa kom isja ekspertów , powo
łana przez Hoffm anna pod prze
wodnictwem am erykańskiego 
kongresm ana S. M. Humphrey, 
m iała rozpatrzyć przeznaczone 
do likw idacji zakłady, elim inując 
te spośród nich, których produk
cja byłaby pożądaną, z punktu 
widzenia współczesnych potrzeb 
gospodarczych Europy zachod
niej

K om isja  H um phrey‘a zapropo
nowała pierwotnie skreślenie o- 
koło 300 zakładów przem ysło
wych z listy  demontażowej. Po 
częściowym  uw zględnieniu obiek
cji podniesionych przez Francję 
i W. Brytanię, Hum phrey zredu
kował ilość skreśleń do 170 po- 
zycyj. F rancja i W Bivtania 
dom agały się jednak nadal 
znaczniejszych likw idacji i skłon
ne byłyby do utrzym ania tylko 
117 zakładów, dowodząc, że prze
stawienie w iększej -lości, szcze
gólne hut żelaznych, podniosło
by zdolność produkcyjną hutnic
twa niem ieckiego do 16 m ilio
nów ton stali, a więc 50% ponad 
poziom ustalony w porozumieniu 
dotyczącym  Ruhry. Ostateczne 
uzgodnienie w chwili pisania n i
n iejszego artykułu jeszcze nie 
nastąpiło.

Problem  demontażu spotkał 
się z furią ataków ze strony 
w szystkich kół niem ieckich. O- 
strze ataku tego kieruje się prze
de w szystkim  w stronę A n g lii < 
F ran cji, które pomawia się o 
dyskontowanie sprawy demonta
żu dla celów ubijania niem ie:- 
kiej konkurencji handlowej.

POSTAWA NIEMCÓW
I ALIANTÓW
R eakcja niem iecka na w szyst

kie posunięca anglo-am erykań- 
skie potwierdza obawy podno
szone w związku z tak szybkim  
procesem odbudowy siły n ie
m ieckiej. Postawa Niem ców w 
stosunku do zachodnich okupan-
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tów staje się coraz bardziej zde
cydowana, butna, chwilam i na
wet prow okacyjna. Zdając so
bie doskonale sprawę z nadziei, 
jakie są po stronie zachodniej 
łączone z m ożliwością szybkiego 
przywrócenia przedwojennej pro
dukcji zagłębia Ruhry, w ysuw a
ją  Niem cy coraz to nowe postu
laty i żądania, zarówno natury 
politycznej, jak  przede w szyst
kim  gospodarczej, a ostatnio na
wet m ilitarnej. D om agają się 
zwiększenia pomocy marshall*- 
ow skiej, której pierwsza rata dla 
Bizonii wynosi 4 11 milionów do
larów, zwiększonego importu, 
kredytów inw estycyjnych na od
budowę i modernizację przem y
słu. Przy w ysuwaniu żądań sto
sują wszelkie możliwe i dostęp
ne środki od rzeczowego uzasad
nienia, poprzez wygrywamie róż
nicy zdań pomiędzy aliantam i, 
aż do groźby zaprzestania współ
pracy. M etody te niestety po
płacają. Każde ustępstwo zawie
ra w sobie zarodek nowego żą
dania, którego realizacja prędzej 
czy później następuje.

Zachodni alianci odnoszą się 
do szybkiego procesu odbudowy 
gospodarczej niem ieckiej z mie
szanym i uczuciam i. A m eryka 
sprzyja wyraźnie temu proceso
wi, jakkolw iek i w tych kołach 
nie brak głosów  trzeźwych i 
trwożliwie patrzących na kosek- 
wencje obecnego kursu. W. B ry
tania jest zaniepokojona tak 
szybkim  tempem renesansu. N ie
pokój ten bazowany jest nie tyle 
na obawach natury m ilitarnej, 
ile przede w szystkim  na aż̂  nad
to uzasadnionych m ożliwościach 
narastania niebezpiecznego kon
kurenta dla przem ysłu an giel
skiego.

F ran cja  jest wyraźnie przera
żona. W ydaje się je j, że po

trzeby gospodarcze N iem iec za
chodnich są w w ydatniejszych 
rozm iarach uw zględniane, ani
żeli potrzeby gospodarstw a fran
cuskiego. T en  preferance po
ciąga za sobą prawdopodobień
stwo szybszego odrodzenia prze
m ysłu niem ieckiego aniżeli na
rastanie przem ysłu F ran cji.

Gospodarcza aneksja Saary w 
pewnym tylko stopniu zrówno
ważyć może ten niekorzystny dla 
F ran cji bilans.

KONKLUZJE
Atm osfera, z której zrodziła 

się w ‘Casablance koncepcja „u n 
conditional surrender“  ustąp iła  
m iejsca „realizm ow i polityczne
m u“ , który każe w yzyskać w iel
kie m ożliwości, jak ie  —  mimo 
klęski — • Niem cy w zakresie po
tencjału przem ysłowego przed
staw iają. Odbudowa Niem iec 
wkroczyła na drogę realną. U ce
lu jej kryje  się niebezpieczeń
stwo nowych Niem iec, jako po
tęgi przem ysłowej Europy, N ie
miec zrem ilitaryzowanych i pre
tendujących do roli organizato
rów federacji europejskiej.

W spółzawodnictwo Wschodu i 
Zachodu o pozyskanie Niem iec 
stworzyło dla chronicznego agre
sora sytuację najbardziej dla 
niego w ygodną i pożądaną. D o
świadczenia lat 1918— 1939 nie 
są niestety dostateczną przestro
gą  dla władców tego świata. 
Krótkowzroczne cele nadal za
słaniają perspektywę prawdziwe
go pokoju. N ie znajdują nie
stety posłuchu przestrogi sędzi
w ego pacyfisty niem ieckiego, 
prof. F . W. Foerstera, i innych 
znawców Niem iec, którzy prze
strzegają przed próbą rozwiąza
nia problem u rosyjskiego  przy 
pomocy niem ieckiego potencjału 
wojennego.

26 P R Z E G L Ą D  P O L S K I

Leopold. Sklenarz

MILCZĄCE MASY IN D II

„Bohaterów przysparzaj, bogów 
miłuj, w szczęśliwości żyj“

(ze świętych ksiąg Vedy).

IN D IE  KIPLINGA
Indie m aharadżów, białych sahi
bów, bajecznych skarbców , słoni 
idących w procesjach, Indie K ip 
lin ga  —  przem inęły bezpowrot
nie. Poza obrazem tych Indyj 
nie dostrzegano innych, ubogich, 
gin ących  z nędzy i p lag , które 
obficie je  naw iedzały, szczególnie 
w latach nieurodzaju. Poza dwo
rami książąt, z których jedni 
rządzili nad obszarem równym 
A n g lii, inni nad obszaram i nie 
w iększym i od małej w ioski, żyje 
w Indiach około 400 milionów 
ludzi, których los mało znany 
był światu. Gdy o życiu wład
ców M ysore, Travancore, Baro- 
dy, Bhopalu, Gwalioru czy Hy- 
derabadu pisano wiele, nie 
om ieszkując z pobłażliwością 
wspom nieć o każdej ich ekstra
w agan cji, los chłopa hinduskie
go, który prym itywną sochą miał 
wyorać z ziemi nowe klejnoty 
dla m aharadży, nowe bogactwo 
dla w łaściciela ziem skiego ,,ze- 
m indara“ , a równocześnie środ
ki utrzym ania dla swej licznej ro
dziny —  był znacznie mniej in
teresujący dla czytelników euro
pejskich czy am erykańskich. 
Stąd też Indie znane są bardziej 
ze w spaniałych durbarów, urzą
dzanych przez wicekróla, z po
lowań na tygrysy , ze swej sztuki 
i zabytków architektury, aniżeli 
z obrazu warunków codziennego 
życia.

D ziś, gd y dawna świetność, 
przesłaniająca daleko sm utniej
szą rzeczywistość —  przygasła,
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na pierwszy plan wysuwa się 
właśnie ów drugi, mało znany 
obraz Indii, pełen cieni, k ry ją 
cych w sobie groźne niebezpie
czeństwo.

Byłoby niesprawiedliwością ob
winianie wyłącznie W ielkiej B ry
tanii o obecny stan rzeczy. W iel
ka Brytania w ciągu  swych rzą
dów w Indiach osiągnęła nie
wątpliwie znaczny udział w bo
gactw ach Indii. Niem niej jed 
nak w ciągu  tych lat W. B ryta
nia dokonała olbrzym iego dzie
ła. Zastaw szy te obszary w zu
pełnym rozbiciu politycznym , e- 
konom icznym , religijn ym  i ku l
turalnym , znalazłszy się w obli
czu tysięcy problem ów z pozoru 
nie do rozwikłania i w obliczu 
niezliczonych sprzecznych intere
sów —  podjęła ona gigan tyczn y 
w ysiłek zespolenia tych obszarów 
pod władztwem jednego porząd
ku prawnego, podniesienia kul
tury i dobrobytu, zmodernizowa
nia Indii, które tkw iły w stosun
kach, ustalonych tradycjam i 
sprzed kilku  wieków.

Od chwili założenia Departa
mentu Rolniczego (1905 r.) wpro
wadzono stopniowo szereg ulep
szeń w rolnictwie: nowe rodzaje 
zbóż, nowe gatun ki bawełny i 
trzciny cukrow ej. Założono sta
cje doświadczalne, szkoły rolni
cze, farm y eksperym entalne, 
wprowadzono nowe metody zwal
czania szkodników. Nawet w 
drobiazgach jednak B rytyjczycy 
napotykali na trudności. Jakże 
bowiem wprowadzić nowe meto
dy hodowli bydła, skoro krowa 
jest świętym  stworzeniem. Je
den z pisarzy hinduskich oceniał, 
że wiara w świętość krowy w y
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rządza corocznie szkody, prze
kraczające czterykroć dochód z 
podatku gruntow ego. N ie tylko 
bowiem krowa żywa jest stworze
niem świętym , ale nawet jej skó
ra i kości są zbyt święte, aby je 
wolno było zbezcześcić użyciem  
na jakieś cele kom ercjalne.

Cóż przyniósł Indiom b ryty j
ski Radź. Przyniósł w ciągu  
b rytyjskiego  panowania i) po
kój i uwolnienie od najazdów ze
wnętrznych (jeśli nie liczyć drob
nych najazdów Pathanów i A f
ganów  na gran icy  północno-za
chodniej), 2) uwolnienie od za
m ieszek wewnętrznych od cza
sów Indian M utiny, 3) wewnętrz
ną jedność polityczną i ekono
m iczną, 4) nowe pojęcie ładu, 
opartego na prawie, 5) w ydoby
cie życia gospodarczego i ku ltu
ralnego z kom pletnej izolacji i 
powiązanie go z nowoczesną g o 
spodarką światową i prądami 
kulturalnym i zachodu.

Dostatecznie wym ownym  na 
korzyść B rytyjczyków  jest zresz
tą sam fakt, że w ciągu  ich pa
nowania Indie do tego stopnia 
zostały zespolone i wzmocniły 
swą jedność narodową, iż m ogły 
upomnieć się o swą niezależność, 
zdołały ją  uzyskać i z niej korzy
stają. O czyw iście zdecydowała 
tu wola narodu i pragnienie wol
ności. B yłyby one jednak nie 
m ogły powstać bez stworzenia w 
Indiach odpowiednich warunków 
przez rządy brytyjskie.

B rytyjczycy  nie zdołali dopro
wadzić swego dzieła do końca. 
Można zarzucać, iż dokonali zbyt 
m ało, należy jednak zawsze mieć 
na uwadze ogrom  zadań, wobec 
których każdy w ysiłek będzie 
w ydaw ał się niedostateczny.

T a k  czy owak, faktem  jest, że 
rosnącem u w Indiach poczuciu 
jedności narodowej i pragnieniu 
uzyskania niepodległości, nie n a
dążało ani podniesienie poziomu 
ekonom icznego kraju, ani dosta
teczne podniesienie poziomu o- 
światy wśród mas.

Narodziny dwóch wielkich

państw: Indii i Pakistanu w dniu 
15 sierpnia iQ47 r. zaskoczyły 
oba kraje w momencie zgoła nie
korzystnym . Światowe trudno
ści ekonomiczne dotknęły nawet 
kraje o daleko bardziej zaawan
sowanym rozwoju. M usiały też 
odbić się ujem nie i na terenie 
Indii. Zdobyta wolność, widok 
nowych fla g , dźwięk nowych 
hymnów narodowych i odjazd 
białych sahibów nie były w sta
nie n asycić głodnych milionów. 
W olność upaja duszę, ale nie sy
ci żołądka.

Rządy Indii i Pakistanu stanę
ły  od razu wobec problem ów, 
które przerastają ich siły. Do 
olbrzym ich trudności ekonom icz
nych dołączyły się powikłania po
lityczne pomiędzy Indiam i a P a 
kistanem . Sprawa Hyderabadu 
rozstrzygnięta siłą i sprawa K a 
szm iru nadal jeszcze nie roz
strzygnięta —  są jaskraw ym  te
go przykładem . Zapał dyktuje 
am bitne plany reform , które m a
ją  zmienić położenie w ciągu  k il
kunastu lat. T w arda rzeczyw i
stość jednak w skazuje, że prze
miną prawdopodobnie pokolenia, 
zanim Indie pokonają swe trud
ności.

PRZELUDNIENIE
Jednym z problem ów, który u- 

rasta swymi rozm iaram i jak  to
cząca się law ina, jest przeludnie
nie. W ydaje się z pozoru, iż w 
kraju  o obszarze takim  jak  In
die, obawa przeludnienia jest pa
radoksalna. Ludność Indii w y
nosiła jednak w X V I w. około 
100 m ilionów, w r. 1865 —  150 
m ilionów, w 1871 r. —  185 m i
lionów, a obecnie około 400 m i
lionów. W okresie między pierw 
szą a drugą w ojną światową, lud
ność Indii wzrosła o 85 m ilio
nów ludzi, a dalszy przyrost rocz
ny w ynosi znacznie ponad 3 m i
liony. Nędza, epidemie i szereg 
klęsk żywiołowych, spadających 
na Indie, nie są w stanie zaha
mować tego procesu zagęszcza
nia terenu. Zjawisko to będzie
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urastało z każdym  rokiem do roz
miarów coraz w iększych przy 
22,4 zgonów (w stosunku do ty
siąca) oraz 34 urodzeniach (w 
stosunku do tysiąca). Oczywi- 
cie przeludnienie jest pojęciem 
w zględnym . Indie nie są prze
ludnione, jeśliby się brało pod 
uw agę jedynie stosunek ludności 
do obszaru (przeciętna —  250 o- 
sób na milę kw adratow ą). Indie 
są jednak poważnie przeludnio
ne, jeśli przez pojęcie przeludnie
nia rozumiemy siłę produkcji zie
mi w określonych warunkach g o 
spodarki rolnej i przy określo
nym , zresztą bardzo niskim , po
ziomie system u uprawy roli w 
Indiach. W Indiach na 1 akr 
ziemi przypada przeciętna pro
dukcji 10 buszli zboża, podczas 
gd y D ania produkuje z tego sa
m ego obszaru 50 buszli. Indie 
przy swej ekstensyw nej gospo
darce rolnej w ykazują jedynie 
750 funtów ryżu z akra, podczas 
gd y  Japonia na tym samym ob
szarze produkuje czterykroć wię
cej. B rak nawozów, brak narzę
dzi, n iski poziom wiedzy, i n ie
znajom ość nowoczesnych metod 
ograniczają m ożliwości produk
cji rolniczej w Indiach.

M ożnaby sądzić, że ponure 
przepowiednie M althusa spełnia
ją  się właśnie na Indiach. Re
prezentant neo-malthuzjanizmu 
W illiam  V o g t w swej świeżo w y
danej książce ,,Road to Su rvi
val“ , k tó ry  p rzeraził św iat sw y 
mi przepowiedniam i o w yczerpy
waniu się urodzajnej warstwy 
ziemi, zwraca specjalną uw agę 
na Indie i brutalnie ostrzega, że 
przyjście z pomocą żywnościową 
Indiom, oznaczałoby popieranie 
dalszego przyrostu ludności. Jest 
niew ytłum aczalną ironią losu, 
że kraje źle odżywione, jak  In
die czy Chiny w ykazują kolosal
ny przyrost, podczas gd y np. 
Szwecja, jeden z krajów  najlepiej 
odżywionych na świecie, posiada 
równocześnie jeden z najniższych 
przyrostów naturalnych (15 na 
1.000).
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ROZDROBNIENIE GOSPO
DARSTW I ,,Z EM IN DARO
WI E“
Zagadnienie rolnictwa skom pli

kowane jest także z innych 
w zględów. C ały system  oparty 
jest bowiem o szereg religijn ych 
przepisów, uśw ięconych wiekami 
tradycyj i zwyczajów, zakorzenio
nych uprzedzeń.

Zasada dzielenia gospodarstw  
rolnych zgodnie z przepisam i re
ligijn ym i pomiędzy w szystkich 
synów zm arłego, prowadzi do 
szalonego rozdrobnienia ziemi. 
D zieje się to w tym  większym  
tempie, iż z powodu słabego u- 
przem ysłowienia kraju , odpływ 
ludzi ze wsi jest m inim alny. 
Znaczna ilość upraw nych pól nie 
przekracza rozm iaram i obszaru 
jednego akra. Jeden właściciel 
posiada często kilka takich „ p o 
letek“  w różnych stronach. O ja 
kiejś racjonalnej gospodarce nie 
może być mowy, chociażby z te
go powodu. Żubożenie na wsi 
ilustruje dostatecznie fakt, że 
przeciętny dochód roczny na g ło 
wę wynosi około 25 dolarów.

System  opodatkowania rolnika 
jest czynnikiem , który pogłębia 
niedolę chłopa. System  ten nie 
jest zresztą jednolity. W niektó
rych okręgach opodatkowanie 
dokonywane jest bezpośrednio w 
stosunku do poszczególnych 
chłopów i ten system  nie jest 
zbyt uciążliw y. W innych nato
miast okręgach, w których istnie
ją  obszarnicy Thalukdar lub Ze- 
mindar, w chwili przejm owania 
tych obszarów pod władztwo bry
tyjskie,^ powierzono im ściąganie 
podatków. Stali się więc oni tak
że poborcami podatkowym i. C el
nicy już w biblii nie cieszyli się 
najlepszą reputacją. Opłaty rzą
dowe w Indiach były zresztą nie
w ysokie, ale zemindarowie ścią
g a li ile się dało, odprowadzając 
owe drobne kw oty do kas rządo
wych, resztę zaś do swych chłon
nych kieszeni. Po długim  i ła 
skawym  panowaniu zmarła kró-
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Iowa W iktoria, ale systein prze
trwał ją  i następnych królów i 
trwa do dzisiaj. Podatki w wie
lu w ypadkach pozostały te same, 
tylko zachłanność zemindarów 
wzrosła do tego stopnia, że nie 
jest rzadkością ściąganie dwu 
trzecich zbiorów. Jest jasne, że 
ten błąd dałoby się stosunkowo 
najłatw iej naprawić. Instytucja 
zemindarów jest jednak widocz
nie dość silna, gdyż głosy  o ko
nieczności zmiany system u uci
chły, a projektowane reformy 
znalazły się na dnie stosu innych 
projektów.

Zagadnienie w łasności ziemi 
nie było n igdy rozwiązane jedno
licie na terenie całych Indyj. Na 
niektórych obszarach istniał sy
stem przypom inający feudalne 
stosunki i zależność chłopa od 
w łaściciela  ziem skiego (B en gal), 
n a  innych terenach istn iały  
w spólnoty (Punja>b).

Chłop hinduski (ryot)  je s t  z 
natury swej raczej bierny i opie
szały. B rak dostatecznej ilości 
ziemi nie daje mu zresztą nale
żytego zatrudnienia. Sezonowość 
prac rolnych powiększa bezczyn
ność. Nie warto zresztą trudzić 
się. Jego K A R M A  (doktryna re
inkarnacji wedle zasług) każe 
mu urodzić się w pewnej kaście 
(jest ich 2.300), której granice 
są ściśle zakreślone. Żaden w y
siłek ich nie przełam ie, gdyż 
obwarowane są przepisam i reli
gijn ym i i tradycją. Nie jest to 
ponury fatalizm , ale raczej bez
troska człowieka, który wie, że 
o losie jego  pom yślały wyższe si
ły . Ciężkie warunki nie pozwa
lają  mu odłożyć niczego na 
,,czarną godzinę“ . Jeśli nawet 
uda mu się zdobyć trochę grosza, 
to czyha na nie szereg okazji: 
wesela i stypy, uroczystości re
lig ijn e  i pom niejsze okazje, na 
które beztroski ryot nie szczędzi 
wydatków. Czyha też m iejscowy 
Shylock, który pożycza na w y
soki procent, a gd y dług urośnie, 
zabierze ziemię.

OKRESY „W IELKICH GŁO
DÓW“
Najnow sze urzędowe raporty 

stwierdzają, że 30% rodzin w In 
diach w ykazuje objaw y chronicz
nego niedożywienia. K lęsk i g ło 
du, które w Indiach były zjaw i
skiem  częstym , dziesiątkowały 
ludność. Rolnik, żyjący zawsze 
prawie na gran icy głodow ej, 
znajdował się w straszliwym  po
łożeniu, gd y zbiory ze względu 
na wielkie klęski elementarne, 
zawiodły. N a przestrzeni czasu 
od „w ie lk ieg o  gło d u “  w r. 1770 
do „w ie lk ieg o  gło d u “  w 1877 r. 
Indie przehodziły cały szereg 
k lęsk głodow ych. O częstotliw o
ści tego strasznego zjaw iska 
świadczy fakt, że od r. 1878 prze
znaczano stale pewne sumy w 
budżecie na pomoc dla g ło d u ją
cych. M iarą trudności, na jakie 
napotykała akcja  antygłodowa 
jest fakt, że w okresie „w ie lk ie
go  g ło d u “  w r. 1877 głodowało
58,500,000 ludzi, a zmarło z g ło 
du 5 i ćwierć m iliona. W latach 
1880 i 1883 pojaw iają się t. zw. 
Fam ine Codes, obejm ujące orga 
nizację akcji przeciw głodow ej. 
T o  też w okresie następnego 
„w ielk iego  g ło d u “  w r. 1896/97, 
jakkolw iek głodow ało wówczas 
69 i pół m iliona, śm iertelność 
spadła do 3/4 m iliona. Głód po
wtórzył się zaraz w roku następ
nym 1897/98 oraz w latach 1899/ 
1900 i 1900/01. Jakkolw iek k lę
skom głodu nie udało się nigdy 
całkowicie zapobiec, to jednak la 
ta następne przyniosły poprawę, 
z w yjątkiem  r. 1943. Głód w 
tym roku dał się odczuć szcze
gólnie dotkliwie w B engalu, 
gdzie obok innych przyczyn, w y
stąpiła klęska powodzi. Liczbę 
zgonów z głodu oficjalne raporty 
podały na 1,500,000 ludzi.

Położenie ludności w iejskiej 
daje w zasadzie pełny obraz po
łożenia ogólnego, jeśli się zwa
ży, że ludność w iejska stanowi 
9/10 całej ludności Indii.
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EPIDEMIE
W ybuchające co pewien czas 

epidemie od wieków dziesiątko
wały ludność Indii. Epidemie 
cholery ogałacały olbrzym ie ob
szary z ludności. A le i w ciągu 
X X  wieku Indie nie są wolne od 
p lag. Influenza w r. 1918/19 ze
brała obfite żniwo. W okresie 
tym zmarło 12— 13 milionów lu
dzi, opustoszały wsie i osady. 
Około 125 milionów, a więc 3/7 
ludności przeszło tę chorobę i 
wyszło z niej z nadwątlonym 
zdrowiem. Niedożywienie powo
dowało małą odporność i tym tłu
maczy się olbrzym i zasięg choro- 
by.

Obecnie stan zdrowia nie uległ 
w ielkiej poprawie. Jeszcze teraz 
100 milionów Hindusów cierpi na 
m alarię, która rocznie pociąga 2 
m iliony ofiar. N a gruźlicę cier
pi około 2,5 miliona, z czego
500.000 um iera rocznie na tę cho
robę. Ospa, dysenteria i inne 
choroby urastają do rozmiarów 
epidemii. Przeciętna długość ży
cia jest w Indiach najniższa.

N a terenie obecnych Indii (bez 
Pakistanu) istnieje w tej chwili
45.000 lekarzy i 1.000 dentystów. 
Stosunek lekarzy do pacjentów 
wyraża się proporcją 1:7.000, a 
w centralnych prow incjach —  
1:14.500. Jeden szpital przypa
da na 105.000 mieszkańców. O 
zwalczaniu chorób nie może być 
mowy, zwłaszcza wobec niskiego 
poziomu hygien y.

M inisterstwo Zdrowia ocenia 
skrom nie potrzeby w tym w zglę
dzie. Indie potrzebują 185.ooc 
lekarzy i 92.000 dentystów. W 
najlepszych warunkach poziom 
ten będzie osiągalny za 25 lat. 
W tym okresie należy zbudować 
odpowiednią ilość szpitali, zmo
dernizować urządzenia sanitarne, 
w yszkolić pomocniczy personel, 
przełam ać uprzedzenia samej 
ludności (np. przeciw szczepie
niom) i t. d. Sum y potrzebne 
na ten cel są zawrotne. Co wię
cej, dla realizacji tych w szyst
kich planów potrzeba 25 lat spo
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koju  w ewnętrznego, unorm owa
nia stosunków ekonom icznych i 
poświęcenia całego w ysiłku ce
lom pokojowym . Czy istnieje 
nadzieja na takie warunki w cią
gu  lat 25-ciu?

POZIOM OŚWIATY
N iski poziom oświaty ogólnej 

ilustruje dostatecznie fakt, że In
die posiadają 85% analfabetów. 
Na olbrzym ich połaciach kraju  
brak jest dostatecznej ilości 
szkół. T am  zresztą, gdzie szkoły 
istnieją, znaczna część ludności 
jest zbyt uboga, by posyłać dzie
ci do szkół. Spośród 12 m ilio
nów dzieci w szkołach przed dru
gą  wojną światową, tylko czwar
ta część dzieci uczęszczała do 
szkół dostatecznie długo, by po
siąść sztukę czytania i pisania.

Nowe plany przew idują w yeli
minowanie analfabetyzm u w cią
g u  10 lat. Do w ykonania planu 
potrzeba jednak 1,500,000 nau
czycieli, a koszt związany z w y
szkoleniem tej olbrzym iej armii 
nowych bojowników o oświatę 
Indii, obliczany jest na 500 m ilio
nów dolarów. W tym roku jed
nak na w szystkie cele oświato
we przeznaczono m niej, aniżeli 
100 milionów. T rudności pię
trzące się na tym odcinku łatwo 
sobie uzm ysłowić także, jeśli się 
ma w pam ięci, że w Indiach ist
nieje 200 języków  i olbrzym ia 
ilość narzeczy.

O głoszony w r. 1944 „P la n  e- 
konom icznego rozwoju In dii“ , 
znany pod popularną nazwą 
„ Bom bay P la n “  przew idyw ał 
podniesienie produkcji rolniczej 
(trzykrotnie) i produkcji przem y
słowej (pięciokrotnie) w ciągu  
15 lat kosztem  £  7,500,000,000. 
Plan ten przyjm ował jednak w 
swym  założeniu, że całe Indie 
pozostaną jednym  zespolonym 
organizm em .

IN D IE  NA ROZDROŻU
Przeludnienie, ubóstwo, głód, 

problem y rolne, w alka z choroba
mi, n iski poziom oświaty —  oto
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zagadnienia kryjące w sobie du
że niebezpieczeństwo. B yć może, 
że dawna bierność t. zw. „ m il
czących m as“  w Indiach w nor
m alnych warunkach pozwoliłaby 
rozłożyć reform y w czasie na la
ta. W arunki jednak nie są nor
malne. A zja  płonie jak  olbrzymi 
step, a pożar osiągnął niebez
piecznie blisko ścianę Indii i tli 
się już nawet wewnątrz.

Kom unistyczny pisarz hindu
ski M. R aj lAnand i(autor „S ie r 
pa i  S z p a d y „ N ietykaln ych“  ,i 
„K u lisa “ ), k tó ry  b y ł jednym  z 
uczestników w rocław skiego K on
gresu  Intelektualistów , skąd u- 
dał się wprost do M oskw y na 
uroczystości z okazji rocznicy 
Rewolucji Październikowej —-- 
g łosi m. in .: „Zw iązek Radziecki 
swoim przykładem  pokazuje 
nam, ja k  człowiek może sam 
zmienić swój los . . . Rewolucja 
Październikowa obaliła w szyst
kie m ity i powiodła ludzi ku  bu
downictwu nowego państwa, o- 
partego na rozumie, hum anitary- 
źmie i spraw iedliw ości... Wśród 
w szystkich krajów  świata, jedy
nie w ZSR R  tak wysoko ceni się 
ludzkie życie i twórczą pracę . . . 
Cała sztuka radziecka przeniknię
ta jest radością życia i wywołuje 
uczucie, jak by tu na u sługi czło
wieka były i perły z n ajgłębsze
go morza i światło najbardziej 
odległych gw iazd “ .

Oto gło s, ukazujący Indiom 
miraże, jakże złudne, szczęśliw e
go życia. Lecz gin ących z p rag
nienia i g łodu na pustyni miraże 
łatwo zwabiają w śm iertelną pu
łapkę ruchom ych piasków .

Położenie w Indiach stwarza 
doskonałe warunki dla kom uni
stycznej propagandy. Jakże ła
two w yjaśnić obecne położenie 
w yzyskiem  i podsunąć niezawod
ny iek: rewolucję. Jakże łatwo 
przyrzec w spaniały rozkwit In- 
dyj i raj dla mas nie za pół wie
ku, lecz od jutra. G łodujące ma
sy Indyj nie znają historii „w ie l
kiego gło d u “  na U krainie. Gło
dujące m asy nie rozum ują, lecz 
pragną lepszej doli, a każda na
dzieja, najbardziej złudna, w tych 
warunkach, może się wydawać o- 
caleniem . M iraż krótkiej i pro
stej drogi rew olucji w m iejsce 
d ługiej i nużącej drogi stopnio
wego postępu —  może stwarzać 
silną pokusę. G dyby jednak In
die na nią w kroczyły, pogrążyły
by się w chaosie, który w m iej
sce szczęśliwej doli przyniósłby 
ustokrotnienie cierpienia i nę
dzę. D la świata wolnego byłby 
to cios, oznaczający utratę całko
witą olbrzym iego kontynentu 
A zji.

H asło G handiego: „Pow rót ku 
świętym  księgom  V edy“  —  jest 
dziś spóźnione. Istn ieją prawa 
natury i prawa rozwoju spo
łeczeństw silniejsze od V edy, 
choć daleko odbiegające od uro
ku poematów religijn ych, opie
w ających sielankowe życie w pra
historycznych Indiach.

Od czasu, gd y Tim ur Chromy 
ze swym i M ongołam i najechał 
Indie, nie stały one w obliczu 
w iększego niebezpieczeństwa, a- 
niżeli dziś. N ie pora więc m y
śleć o powrocie do bukolicznych 
czasów Y edy.
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BOLESŁAW KOBRZYŃSKI
Bolesław  K obrzyński jako mło

dy adept sztuki poetyckiej zwią
zał się w K raju  z grupą „O k o li
cy Poetów “ , kierowaną przez 
teoretyka poezji, oryginalnego 
poetę i w ychowawcę młodych 
pisarzy —  Stanisław a Czernika.

A m bitny ten zespół nie tylko 
skupił znaczną ilość talentów, 
ale g ło sił też własną teorię po
ezji —  autentyzm . Jednym z 
n ajw ybitniejszych poetów i teo
retyków  autentyzm u —  rodzime
go  kierunku polskiego —  jest 
Jerzy Pietrkiew icz. On bodajże 
jedyny spośród pisarzy em igra
cyjnych um iałby wyłożyć zręby 
ideowe i form alne swego kierun
ku. Ludowość jest chyba domi
nantą autentyzm u. Kobrzyński 
wziął z niego technikę notatki 
poetyckiej.

T alent K obrzyńskiego dojrzał 
i rozwinął się w czasie wojny. 
Jako żołnierz najpierw  B rygady 
K arpackiej, a potem 2 Korpusu 
stał się ulubionym  poetą żołnie
rzy, nie zatracając wartości arty

KOŁYSANKA
Wyszła z łąki, gdzie cień skrzydeł 

na stokrocie blade padł,
karawana poetycka żegna brzeg 

brzozowych lat.
*

Gdyby czar kobiecych linii, zachowany 
w fałdach szat,

karawana poetycka wiezie w jukach 
blask i kwiat.

*

stycznych swej poezji na rzecz 
koncesji popularnych i uczucio
wych.

Wiersze K obrzyńskiego zebra
ne są w trzech antologiach poe- 
tów -żołn ierzy: ,,P o ezja  karpac
ka“ , „A z ja  i  A fr y k a “  oraz „N a 
sze granice w M onte Cassino“ . 
Poeta ibył redaktorem  jednego z 
najlepszych pism  odziałowych. 
—  „G ońca K arpackiego“ . N apis 
na pom niku poległych pod Mon
te Cassino żołnierzy D yw izji 
K arpackiej „ Z A  N A SZ Ą  W O L
N O ŚĆ  I W A SZĄ  M Y Ż O Ł N IE 
RZE P O L S C Y  O D D A L IŚ M Y  
B O G U  D U C H A , ZIEM I W Ł O 
SK IE J C IA Ł O  A  S E R C A  P O L 
S C E “  jest jego  autorstwa. Obec
nie K obrzyński przebywa w L on 
dynie.

Jest to poeta wielkiej wrażli
wości, subtelnej kultury estetycz
nej i ogrom nej pracowitości. C a 
ły  swój żywot oddał na służbę 
poezji i nieustannej pracy nad 
jej najdoskonalszym  wyrazem.

J. B .

Pędź, Emirze Wierszostanu,
za obłokiem i pod wiatr t 

Karawana poetycka wonną stopą 
znaczy ślad.

*
Aż, beduin w szczerym niebie, jak pod 

palmą zaśniesz rad: 
karawana poetycka jest w rejonie 

boskich czat.

D ikheila, E g ip t, 1940.
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WIERSZ O TOBRUKU
„Paść i nie uledz“, bronić się

i natrzeć,
karabin podnieść i nabić go znowu, 
i szukać wrogów wolą i rozpaczą 
w górze, na morzu, po fiordach

i rowach.

I być jak arka w brunatnym potopie, 
cichą przystanią dla wolnych

i dobrych,
w burzy piaskowej trwać i celu

dopiąć —
to takie trudne, lecz to znaczy

Tobruk.

W  T obruku . 1941.

NAD STAWEM OPODAL 
QUAJARY

W środku olbrzymiej pustyni 
maleńki, samotny staw.
Brzegiem stawu kołyszą się trzciny, 
brzegiem trzcin — poszum traw.
Na wodzie — bodajże nenufary? 
Okrągłe łódki 
z miesiącem i smutkiem?
To wszystko opodal Qua jary?
Słońce — pożar,
Wieczór — dym.
Na kwiatach, zgaszonych przez 

gwiazdy,
wyjeżdża w noc kulig nimf — 
na pełnych światłach księżycowa 

jazda.

Mży podwieczorny tusz 
żabiej kapeli.
Prawda, Ofelio,
debrze jest za krawędzią burz?
Na granicy pustkowia i snów 
jadę i patrzę . .  . Co, film ?
Tak, to początek seansu 
„The Old Mill“.

W  Iraku. 1943.

NOC ŚWIĘTOJAŃSKA
Wiosłujmy w falę wpatrzeni, 
księżyc to lampion niebieski, 
jak łuski ryb płyną skrzenia 
Jeziorem Popielewskim.
Co to się błyska, kolebiąc?
Czy świętojańskie robaczki?
To gwiazdy zeszły się z nieba 
i zaraz połów się zacznie.
Noc świętojańska się iści, 
oczy za wiankiem biegną, 
nim się zakończy ten wyścig 
wesołą piosnką na brzegu.

O, nocy zielna w czas nowiu, 
w twych czarach się kąpię .

jak w wodzie 
na ugorach, w pustkowiu, 
pod niebem sinym, na wschodzie.
Bujną naturę słowiańską 
jałowość, pustka aż drażni, 
więc wskrzeszam Noc Świętojańską 
łyskliwą wyobraźnią.
I  widzę rosę na wiankach — 
i echem brzmi chór śpiewaczek . . .
— Ach, nimfo Pałuczanko, 
aż tutaj słychać, jak płaczesz!

W Iraku. 1943.

NOKTURN
M o t t o ;  . , ,

W poczęciu moim jest mój kres 
T. S. Eliot, „ E a s t  C o k e r “.

To zmierzch zasłonił okiennicą 
widok na wiosnę — okno dnia.
To się przechadza po ulicach
niesamowity blask księżyca,
aż przy zamkniętych stanął drzwiach
Ale nas nie ma. Pod zamczyskiem 
na wznak leżymy dawno już, 
i z naprzeciwka cień cyprysów 
mostem przerzucił się srebrzystym 
nad nierealną rzeką zórz.
Z metryką zgonu w czas narodzin 
złożeni jak w kolebkę — w grób, 
jesteśmy stamtąd, śmiercią młodzi, 
życie nas wcale nie obchodzi 
jak  niedowiarka z duszą ślub.

Rocca San  Casciano. cmentarz 
polski, m arzec, 1946.

WIERSZ O PORACH BYTU
Dzięki tamtym spojrzeniom lirycznym 

i tkliwym
makiem ust rozkwitało południe

szczęśliwe
i była dobroć w modrakach ócz.
Wtedy łatwo się nucił śpiew pod takty 

skroni
i krew tętniła jak wiersz pełen dłoni,
do nowych domów, zdawało się, klucz:
Lecz wiatr przygnał obłoki — bujne, 

żrałe sny —
aż ponad głogi ognia. I  tutaj czar 

prysł
i zaszumiało szklanym borem.
Dalej już nie ma życia, ustom grozi 

głód.
I oto bez listowia wiosennego złud
krzew o gwiazdy oparł się wieczorem.

(1946).
Bolesław  K obrzyński 
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PRZEGLĄD PO LITYC ZN Y

SYTUACJA OGÓLNA

Walka z religią — Pakt Atlantycki —  Reakcje sowieckie —  

Komekon  —  O E E C  —  Rada Europejska.
WALKA Z RELIGIĄ opartej na uznawaniu autoryte-

Proces kardynała M indszenty tu m oralnego, niezależnego od 
był dalszym  etapem zaostrzania władz świeckich i stojącego od 
walki z Kościołem  Katolickim  w wieków na straży Chrystuso- 
państwach bloku sowieckiego, w ego dziedzictwa. A utokraci róż- 
W alkę tę prowadzi się różnymi nych czasów w alczyli z niezawi- 
środkami o w zrastającym  stop- słością Kościoła. Historia zna 
niu natężenia; gd y propaganda akty terroru, dorównywające 
antyreligijna, konfiskata dóbr gw ałtom , stosowanym  przez re- 
kościelnych, prześladowania du- żym y sowieckie. W r. 1535 zo- 
chowieństwa i sekularyzacja stał ścięty, z rozkazu H enryka 
szkół nie dają pożądanych wyni- V III, kardynał F isher za odmo- 
ków, stosuje się akty fizycznego wę zgody na separację kościo- 
i m oralnego terroru. T akim  ak- łów ; Napoleon I osadził w wię- 
tem terroru, m ającym  osłabić zieniu kardynała Pacca, waty- 
pozycję Kościoła w świecie, był kańskiego sekretarza stanu, a w 
proces w ęgierskiego Prym asa. roku 1809 więził Papieża Piusa 

Ustrój totalitarny nie może V II ; B ism arck więził kardynała 
znosić obok siebie instytucji, od- Ledóchow skiego, republikańscy 
m awiającej mu prawa władania Hiszpanie skazali na w ygnanie 
sumieniem ludzkim , instytucji, kardynała Segurę za sym patie
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m onarchistyczne. Lecz między 
tym i aktam i gw ałtu  a terrorem 
sowieckim  zachodzi zasadnicza 
różnica. H enryk V III, N apole
on i B ism arck walczyli z nieza
leżnością Kościoła, lecz nie w al
czyli z religią . Kom unizm  chce 
zgnieść nie tylko niezaw isłość 
moralną Kościoła, lecz również 
zniszczyć w szelką religię, bez 
względu na wyznanie i na po
stawę hierarchii kościelnej w 
stosunku do klik i rządzącej. Ma- 
terialistyczny pogląd na  ̂ świat 
nie uznaje bowiem wartości nie
m aterialnych, uważa życie du
chowe za „refle k s  i produkt ma
terii“ , a religię za „opium  dla 
ludu“ . Kościoły protestanckie 
nie pretendowały n igdy do nie
zależności od państw a; nie u- 
chroniło to jednak 15 księży pro
testanckich w B ułgarii od pro: 
cesu za rzekome szpiegostw o 1 
operacje czarnorynkowe. C er
kiew prawosławna okupiła swą 
w egetację w R osji upokorzenia
mi i bezw zględną uległością  biu
rokracji sow ieckiej. __

Lecz siły są nierówne. Kościoł 
K atolicki istnieje blisko 2000 lat, 
Politbiuro istnieje lat 30. K o 
ściół przeżył upadek wielu 
państw, ustrojów społecznych i 
doktryn; przeżył upadek jednej 
cyw ilizacji i stał się siłą moto- 
ryczną nowej, czerpiącej z niej 
soki i budowanej na jej gruzach; 
u legał tysiącom  prześladowań, 
lecz nie zdołały one go osłabić, 
a raczej wzm acniały. __ Propagan 
da antyreligijna, choćby stosują
ca najnow ocześniejsze metody 
techniczne, więzienia i szubieni
ce są zbyt niedołężnym i środka
mi zwalczania Kościoła. Jego pa
nowanie i jego  potęga sięgają  
głębiej —  tam, dokąd nie sięga 
wym owa sow ieckiego agitatora 
i oko sow ieckiego szpicla. , .K o
ściół Chrystusow y —  mówił 
Pius X II do tłumów zgrom adzo
nych na Placu św. Piotra —  
„id zie  niezłomnie drogą, wyzna
czona nrzez B oskiego O dkupicie
la. Nieznane mu są obawy. Nie

drży przed groźbam i i niełaską 
władz świeckich. Nie wkracza 
w sprawy wyłącznie polityczne 
lub gospodarcze i nie dąży do o- 
ceny wad i zalet tej czy innej 
formy rządu. Chce zawsze życ 
z każdym  w pokoju,^ gdy tylko 
to możliwe, oddawać Cezarowi, 
co cesarskie, lecz n igdy nie zdra- 
dzi i nie zaprze się tego, co Bo-

Proces kardynała M indszenty 
był ze strony propagandy kom u
nistycznej błędem taktycznym . 
W zburzył on i poruszył opinię 
świata bardziej, niż w szystkie 
dotychczasowe akty gw ałtu , po
pełniane nad sum ieniam i wier
nych za „żelazną ku rtyn ą“ .

PAKT ATLANTYCKI
K oncepcja paktu atlantyckie

go była objawem  załam ania się 
w um ysłowości polityków am e
rykańskich wiary w nieom ylność 
teorii Szefa Departam entu P la 
nowania w Departam encie Sta
nu, p. Kennana. P. Kennan do
wodził w swym głośnym  artyku
le, ogłoszonym  w  ,.Foreign  A f-  
fairs“  w  liipcu 1947 r., że odbu
dowa gospodarcza Europy za
chodniej rozwiąże sam a przez się 
zagadnienia polityczne i w ojsko
we, w ynikające z agresyw nej po
stawy polityki sow ieckiej. O ka
zało się jednak, że problem y po
lityczne i gospodarcze, jak ko l
wiek współzależne, w ym agają 
odrębnego traktowania: niepew
ność polityczna przeszkadza od
budowie gospodarczej. Obawa 
wojny nie sprzyja znoszeniu ba
rier gospodarczych i rozwojo
wi m iędzyeuropejskiej wym iany 
han dlow ej; przewidywanie kata
strofy w zm aga tezauryzację i w y
wołuje tendencje inflacyjne. Zda
niem  p. J. A lso p a  w  New  Y ork  
Herald Tribim e  „niepewność 
strategiczna Europy zachodniej 
jest w rękach Krem la bronią bar
dziej skuteczna przeciw Planowi 
M arshalla, niż zachodnio-euro- 
peiscy kom uniści“ .

Pakt atlantycki miał mieć za-
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tern, w koncepcji am erykańskiej, 
znaczenie przede w szystkim  psy
chologiczne: miał on oddziałać 
odstraszająco na R osję, uspoka
jająco zaś na państwa Europy 
zachodniej. Stąd powstała ten
dencja objęcia paktem  możliwie 
najw iększej ilości państw bez 
w zględu na to, że powiększanie 
liczby uczestników paktu zm niej
szało m ożliwości ich skuteczne
go uzbrojenia. Departam ent 
Stanu oświadczył, że tylko pań
stwa, które wejdą do am erykań
skiego system u bezpieczeństwa, 
m ogą liczyć na am erykańskie 
dostawy wojenne. Oświadczenie 
to obaliło koncepcję odrębnego 
paktu skandynaw skiego, t. zw. 
Plan K arlstadski, rozbijając jed
ność polityczną Szwecji, Norw e
g ii i Danii.

Potem przyszły ostre reakcje 
sowieckie i dyskusja  w Senacie 
Stanów Zjednoczonych, nie pod
nosząca bynajm niej prestiżu po
lityki am erykańskiej i nie świad
cząca dodatnio o taktycznych 
zdolnościach am erykańskiego 
Sekretarza Stanu. D ysku sja  ta, 
której punktem  centralnym  były 
wątpliwości, związane z interpre
tacją  konstytucji Stanów Zjedno
czonych, przyczyniła się jedynie 
do wzrostu niepewności w Euro
pie, odnosząc przez to skutek 
przeciwny do zamierzeń projek
todawców paktu, była zaś w du
żej mierze bezprzedm iotowa. Se
natorowie am erykańscy obawiali 
się, że przyrzeczenie pomocy m i
litarnej może wplątać Stany 
Zjednoczone w wojnę europej
ską, której opinia publiczna bę
dzie przeciwna. We współcze
snych jednak w arunkach pań
stwa nie zwykły wchodzić do 
wojny jedynie dlatego, że przy- 
rzekłv to uczynić w uroczyście 
podpisanym  traktacie. D ośw iad
czenia niedawnej przeszłości da
ją  tego wymowne przykłady. 
Pakt lokarneński uznawał po
gw ałcenie zdem ilitaryzowanej 
strefy Nadrenii za akt agresji, 
zobowiązujący Francję do wypo

wiedzenia wojny Niemcom, Wiel- 
ką Brytanię zaś do udzielenia 
F ran cji natychm iastowej pomo
cy. Marzec r. 1036 m inął jednak 
bez w ojny. W dwa lata później 
Czechosłow acja doświadczyła na 
sobie wartości solennych zobo
wiązań sojuszniczych i gw aran
cji terytorialnych. Państw a de
mokratyczne nie łatwo decydują 
się na wojnę, chyba że klęska 
sojusznika stawia je same w ob
liczu nieuchronnego zagrożenia. 
T a  współzależność zagrożenia 
istnieje niewątpliwie w obrębie 
państw, m ających się związać 
paktem atlantyckim , a fakt ten 
znaczy w ięcej, niż najbardziej 
w ym yślne traktatowe form ułki.

Spór, jak i powstał na tle wy
kładni art. 1 konstytucji Stanów, 
wydaje się również nieporozu
mieniem. A rtykuł ten uprawnia 
wprawdzie tylko K ongres do wy
powiadania w ojny, ale artykuł II 
stanowi, że Prezydent Stanów 
jest najw yższym  zwierzchnikiem 
sił zbrojnych, może zatem posłać 
w ojska am erykańskie dokąd ze
chce; m ogą one być zmuszone 
do w alki, choć K ongres wojny 
nie wypowiedział. Garnizony a- 
m erykańskie stoją zresztą na 
drodze m ożliwego ataku sowiec
kiego —  w Niem czech i Austrii. 
Poprzedzanie kroków wojennych 
wypowiedzeniem wojny w epoce 
bomby atom owej, gd y o powo
dzeniu kam panii wojennej zade
cydować może zaskoczenie, jest 
anachronizmem. Lecz niektórzy 
senatorowie am erykańscy rozu
mują dotąd kategoriam i z okre
su wojny o niepodległość.

Znaczenie paktu dla Europy 
zachodniej polega nie na tej czy 
innej jego  redakcji, lecz na tym, 
że może się on stać podstawą 
opracowania wspólnej koncepcji 
strategicznej oraz układów, za
łatw iających sprawę dostaw bro
ni i m ateriałów wojennych. N ie
które am erykańskie koła w ojsko
we m ają jednak wątpliwości, czy 
Europa zachodnia, dopóki w oj
ska sowieckie stoją nad Łabą,
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jest w stanie zorganizować siły, 
zdolne do w ytrzym ania pierwsze
go naporu tych w ojsk aż do na
dejścia pomocy am erykańskiej 
w dostatecznych rozm iarach. Re
dukcja budżetu w ojskow ego we 
Fran cji i niezadow alający stan 
zbrojeń W ielkiej Brytann m ogą 
te w ątpliwości uzasadniać. Lecz 
zaniechanie obrony Europy na 
linii choćby Renu byłoby kata
strofą nie tylko dla państw euro
pejskich: zaważyć by m usiało na 
dalszych losach wojny i jej o- 
statecznym  w yniku. D ylem at jest 
trudny. Am eryka nie może się 
jeszcze zdecydować, czy projek
towany pakt ma być istotnym  
sojuszem  w ojskow ym , czy tylko 
przerzutem przez A tlantyk zmo
dernizowanej doktryny Monroe. 
Nie wierzy ona jednak w możli
wość bliskiego w ybuchu wojny i 
nie śpieszy się z decyzją.

REAKCJE SOWIECKIE
M iejsce zatem paktu atlantyc

kiego w am erykańskiej koncep
cji strategicznej nie jest dość 
wyraźne ; jakkolw iek by jednak 
to m iejsce określać, można przy
jąć z pewnością, że założenia 
paktu m ają charakter wyłącznie 
defenzywny. Lecz M oskwa nie 
m iała ani na chwilę wątpliwo
ści, że projektow any pakt jest no
wym spiskiem  im perialistycznej 
reakcji przeciw Związkowi So
wieckiem u i przygotow ywaniem  
wojny prew encyjnej. Poszły więc 
ostre noty i propozycje paktu o 
n ieagresji do N orw egii, am basa
dor w arszawski interweniował w 
duńskim  m inisterstwie spraw za
granicznych, przywódcy zaś ko
m unistyczni na zachodzie otrzy
mali odpowiednie instrukcje. P. 
Thorez oświadczył publicznie, że 
„jeże li armia sowiecka, bronią
ca sprawy ludu i socjalizm u, 
wkroczy na ziemię francuską w 
pościgu za napastnikiem “ , ro
botnicy F ran cji przyw itają ją  tak 
samo, jak  ją witali robotnicy i 
lud Polski, Rum unii i Jugosła
wii. T o  sam o, w sposób nawet

mniej dwuznaczny, oświadczył p. 
T o glia tti we W łoszech, a deklara
cjom  tym zawtórowali zgodnie 
pomnie j si przywódcy^  ̂kom uniz
mu, a nawet, choć dość nieśm ia
ło, p. Pollit w W. B rytanii. Jed
nocześnie w ykryto rozgałęzioną 
aferę szpiegow ską we Francji. 
Stalin, po niepowodzeniu swej 
ofenzywy pokojow ej, chce prze
konać Stany Zjednoczone, że E u 
ropy bronić nie warto, gdyż w 
razie wojny z R osją co najm niej 
F ran cja i Włochy znajdą się w 
ogniu wojny domowej.

W ydaje się więc, że deklaracje 
p. Thoreza i tow. były obliczone 
przede w szystkim  na użytek A- 
m eryki; ich efekt w Europie, po
mimo zapewnień o niezachwianej 
pokojow ości R osji, może być ra
czej ujem ny. N azbyt ostro sta
w iają one przed robotnikiem  
francuskim , włoskim  lub b ryty j
skim  dylem at, w którym  leży 
jedno ze źródeł słabości kom u
nizm u: każą w ybierać między 
wiernością własnem u państwu 
a wiernością im perializm owi so
wieckiem u, ukrytem u pod m a
ską „m iędzynarodow ej solidar
ności proletariatu“ . M aska jest 
dość przejrzysta i atrakcyjność 
jej w m asach m aleje. M asy te 
w chwili krytycznej m ogą za
wieść oczekiwania p. Thoreza i 
pójść drogą obowiązku, odrzu
cając od siebie zdrajców. Już 
tak nieraz w historii bywało. 
„F ra n c ja  nie ucztuje z wrogiem  
na swym terytorium “  —  głosiło 
n iegdyś dumne hasło Jakobinów 
francuskich.

KOMEKON
Bom bardując zachód pociska

mi rozkładowej propagandy, Mo
skwa nie zaniedbuje jednocze
śnie system atycznego wzm acnia
nia swej kontroli nad gospodar
ką krajów  satelickich. Utworzo
na w styczniu Rada W zajemnej 
Pom ocy Gospodarczej (Kome- 
kon), złożona z przedstawicieli 
R osji i pięciu państw satelic
kich, ma na celu poddanie całe-
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REJESTR WA2NIEJSZYCH WYDARZEŃ POLITYCZNYCH  
W OKRESIE SPRAWOZDAWCZYM

28.1. Państwa brukselskie uchwalają 
powołanie Rady Europejskiej i 
zgadzają się uznać de facto Izra
ela.
Zastępca Prezydenta Chin wysy
ła list do Mao-Tse-tunga, nalega
jąc na wszczęcie rokowań poko
jowych.

30.1. Radio moskiewskie nadaje odpo
wiedź Stalina na cztery pytania, 
zadane przez amerykańskiego ko
respondenta.
Ambasador sowiecki w Oslo żąda 
od rządu norweskiego wyjaśnień 
w sprawie zamierzonego udziału 
Norwegii w pakcie atlantyckim.

31.1. Stany Zjednoczone uznają de ju
rę Izraela i Transjordanię.

2.2. P. Acheson oświadcza, że Stany 
Zjednoczone nie przyjmą propo
zycji Stalina rozmów dwustron
nych w sprawach, obchodzących 
inne mocarstwa.

3.2. W Budapeszcie rozpoczyna się 
proces kardynała Mindszenty.

5. 2. Rząd sowiecki proponuje Norwe
gii pakt o nieagresji.

7. 2. W Burmie trwają walki oraz wy
bucha strajk urzędników państwo
wych.

8. 2. Kardynał Mindszenty zostaje ska
zany na dożywotnie więzienie. 
Inni oskarżeni otrzymują także 
kary długoterminowego więzienia. 
Pp. Acheson, Hoffman i Harri- 
man wypowiadają się przed ko-

misjami Kongresu za kontynu
acją pomocy marshallowskiej.

10. 2. Morderca Gandhiego zostaje ska
zany na karę śmierci.
Nowy traktat handlowy zostaje 
zawarty między Rosją Sowiecką 
a Czechosłowacją.

17. 2. Norweski Minister Spraw Zagra
nicznych, p. Lange, składa rządo
wi norweskiemu sprawozdanie ze 
swych wizyt w Waszyngtonie i 
Londynie.
Pierwszym Prezydentem Izraela 
zostaje p. Chaim Weizmann.

18. 2. Transport powietrzny do Berlina
osiąga milion ton.

20. 2. Partia rządowa w Norwegii (so
cjaliści) uchwala jednomyślnie 
poprzeć udział Norwegii w pak
cie atlantyckim.

24.2. Na wyspie Rodos dochodzi do
Eodpisania ogólnego zawieszenia 

roni między Egiptem a Izra
elem.

25. 2. Otwarcie sesji Rady Międzynaro
dowej Ruchu Europejskiego (Eu
ropean Movement) w Brukseli. 
Początek procesu 15 księży pro
testanckich w Sofii.

26.2. Rząd holenderski ogłasza o za
miarze zwołania do Hagi konfe
rencji w celu załatwienia sprawy 
federacji Indonezyjskiej.

2 3. Bombowiec amerykański dokony
wa lotu naokoło świata bez lądo
wania.

go handlu zagranicznego tych 
państw centralnej dyspozycji 
m oskiew skiej. Dochodziły ostat
nio do skutku tranzakcje na ryn
kach dolarowych i sterlingo- 
wych, zawierane bezpośrednio 
przez R osję w im ieniu swych sa
telitów,* jednym  z narzędzi 
zwiększania obrotów handlowych 
w obrębie bloku sowieckiego są 
spółki mieszane, liczne zwłasz
cza w Rum unii i A ustrii, a zo
stające pod kontrolą sowiecką, 
oraz przedsiębiorstwa sowieckie 
we wschodniej strefie Niem iec. 
Kom ekon ma dążyć do rozszerza
nia system u tych spółek na inne 
kraje satelickie a nadto do ze- 
środkowania w swych rękach dy
spozycji nadwyżkam i zbożowymi, 
stanowiącym i poważny atut w

targach o warunki umów han
dlowych z zachodem.

Kom ekon ma jeszcze cel wy
łącznie polityczny: izolację g o 
spodarczą Jugosław ii, szukającej 
wobec tego contrę coeur  zw iąz
ków handlowych z Europą za
chodnią.

W szystko to jest konsekwent
nym wykonywaniem  dalekofalo- 
wego planu, zm ierzającego do 
przekształcenia gospodarstw a re
jonu sow ieckiego w gospodar
stwo sam ow ystarczalne, nieza
leżne od zachodu. Przeprowadza
nie tego planu natrafia na trud
ności i zmusza nieraz do u- 
stępstw, ham ujących postępy au- 
tarchii gospodarczej w obrębie 
rejonu. T akim  ustępstwem , choć 
uczynionym  niechętnie, był pię-
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cioletni traktat handlowy polsko- 
brytyjski. R osja  nie jest w sta
nie zaspokoić potrzeb swych sa
telitów, związanych z planowa
ną kolektyw izacją ich gospo
darstw narodowych, pozwala 
więc w yręczać się w tym w zglę
dzie państwom Europy zachod
niej. Lecz z drugiej strony u- 
trzym ywanie stosunków handlo
wych z zachodem opóźnia w pań
stwach satelickich proces dosto
sowywania ich produkcji do po
trzeb rynku sow ieckiego; oko
liczność ta osłabia tempo prze
kształcania struktury gospodar
czej tych państw, co jest obja
wem ze stanowiska polityki so
w ieckiej niekorzystnym , ponie
waż przekształcenia strukturalne 
gospodarstw  rejonu sowieckiego 
pom yślane są nie pod kątem  w i
dzenia interesów gospodarstw  
narodowych, lecz pod kątem  w i
dzenia interesów sowieckich.

Przed Kom ekonem  stoi zatem 
zadanie pogodzenia sprzecznych 
tendencji, u jaw niających się w 
gospodarce bloku i niedopusz
czenia do zbyt daleko idących od
chyleń od linii generalnej. Jeże
li odchylenia te są niezbędne ze 
w zględu na ubóstwo Rosji So
w ieckiej, m uszą przynajm niej 
być kontrolowane.

O EEC
Rów nolegle z tymi posunięcia

mi sowieckim i dokonano w P a
ryżu próby wzmocnienia O rga 
nizacji Europejskiej W spółpracy 
G ospodarczej (O E E C ),  pow oła
nej w kwietniu ub. r. dla zacie
śnienia węzłów gospodarczych 
pomiędzy państwam i, korzysta
jącym i z m arshallowskiej pomo
cy. Wzmocnienie polega na tym, 
że p. Spaak, przewodniczący or
gan izacji p aryskiej, został upo
ważniony do zwoływania w m ia
rę potrzeby kom itetu, złożonego 
z 8 m inistrów dla rozważania 
spraw zasadniczych, związanych 
z działalnością organizacji.

Sekretariat organizacji, jej K o 
mitet wykonawczy i kom isje
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techniczne obsadzone były dotąd 
przez urzędników. W prowadze
nie do jej prac elem entu poli
tycznego w postaci ministrów 
ma zwiększyć jej autorytet m ię
dzynarodowy i ułatwić wprowa
dzanie w życie powziętych wspól
nie decyzji.

Zmiana ta wzmocni niew ątpli
wie form alny autorytet organiza
cji paryskiej, można jednak w ąt
pić, czy się przyczyni do wzmoc
nienia tempa i usprawnienia jej 
prac. O rgan izacja  postawiła so
bie w chwili swego powstania ce
le am bitne i dalekosiężne. W y
konała z tego dotychczas bardzo 
mało. Lecz istnieje ona dopie
ro io m iesięcy. N a scalenie g o 
spodarcze Europy potrzeba dłu
gich lat, przezwyciężenia wielu 
zastarzałych pojęć i rezygnacji 
z wielu partykularnych intere
sów.

RADA EUROPEJSKA
Próbom  wzmocnienia instytu

cji, służących celom unifikacji 
gospodarczej Europy, towarzyszy 
akcja, zm ierzająca do jej scale
nia politycznego. M inistrowie 
spraw zagranicznych państw 
brukselskich uchwalili powoła
nie do życia Rady E uropejskiej, 
złożonej z Kom itetu M inistrów i 
Zgrom adzenia O piniodawczego. 
Obrady Kom itetu będą tajne, a 
jego  uchwały będą zapewne w y
m agały jednom yślności; obrady 
Zgrom adzenia beda publiczne, u- 
chw ały zapadać będą większością 
głosów . D elegatów  do Zgrom a
dzenia wyznaczać będzie każde 
państwo uczestniczące, stosow 
nie do swej praktyki konstytu
cy jn e j; rząd brytyjski n alegał, 
aby delegacje narodowe głoso
w ały w Zgrom adzeniu blokam i, 
F rancja i iej sąsiedzi chcą im 
dać całkowitą swobodę głosow a
nia . Zgrom adzenie ma być or
ganem  wyłącznie dyskusyjnym  i 
opiniodawczym  (ta lking sh o p ); 
jego  uchwały nie m ogą wiązać 
ani Kom itetu M inistrów ani rzą
dów.
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Szczegóły tego projektu opra
cow uje stała kom isja pięciu mo
carstw, obradująca w Londynie. 
Już z przedstawionych tu zasad 
widać, że na strukturze organów 
europejskiej w spółpracy politycz
nej bardziej zaciążyła „ fu n k c jo 
n aln a“  koncepcja p. Bevina, niż 
federalistyczne ujęcia polityków 
francuskich. In stytucja  Rady 
Europejskiej nie narusza w żad
nej mierze suwerenności państw

narodowych, które w niej wezmą 
udział, co w ięcej, nawet zakres 
zagadnień, w których Rada bę
dzie m ogła swobodnie się poru
szać, jest dość ograniczony: w y
jęto z jej w łaściw ości sprawy, 
należące do innych organów 
współpracy międzynarodowej (t. 
zn. przede w szystkim  sprawy go 
spodarcze) i sprawy obrony.

L . K .

EUROPA POŁUDNIOWO-WSCHODNIA, 

NIEMCY, ROSJA

PROCES KARDYNAŁA  
MINDSZENTEGO

Proces kardynała M indszente- 
go , zakończony skazaniem  na 
dożywotnie więzienie po sensa
cyjnym  na pozór „przyznaniu 
się do w iny“  storturowanego 
moralnie i fizycznie kardynała, 
jest rzeczą sym boliczną dla na
szej epoki. Historia znała przy
kłady zatargów  państwa z ko
ściołem, w których absolutna 
przemoc państwa trium fowała. 
Dość przypom nieć Ludw ika X I, 
znęcającego się nad zam knię
tym w klatce kardynałem  Balue, 
skazanym  przez swego straszli
wego władcę na śmierć głodową 
za udział w spisku feudalnych 
panów przeciwko monarchii. P a
miętamy też inne przykłady, w 
których władza świecka podno
siła rękę nawet przeciwko Gło-
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wie Kościoła. Ale zarówno tu, 
jak tam konflikt miał charakter 
p o l i t y c z n y ,  nawet kiedy 
zahaczał o sprawy władztwa du
chowego Kościoła.

Sprawa K ardynała M indszen- 
tego m ogła również nosić pozory 
konfliktu politycznego. Zaczęło 
się przecież od sprawy szkół ka
tolickich, które rząd chciał upań
stwowić. We wielu krajach, na
wet katolickich, szkolnictwo 
świeckie nie bez ostrych kon flik
tów zajmowało m iejsce szkolnic
twa kościelnego. Prowadziło to 
nieraz do zerwania stosunków 
między państwem  a kościpłpm, 
jak  to miało częściowo m iejsce 
(choć nie wyłącznie) w najbole
śniejszym  dla kościoła od czasów 
reform acji konflikcie^ francu
skim , na początku X X  w. Na 
W ęgrzech jednak nie chodziło o 
to samo. N ie była to sprawa po-
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stępu, swobody m yśli —  i tych 
w szystkich haseł liberalnych, 
które przyśw iecały przewrotowi 
w dziedzinie m yśli we F ran cji w 
X IX  i na początku X X  w. T u 
taj Kościół nie staje w poprzek 
idei wolnościowych, jak  być mo
że staw ał w pewnym okresie, 
zwłaszcza w pierwszej połowie 
X IX  w., jako sojusznik kierun
ków zachowawczych w ich w al
ce z rucham i dem okratycznym i. 
Dzisiaj Kościół jest na odwrót 
najm ocniejszą podporą tych 
w szystkich, którzy reprezentują 
sprawę wolności jednostki, g ru 
py, narodu, zagrożonych przez 
totalitarny absolutyzm  kom uni
styczny. T ak ie  stanowisko K o 
ścioła nie pochodzi tylko stąd, 
że obcym mu jest i w rogim  ten 
kierunek, będący n egacją  w szel
kiej religii. O pozycja Kościoła 
jest tutaj rzeczą naturalną, gd yż 
absolutyzm  kom unistyczny, od
miennie niż absolutyzm  „ośw ie
cenia“  albo „resta u ra cji“ , zwra
ca się nie przeciwko p o l i 
t y c z n y m  prawom jednostek i 
społeczeństw, ale przede w szyst
kim przeciwko ich prawom m o- 
r a 1 n y m, przeciwko ich du
szy.

Sprawa kardynała M indszen- 
tego poruszyła nie tylko świat 
katolicki; zm obilizowała prze
ciwko kom unistycznym  opraw
com na W ęgrzech całą wolną o- 
Pinię świata. Nie są dla nikogo 
m iarodajne „zezn an ia“  kardyna
ła przed t. zw. trybunałem  ludo
wym. M ają one taką sam ą wa
gę, jak  zeznania narzucone tor
turami w procesach średnio
wiecznych. M iarodajne są sło
wa M indszentego nie te z pro
cesu, ale te z okresu wolności. 
D la nikogo też na świecie Mind- 
szenty nie jest „zbrodniarzem  
stan u“ . Jest m ęczennikiem  wia
ry i cyw ilizacji w walce z nowo
czesnym  pogaństwem  i barba
rzyństwem , szermierzem wspól
nych zasad m oralnych całego za
chodniego świata. W yrok w y
dany w Budapeszcie przez „ tr y 

bunał ludow y“  okryw ałby hańbą 
naród w ęgierski, gd yby był w y
dany przez jeg o  prawdziwych 
przedstawicieli, a nie przez ob
cych mu uzurpatorów.

T. P.
MARKOS

Jedną z ostatnich sensacyj za 
„żelazną ku rtyn ą“  jest koniec 
kariery „g e n e ra ła “  M arkosa, 
niedoszłego T ita  greckiego. K a 
riera ta zabłysła jak  meteor 
przed rokiem przeszło, kiedy w 
dniu 24 grudnia 1947 roku zo
stał utworzony „tym czasow y de
m okratyczny rząd g re ck i“ , z 
M arkosem  jako premierem i mi
nistrem w ojny. Od tego momen
tu podjęta została przez m iędzy
narodówkę kom unistyczną hała
śliwa propaganda, żywo przy
pom inająca tę, jak ą  kom uniści 
upraw iali w swoim czasie w in
teresie obecnego dyktatora Jugo
sław ii. T a k  samo pojaw iały się, 
jako naw ołujące hasło, na dyk
tatorski sposób powtarzane sło
wa nazwiska, „M arko s, M ar
k o s“ , na domach i murach miast 
i wiosek greckich, niby zapo
wiedź ofensyw y nowego „ w o 
dza“ . „W ódz“  ten walczył w 
górach, na północy, ze zmien
nym szczęściem , faktycznym  jed
nak szefem sam ozwańczego „ rz ą 
du “  był cyw ilny kom unista, no
szący tytuł „w iceprem iera“ , Ja- 
nis Joannides. M iał on swój 
sztab w ojskow y niezależny od 
M arkosa, który stanowili „ g e n e 
ra ł“  Apostolis A leksandris i 
„p u łk o w n ik“  Borro Paliatis, 
podlegający wprost politbiuru 
greckiej partii kom unistycznej i 
jej przywódcom Zachariadesowi 
i „w iceprem ierow i“  Joannideso- 
wi.

Należy zauważyć, że od sam e
go początku istniał pewien an
tagonizm  między M arkosem  a 
politbiurem , obaw iającym  się, 
by M arkos naprawdę nie w y
rósł na miarę T ita . W owym 
czasie M arkos utrzym ywał ży
we związki z T item , co było tym 
bardziej uzasadnione, że ruch
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powstańczy grecki głów ną po
moc otrzym ywał z Jugosław ii. 
Dopiero od lata 1948, kiedy M ar
kos poniósł ciężką klęskę w re
jonie gór G ram nos, w yglądającą 
na zupełną katastrofę kom uni
stycznej gerilaski, zaczęła nad
chodzić bardziej w ydatna pomoc 
rosyjska. N ależy wszakże pa
m iętać, że wspom niana klęska 
dziwnie zbiegła się z zatargiem  
M oskw y z T item , co wpłynęło 
na widoczny desinteressem ent 
Jugosław ii w G recji.

Pomimo wszakże, że od tego 
czasu na pozór zerwały się związ
ki M arkosa z T item , nie przesta
no go podejrzewać o potajemne 
kontakty z dotychczasowym  pro
tektorem . W ydaje się też, że 
M arkos zabiegał mocno o zlik
widowanie konfliktu, posiadają
cego tak ujem ne konsekwencje 
dla partyzantki greck iej. Z dru
gie j strony miał być M arkos 
zbvt „d o b rym “  Grekiem  —  i 
był rzekomo przeciwny oderwa
niu od G recji Salonik na rzecz 
chim erycznego, ale faw oryzo
wanego przez Sowiety państwa 
m acedońskiego, na wypadek za
łam ania się oporu legalnych 
władz greckich.

Oba te w zględy m iały zawa
żyć na ostatniej decyzji greckie: 
go „p o litb iu ra“ , usuw ającej 
M arkosa ze stanowiska „prem ie
ra “ , którym  w jego  miejsce^ zo
stał n ajw ybitniejszy przywódca 
kom unistyczny w G recji, Zacha- 
riades, znany z okresu wojny 
domowej w r. iQ44- N ie wiado
mo jeszcze, czy M arkos został 
jednocześnie całkowicie usunię
ty jako wódz partyzancki. W każ
dym razie, jak  słychać, nastąpić 
m ają zmiany w taktyce _ walk 
partyzanckich, które m iałyby 
przybrać charakter bardziej re
gularnych działań, z m niejszym  
utrapieniem  dla cyw ilnej ludno
ści. Chodzi bowiem o zwięk
szenie popularności ruchu kom u
nistycznego, który w tej chwili 
jest tvlko postrachem  kraju .

Zmiany te następują w mo-
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mencie nowego kryzysu party
zantki po niepowodzeniach w re
jonie Floriny —  i nowych su k
cesach w ojsk rządowych na 
w szystkich niem al odcinkach., 
pod stanowczą ręką generała 
P apagosa. W zmocniła się też 
ostatnio pozycja legaln ego  rzą
du, który stał się wreszcie rzą
dem koalicyjnym . W tym  sta
nie rzeczy zrozumiałe są reformy 
w obozie przeciwnym.

T . P .

CENTRUM I C. D. U.
W styczniu bieżącego roku o- 

głoszono fuzję niem ieckiej partii 
centrowej, działającej na terenie 
s tre fy  b r y t y js k e j  z Christlich- 
Demokrcctische Union. Centrum , 
organizacja  polityczna o pro
gram ie katolickim , należała w' 
Rzeszy Cesarskiej i W eim arskiej 
do najbardziej wpływowych par
tii politycznych. W roku 1933 
u legła  likw idacji podobnie, jak 
inne opozycyjne w stosunku do 
Hitlera stronnictwa.

Po wojnie, dawni działacze 
Centrum , pragn ąc rozszerzyć 
platform ę działania politycznego, 
powołali w porozumieniu z dzia
łaczam i protestanckim i nową par
tię opartą o światopogląd chrze: 
ścijański, a nie tylko katolicki 
pod nazw ą Christlich-D em okra- 
tische Union (C . D. U .). Część 
d zia łaczy  katolickich dawnego 
Centrum , przew ażnie z terenu 
W estfa lii, zdecydow ała jednak 
utrzym ać na tym  terenie dawne 
Centrum  ja k o  odrębną organ iza
c ję  o ch arakterze  katolickim , 
pozostali p rzy łączy li się do C. 
D. U . N a  czele dawnego C en 
trum  stan ął dr. K . Spiecker, 
k tó ry  la ta  e m igra cji spędził w  
Londynie i Am eryce.

Pod wpływem elementów dą
żących do konsolidacji całego nie
m ieckiego obozu chrześcijańskie
go, a szczególnie na skutek za
biegów  sam ego Spieckera posta
nowiono połączenie Centrum  i 
C. D. U. Posunięcie u n ifika 
cyjne Spieckera spotkało się jed-
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nak z oporem wśród członków 
stronnictwa centrowego. Zjazd 
walny tej organ izacji zdezawuo
wał decyzję un ifikacyjn ą swego 
zarządu i prezesa i w iększością 
239 na 267 oddanych głosów  po
stanowił nadal utrzym ać odręb
ność o rg an izacyjn ą  Centrum . 
W  w yn iku  u ch w ały  te j Spiecker 
m usiał ustąpić, a w  m iejsce je 
go w yb ran y  został prezesem  dr. 
F r itz  (Stricker. Powodem  od
rzucenia tak  zdecydow aną w ięk- 
szośicą fu z ji  z C. D. U. była  
n egatyw n a postaw a kół k lery- 
kalnych w  łonie Centrum , które 
nie ch ciały  w spółdziałania z  pro
testantam i, ja k  rów nież zw olen
ników rad ykaln ego  program u 
społecznego, k tó rzy  obaw iali się 
m ajoryzacji przez czynniki kon
serwatywne i prawicowe, jakie 
w obecnej chadecji niem ieckiej 
odgryw ają poważną rolę.

S . K .

NACJONALIŚCI NIEMIECCY  
ORGANIZUJĄ SIĘ

Pod koniec stycznia b. r. od
było się w Brunśw iku zebranie 
kon stytucyjn e t. zw. „D eutsche  
Union“ , nowej o rg an iza cji poli
tycznej o ch arakterze  ponadpar
tyjn ym . Do o rgan izato ró w  U n ii 
należą w ybitn i przedstaw iciele 
C. D. U., C. S . U. oraz Cen
trum , ja k  rów nież b. członko
w ie D eutsch-N ationale Partei, 
w szyscy o poglądach n acjonali
stycznych. T w órcy nowej Unii 
podkreślają w program ow ych 
wypowiedziach swoich, że stwo
rzona przez nich organizacja  po
siadać będzie charakter ,,ponad 
partyjnego ruchu“  (eine über
parteiliche B ew egun g) do któ
rego należeć m ogą członkowie 
różnych partii. W ybierając taką 
formę organizacyjną uchylili się 
organizatorzy Unii od obowiąz
ku uzyskania ze strony władz 
okupacyjnych licencji, bez któ
rej działalność partii na terenie 
niem ieckim  nie jest dopuszczal
na.

Opublikowany program  „ r u 

chu“  odcina się przede w szyst
kim od w szelkiego rodzaju „u - 
przedzeń doktrynerskich“  i po
jęć światopoglądow ych, pragnąc 
kierować się w życiu politycz
nym jedynie „rzeczow ością, ucz
ciwością i to leran cją“ . Pojęciu 
kolektywizm u i interesu zbioro
wego przeciwstawia Unia interes 
człow ieka-jednostki. R ezygnując 
z państwa narodowego, Unia dą
żyć ma do ponadnarodowej jed
ności Europy, w której ramach 
Niem cy m ają zająć m iejsce „o- 
gólno niem ieckiego państwa 
związkowego, jako członka fe
deracji europ ejskiej“ .

Dobór nazwisk organizatorów 
ruchu i ich przeszłość politycz
na ja k  również przebieg zebra
nia kon stytucyjn ego w skazują 
na próbę stworzenia now ego o- 
bozu neokonserwatyw nego, czer
piącego natchnienie swoje z 
młodszej ge n era cji daw nej 
D eutsch -N optionale P artei. Dwa 
nazwiska nieco innego rodowo
du politycznego zasługują  na 
szczególną uw agę. Zebraniu 
konstytucyjnem u przewodniczył 
Slauffen berg, brat pułkownika- 
zamachowca na Hitlera w roku 
1944. W ybitną rolę na zjeździe 
odegrał wirtem berski teolog pro
testancki dr. E ugen G ersten
m aier. uczestnik t. zw . „K reis-  
auer K reis“  hrabiego M oltkiego 
i hrabiego Y orck von W arten
b urg (straconych po zamachu 
w roku 1944). G rupa ta była 
ośrodkiem ideowej in spiracji za
m achu na Hitlera i usiłowała 
program owo zapłodnić rząd, któ
ry w razie udanego zamachu b ył
by objął władzę w Niem czech.

S. K .

LOTNICTWO SOWIECKIE
W edług a rtyk u łu  w  „N . Z ü r

cher Z eitu n g “  lotnictw o sowiec
kie zaczęło powstawać w r. 1922 
przy pomocy Junkersa. Po pro
cesach m oskiewskich w r. 1937 
w spółpraca ta rozluźniła się, ale 
znów zacieśniła się po sowiecko- 
niem ieckim  pakcie z r. 193g. Do
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drugiej wojny światowej R osja 
weszła z 16.000 samolotow pierw
szej linii i 30.000 w rezerwie. 
Dziś podstawą sow ieckiego prze
m ysłu lotniczego jest przem ysł 
alum iniowy, częściowo oparty na 
m aszynach i receptach, zdoby
tych w Niem czech. R osja  ma 
dostateczne ilości bauksytu. N a j
większa fabryka alum inium  znaj
duje się koło T u ryń ska w pół
nocnym  U ralu, gdzie z 45.000 
robotników —  Niem ców nad- 
wołżańskich pozostało przy ży
ciu tylko 12.000. N ajw iększa fa 
bryka silników lotniczych znaj
duje się w Czernigow ce koło Ufy 
i zatrudnia 20.000 robotników. 
Produkcja sowiecka opiera się 
głów nie na wzorach am erykań
skich, niem ieckich i brytyjskich , 
przystosowanych do w łasnych 
warunków. Lotnictwo sowieckie 
ma niski współczynnik bezpie
czeństwa i jest zacofane pod 
względem  naw igacyjn ym . L ot
nicy m ają znacznie lepsze wa
runki niż reszta sił zbrojnych. 
Ciężar bomb sowieckich docho
dzi do tony, podczas gd y w U SA  
do 19 ton. Z obecną ilością co- 
najm niej 20 tys. samolotów So
wiety m ają tyle, co głów ne mo
carstwa zachodnie łącznie. Rów 
nież sowiecka produkcja lotnicza 
zdaje się dochodzić do połowy 
produkcji światowej. Natom iast 
przem ysł lotniczy na Zachodzie 
może każdej chwili znacznie roz
szerzyć produkcję i to najwspoł- 
cześniejszych typów. Przew aga 
Zachodu polega i na tym , że ma 
on typy oryginalne, oparte na 
własnych ideach, gdy typy so
wieckie są zazwyczaj rozwiąza
niam i kom prom isowym i. W So
wietach m aszyny w produkcji 
lotniczej zużyw ają się znacznie 
szybciej, a aparat produkcyjny 
jest ciężki i mało elastyczny. 
Lotnictwo sowieckie bodaj czy 
jest zdolne do wym ierzenia ta
kiego ciosu, jak i w drugiej w oj
nie światowej w ym ierzyły so
wieckie w oiska pancerne. O pa
nowanie powietrza przez Sowiety

m ogłoby być tylko bardzo krót
kotrw ałe.

OBRONA PRZECIWATOMO- 
WA W SOWIETACH

W  grudniow ym  numerze
p r z e g lą d u  Polsk iego“  
liśm y o sowieckich w ysiłkach 
nad produkcją bom by atomo
w ej, dziś zajm iem y się po
krótce omówieniem stanu przy* 
gotowania obrony Sowietów
przed ewentualnym  atakiem  ato
mowym. Jak w ynika z relacji 
„N eue Züricher Z eitu n g “  i ta 
strona przyszłej w ojny atomowej 
nie została w Sowietach zanie
dbana. Czynione są przede 
w szystkim  w ysiłki by zabezpie
czyć ważne centra polityczne, 
w ojskowe i przem ysłowe przed 
skutkam i bomb atom owych. T ak 
n. p. nowe lotnisko sowieckie 
na północ od W ładywostoku o 
pojem ności około 2,500 sam olo
tów znajduje się całe pod zie
mią. Ze światem  zewnętrznym 
łączy je osiem betonowych to
rów startowych. Zostało ono 
wybudowane w ciągu  trzech lat 
przez 50.000 jeńców niem ieckich 
i japońskich.

W iększość fabryk w dużym o-
śiodku przem ysłu chem icznego 
w D zierżyńsku znajduje się rów
nież już pod ziemią. T a k  samo 
pod ziemią znajdują się liczne 
wielkie elektrownie w Arm enii 1 
wielkie lotniska w różnych czę
ściach R osji. Buduje się zbior
niki benzyny, które można zata
piać. a ważne strategicznie linie 
kolejowe przesuwa się w teren 
nieprzejrzvstv lub ukryw a czę
ściam i pod ziemią. F abryki pod
ziemne zaopatruje się, za przy
kładem  Niem ców, w kom iny z 
lekkiego metalu, które można w 
razie niebezpieczeństwa w ciągać 
pod ziemię.

Po tej linii idzie również prze
noszenie przem ysłu na wschód i 
dublowanie adm inistracji. _ Rożne 
m inisterstwa podzielono już na 
dwa działy —wschodni i zachodni.

T. N .
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY

INFLACJA W POLSCE
K a żd y  now y num er „ W iado

mości S tatystyczn ych“  przynosi 
dane o dalszym  wzroście obiegu 
biletów N arodow ego Banku Pol
skiego i natychm iast płatnych 
zobowiązań tej instytucji. W 
sierpniu 1948 r. obieg biletów 
wynosił 113.919 milionów zło
tych, natychm iast płatne zobo-

Obieg biletów .......................................
Natychmiast płatne zobowiązania ...

Pow staje pytanie, czemu nale
ży przypisać ten nieustanny 
wzrost obiegu pieniężnego ?

D eficyt budżetowy nie jest 
przyczyną in flacji. Przy pomo
cy m aszyny drukarskiej są w 
znacznej mierze finansow ane in
w estycje oraz jest zasilany ka
pitał obrotowy przedsiębiorstw 
państwowych.

Strona techniczna finansow a
nia inw estycyj, które w konsek
wencji prowadzi do in flacji, 
przedstawia się następująco: 
Bankiem  finansującym  inw esty
cje jest Bank Gospodarstwa 
K rajow ego, który em ituje obli
gacje, deponując je następnie w 
Narodowym Banku Polskim .
I en ostatni, wzamian za otrzy

mane obligacje, dostarcza B an
kowi Gospodarstwa K rajow ego 
kredytów, urucham iając w tym 
celu m aszynę drukarską. Bank 
Gospodarstwa K rajow ego dzieli 
otrzymane kredyty pomiędzy po
szczególne dziedziny gospodarki 
państwowej.

Podobna procedura w ystępuje 
w dziedzinie kredytów obroto
wych, z tym, że pom inięta jest 
w danym w ypadku, zbędna zresz
tą, dekoracja em isji obligacji 
przez Bank Gospodarstwa K rajo 
wego. Po prostu Bank G ospo
darstwa K rajow ego, rozprowadza 
pomiędzy przedsiębiorstwa pań-

wiązania —  45.512 milionów zło
tych. Porównanie tych pozycji 
z pozycjam i przeciętnego m ie
sięcznego obiegu i przeciętnych 
m iesięcznych natychm iast płat
nych zobowiązań w latach 1938, 
1946 i 1947 w ykazuje następują
ce zwiększenie się obiegu pie
niężnego:

Sierpień 1948 r. w procentach
1938 1946 1947
9.360 280 150

18.800 350 160

stwowe wydrukowane znaki pie
niężne.

Następne pytanie, które nale
ży postawić, brzmi następująco: 
jak ie  są konsekw encje in flacji?  
A  więc przede w szystkim  mamy 
do czynienia z nieustannym  
wzrostem cen i kosztów utrzy
m ania. W skaźnik cen detalicz
nych artykułów  i usług, nabyw a
nych przez rodzinę robotniczą w 
W arszawie kształtow ał się nastę
pująco:

1938 1946 1947 SIERPIEŃ 1948
przeciętne miesięczne

1 95 125 133
Nie wchodzę w różnorodne u- 

jem ne skutki stałego wzrostu 
cen, pragnę jednak zatrzymać 
się na jednym , na stale p ogar
szającej się sytuacji robotnika.

Przed wojną najskrom niejszy 
budżet 4-osobowej rodziny robot
niczej w W arszawie w ynosił —  
500 złotych m iesięcznie*). Aby 
rodzina robotnicza m ogła dziś 
żyć na tym sam ym  poziomie, co 
przed wojną, robotnik m usiałby 
obecnie zarabiać —  66.500 zło
tych m iesięcznie. Zarabia, w 
najlepszym  w ypadku, 13.500 zł. 
m iesięcznie. Może więc sobie 
pozwolić tylko na jedną piątą 
spożycia przedw ojennego.

S. G.
*) Concise Statistical 

Polami, 1938, str. 268. Year Book of
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PRZEGLĄD N A U K O W Y

WIDMA ZAGINIONYCH ŚWIATÓW

Szczególnie fascynującą jest 
zawsze m yśl, że na świecie m ógł
by istnieć zakątek, w którym  ży
łyby do dnia dzisiejszego zwierzę
ta, drzewa i rośliny, znane nam 
obecnie jedynie z paleontologii. 
Fan tazja  ludzka wielokrotnie 
stwarzała w literaturze i film ie 
sytuacje, w których ekspedycje 
naukowe lub podróżnicy natra
fiali rzekomo na taki właśnie 
zaginiony świat. Rzeczywistość, 
która ne pozwala się zdystan
sować wyobraźni, zaspokoiła w 
ostatnich latach w pewnej mie
rze to podświadome pragnienie 
ludzkości stanięcia twarzą w 
twarz z prahistoryczną prze
szłością ziemi.

W ostatnim  dziesiątku lat tego 
rodzaju odkryciem  było schw y
tanie u południowo-wschodnich 
w yb rzeży  a fryk a ń sk ich  ryby 
Coelacanth, k tó ra  znana b yła  
nauce jedynie ze skam ielin.

N ajnow sze odkrycie odnosi się 
do gatun ku żyjącego dziś jesz
cze drzew a szpilkow ego M eta- 
sequoia, k tóre znaleziono w  Chi- 
nach. Jakkolw iek znane je s t  is t
nienie dw u odmian Clyptostro- 
bus i Taxodium , zbliżonych do 
M etasequoi, to jedn ak sam a 
ona, podobnie ja k  ry b a  C oela
canth  znana b yła  jedynie ze 
skam ielin. Natom iast chłopi 
chińscy oddawna znali ją  i uwa
żali za drzewo święte i zwykle 
u jej stóp um ieszczali małe 
świątynie.

Japoński paleontolog Shigeru 
M iki stw o rzył nazwę M etase- 
quoia dopiero w  r. 1941 dla sk a 
m ielin. które poprzednio o kreśla
no ogólnie n azw ą Sequoia. Ży
ją c y  okaz M etasequoi znaleziony 
został w  cztery  la ta  później 
.przez M r, T . W an ga  na gran icy  
chińskich prow incyj śzech u an  i
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Hopeh. A m erykań ska in stytu 
c ja  „A rn o ld  A nboretrum “ s f i
nansow ała k ilk a  w yp ra w  chiń
skich botaników, któ rzy  _ zdołali 
u zyskać znaczną ilość nasion M e
tasequoi. O becnie także ogród 
botan iczn y w  Londynie (K ew  
G ardens) posiada m ały okaz w y 
hodow any z nasienia.

M etasequoia  ma m niej wspól
nych cech z p raw dziw ą Sequoiq  
a  znacznie w ięcej z odm ianam i 
Glyptostrobus (chińska wodna 
sosna) i Taxodium  (B łotn y cy- 
prus am erykań ski). W  szczegól
ności, podobnie ja k  u_ tych od
m ian, o p ad ają  z niej nie po
szczególne szpilki lecz całe m ałe 
gałązki. D alszą  w spólną cechą 
je s t  potrzeba silnego naw odnie
nia grun tu  u korzeni. M etase
quoia rośnie nad brzegann s tru 
mieni oraz na s k ra ju  silnie n a 
wodnionych pól ryżow ych. Jej 
chińska n azw a brzm i shui-sa  —  
jodła  wodna.

'Poprzednio skam ienieliny M e
tasequoi znajdow ano na terenie 
A m ery k i północnej, Japonii i 
M andżurii. Jeśli chodzi o  od
m iany pokrew ne M etasequoi, to 
znajdyw ano je  w  niektórych fo r
m acjach J u ra jsk ich . _ Sequoia, 
Glyptostrobus i Taxodium  datu
j ą  się  dopiero od trzeciorzędu. 
Taxodium  w  okresie Miocenu 
(część ery  kenozoicznej system u 
trzeciorzędnego) rosło nad jezio 
ram i na terenie, k tó ry  zajm u ją  
dzisiejsze N iem cy. Sequoia, 
Glyptostrobus i Taxodium  w  o- 
kresie  Pliocenu (najm łodszy o- 
•kres trzeciorzędu) n ależa ły  do 
f lo ry  dzisiejszego pasa fra n c u 
skiego nad Morzem Śródziem
nym.

N a jsta rszy m  żyją cy m  okazem, 
jeś li chodzi o okres, w  którym  
znajdow ane są  jego  skam ienieli-
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n y, je s t  drzew o z rodziny Gink- 
goales. zwane ,yW łosy panień
sk ie “ , które wywodzi swój rodo
wód z form acji Perm skiej (era 
paleozoiczna).

T e  rzadkie i fragm entaryczne 
odkrycia nie zaspokajają oczy
wiście pragnienia fantazji ludz

kiej odnalezienia całego, go to 
w ego „o d cin k a “  życia sprzed mi
lionów lat. Niem niej jednak po
zwalają one uczonym  dorzucić 
szereg dalszych, cennych przy
czynków do skarbnicy wiedzy o 
przeszłości naszej p lanety.

W. J.

PRZEGLĄD K U LTU R A LN Y

KAPITAŁ SIGNORA MALAPARTE

Niepodobna się oprzeć wraże
niu, że pan Curzio M alaparte za
p ragn ął się stać we F ran cji (a 
więc na całym  świecie) osobisto
ścią równie popularną, jak  w 
swoim czasie d ‘Annunzio, który 
na kilka lat przed pierwszą w oj
ną światową uciekł przed wie
rzycielam i z Rzym u do Paryża. 
Podobno najszczęśliw szym  dniem 
w  życiu au to ra  „O gn ia“  b y ł ra 
nek przedw akacyjny, gd y  tak 
zwani kronikarze nadsekw ańscy 
zanotowali pewnej późnej wio
sny, że sezon paryski dotąd 
trwa, ponieważ d ‘Annunzio jest 
jeszcze w Paryżu.

Pan M alaparte, jak  d ‘Annun- 
zio, jest W łochem, pisującym  i 
po francusku, jak  to przed nimi 
dwoma robił np. Polti, głośny 
krytyk, albo raczej coś innego 
niż krytyk, jeżeli tak można po
wiedzieć, teoretyk twórczości li
terackiej. On to, G eorges Polti, 
dokonał pracy pełnej erudycji, 
sporządził przed czterdziestu k il
ku laty niezmiernie interesujący 
dokument, dowód, iż powiedze
nie Gozziego (również W łoch!)
0 nieprzekraczalności 36 sytuacji 
dram atycznych jest faktem .

T a  (jakby to nazwać) zuchwa
łość poczynań w fantazjowaniu
1 w m yśleniu pisarzy włoskich 
stanowi coś niby dziedzictwo re
nesansowej żywiołowości ich 
przodków. Piszący w dwóch ję 
zykach M alaparte, przypom ina 
(w miniaturze) Pica della Miran-

dolę. W łaśnie w T heatre de P a 
rís wystawiono sztukę p. M ala
parte p. .t. „D o s K a p ita ł“ . O 
M arksie.

Zdaje się, że podobnie, jak  
d ‘Annunzio, nie ma p. M alapar
te szczęścia do sceny. P . M ala
parte umie pisać, ale czy jest 
twórcą? Ma talent p isarski, ale 
czy ma talent twórczy ? Posiada 
grandilokw encję, jak  d'Annun- 
zio, i w grandilokw encji odwa
gę, większą niż d'A nnunzio, ale 
czy jego  koncepcje twórcze są 
koncepcjam i twórczym i, czy jego  
wizje literackie są istotnym i w i
zjam i ?

Przed rokiem  czy dwoma laty, 
„ W iadom ości“  londyńskie dały 
w przekładzie p. Jeleńskiej inte
resujące wspomnienie p. M ala
parte z W arszawy, okupowanej 
przez Niem ców. Obok tych 
wspomnień, napisanych z w igo
rem, który bym nazwał snobi- 
styczno-barokowym , znaleźliśm y 
obraz niejako w izjonerski, skre
ślony chyba po to, żeby wprawić 
w zdumienie i w nieszkodliwe 
zgorszenie przeciętnego miesz
czanina, tak zwanego filistra, 
czyli „e p is je ra “  i „dew otkę“ . 
Pan M alaparte nakreślił scenę 
krzyżowania konia. D laczego 
właśnie konia ? Zwierzęcia cięż
kiego i tak trudnego do um iesz
czenia na krzyżu?

Nie łatwo się dziwię, jeszcze 
trudniej się gorszę, ale to, dia
bli wiedzą, po co, pakowanie
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szkapy na starożytny instrum ent 
tortur, wydało mi się takim  non
sensem ideowym, artystycznym  
i wszelkim , że wzruszyłem  ra
mionami. N ie ma w takim  o- 
brazie demonizmu, ani „lafon - 
tainizm u“ ; jakby się ktoś uparł 
nam alować np. wesz na słońcu ! 
Pseudoinw encja, ciągniona za 
w łosy, raczej za kołtun !

Przypom niała mi się ta pseu- 
dow izja, w izja „w ym yślo n a“
( contradictio in  adiecto), gdy 
przeczytałem , w drukowanym  
właśnie, wspom nieniu Maeter- 
lincka prawdziwie szatańską w i
zję V illiers de 1‘Isle-A dam ‘a. 
A u to r słynnych „C ontes crue- 
les“ . sam , zresztą, ja k b y  bohater 
„okrutnej b a jk i“ , zwanej ży
ciem, opowiedział tę wizję w p i
wiarni na M ontm artre, gdzie od 
czasu do czasu lubił spędzać w ie
czory w gronie młodych poetów 
cenaclowych. Było to pięćdzie
siąt siedem lat temu. „ T r a k to 
wał nas, jakbyśm y byli jego 
równowieśnikam i, jak  gd yby 
przeczytał w szystko, czegośm y 
jeszcze nie n ap isali“  —  mówi 
pięknie M aeterlinck. —  „M iał o- 
czy przesłonięte zagadkow ością, 
zwiędłe i znużone od patrzenia 
w duszę i poza „tam tą stronę“ , 
i widzeniem tego, czego inni nie 
widzą i n igdy nie zobaczą. M iał 
cerę bladą, ołowianą, twarz zmę
czoną, ale nabierającą życia, k ie
dy ją  n agle  oświetlała jakaś 
m yśl“ . Opowiadał nowele, któ
re później pisał i drukował. T ej 
noweli n igdy nie ogłosił. Praw 
dopodobnie nie zdążył jej napi
sać, ponieważ wkrótce um arł. 
B yła  to opowieść o m ałpach, n a
śladujących ukrzyżowanie.

Ukrzyżow any koń jest nie
sm acznym  dziwactwem, ale m ał
py, przedrzeźniające akt ukrzy
żowania, to ponura pantom ina, 
na której widok ścina się krew 
w żyłach. T a k i utwór, w prze
ciw ieństw ie de „ B o skiej K om e
dii“  D an ta, m ożna b y  zatytu ło 
wać „K o m ed ia  diabła“ ; I było 
by m iejsce dla tej w izji w post

scriptum  A pokalipsy, gd yby o j
cowie kościoła m ogli mieć po
czucie hum oru ze śmiechem, 
przypom inającym  szlochanie.

Sądzę, że porównanie tych 
dwóch utworów, konia M alapar
te i małp de V illiers 'a , poglądo
wo (sposobem freblowskim ) po
ucza, na czym  polega  ̂różnica 
międzv wizją a w ym yślnością. 
V illiers de l ‘Isle-A dam ‘a straszą 
tajem nice duszy ludzkiej, czarne 
otchłanie życia, zasłonięte przed 
innym i; p. M alaparte bawi się 
układaniem  klocków  (pseudoin- 
telektualnych ), które przypad
kowo wziął do ręki. P . M ala
parte ślizga się po powierzchni 
życia, de V illiers głęboko tkwi 
w nurtach tajem nicy, której 
płynną cząstką jesteśm y w szys
cy, razem z całym  światem. Fan- 
tastyczność de V illiers 'a  przera
ża autora, ponieważ w ypływa, 
jakby powiedział Przybyszew ski, 
z „praiłów  b ytu “  i przemocą się 
objaw ia sercu i świadom ości au
tora. Fantastyczność p. M ala
parte to beztroska igraszka pod
czas palenia papierosa i łykania 
czarnej kaw y. Sensem pana M a
laparte jest intelekt, którego sła
bość w błyskotliw ości polega na 
niewywodzeniu sie —  jakby 
znów powiedział Przybyszew ski 
—  z „n a g ie j duszy“ .

T ak im  sam ym nonsensem , jak  
jego  koń, je s t  zdaje  się ,,Das 
K ap ita ł“  pana M alaparte. N ie 
byłem  na premierze tej sztuki w 
Paryżu, czytałem  tylko recenzje 
teatralne i „k u p le ty “  felietoni
stów, podających  ̂ antraktowe 
rozmowy publiczności.

W utworze artystycznym  inte
lekt, oderwany od życia, prawie 
zawsze w ydaje się głupotą. G łu
potą pretensjonalną. W teatrze, 
jeżeli trwa dłużej niż dziesięć m i
nut, staje się nudą nie do znie
sienia. N a intelektualizowanie 
m ogą sobie pozwolić w teatrze 
tylko wielcy dram aturgowie z u- 
rodzenia, jak  Ibsen, Shaw, P i
randello. U „nieurodzonych“  
dram aturgów intelekt jest takim
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obciążeniem  akcji, że sztuka sta
je się, jak  przeciążony tobołami 
osioł, jak  m aszyna przez głupca 
nasm arowana piaskiem .

P . T hierry M aulnier powiada 
w  „L a  B a ta iłle“ , że „ Das K a p i
tał“  posiada zasługę  przepełnie
nia sali teatralnej najw ykw int
niejszą publicznością paryską i 
dania sposobności temu elegan c
kiem u towarzystwu prem ierowe
mu zasypania autora dowcipny
mi złośliwościam i. Ktoś się w y
raził, że tytuł niedawno ogłoszo
nej książki pana M alap arte  
„K a p u tt“ , w ybornie nadaje się 
na ̂ podtytuł sztu k i „D o s K a p i
tał“ . K toś inny zw rócił uw agę 
na wspaniałą zdolność pana Ma-

laparte w yw oływania śm iechu w 
momentach dram atycznych. K ie
dŷ  osoby działające na scenie 
mówią o chorobie dziecka K aro
la M arksa, potem agonii, wresz
cie o śm ierci, publiczność, za
miast ocierać łzy, pęka ze śm ie
chu. ,,B rak sm aku pisarskie
go, posunięty do tego stopnia, 
jest już jedną ze sztuk pięk
n ych“ .

Sądząc z fotografii popremie
rowych, p. D ux w roli M arksa 
ucharakteryzował się na wielko- 
rosyjskiego  chłopa z długim i 
włosami i brodą.

Wacław G rubiński
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FAKTY,OPINIE I KOMENTARZE

FAKTY I KOMENTARZE
W związku z procesem przeciw 

kardynałow i M indszenty‘emu, a- 
m erykańscy katolicy, zebrani w 
katedrze św. P atryka dla modłów 
na intencję kardynała i dla za
m anifestowania swego protestu 
—  w ysłuchali płom iennego prze
mówienia kardynała Spellm ana, 
który wraz z kardynałem  Mind- 
szenty otrzym ał kapelusz kardy
nalski na konsystorzu w r. 1946.

K ardynał Spellm an, mówiąc o 
nienaw iści kom unizm u do kościo
ła i o atakach na wiarę, stwier
dził:

.......Tych rzeczy uczy się mło
dzież w krajach okutych w czerwo
ne kajdany . . .  gdzie jeden obawia

się drugiego, gdzie nawet syn boi 
się swego ojca a ojciec syna, gdyż 
wszyscy stają się niewolnikami i 0- 
fiarami bezlitosnego boga Baala . . . 
Oto są słowa ostrzeżenia i jeśli nie 
usłuchamy ich i jeśli nie zrozumie
my, że musimy przeciwdziałać 
przez zjednoczenie, stałe modły i 
akcję, to słowa te staną się zapo
wiedzią zagłady Ameryki i całego 
świata . . .  W naszym kraju każdy 
wolny człowiek . . .  musi bronić się 
i walczyć, aby zachować swe nie
skalane sumienie, swoje od Boga 
otrzymane wolności. . .  aby ocalić 
Amerykę i resztę demokratyczne
go, miłującego Boga świata od 0- 
szustwa, tortur, nieszczęść i klęsk...

Nigdy nie zaprzestanę modłów i 
pracy, aby ochraniać Amerykę, o- 
strzegać i pracować przeciw komu
nizmowi i złu, które urasta z jego 
przegniłych korzeni, ponieważ wie-

WYMOWA OCZU
Zdjęcie Kardynała przed procesem i w czasie 9.2.1949.

P R Z E G L Ą D  P O L S K I 51



rzę, że „bunt przeciw tyranom Jest 
posłuszeństwem względem Boga“.

Byłem świadkiem cierpień ludzi 
w świecie osaczonym przez trwogę, 
głód i szaleństwo, zwane komuniz
mem . . .  Zapewniam was, że, jeśli 
naród amerykański, bez dalszego 
chowania głowy w piasek i łudze
nia się, nie zjednoczy się dla za
hamowania zalewu komunistyczne
go naszego własnego kraju, nasi 
synowie, po raz trzeci i ostatni zo
staną powołani pod broń przeciw 
tym, którzy pragnęliby ich zbez
cześcić i zniszczyć . . .

M ówiąc o kardynale M indszen- 
tym, kardynał Spellm an ostrzegł 
Am erykę, że stoi ona w obliczu 
tego sam ego niebezpieczeństwa 
komunizmu, mówiąc zaś o „p rzy 
znaniu się“  kardynała Mindszen- 
ty ‘ego —  oświadczył:

„Gdy kardynał przyznał się do 
zdrady stanu w stosunku do rządu 
węgierskiego, to tym samym wyznał 
jedynie lojalność wobec własnego 
kraju. Jeśli zdradą jest odmówie
nie posłuszeństwa ateistycznemu, 
komunistycznemu rządowi — tedy 
dzięki niech będą Bogu, że kardy
nał Mindszenty przyznał się do 
zdrady, tak, jak bym uczynił to 
i ja, gdyby ten wolny kraj amery
kański miał być kiedykolwiek pod
bity . .

W lochach Bezpieki, w obozach 
koncentracyjnych i celach odo
sobnionych w szystkich krajów  
poza. żelazną kurtyną siedzą n aj
lepsi synowie O jczyzny pod tym 
samym zarzutem „zdrady sta
n u “ . Ten  zarzut w obecnych 
warunkach jest synonim em  bo
haterskiego oporu przeciw czer
wonej tyranii, bo „b u n t przeciw 
tyranom jest posłuszeństwem  
względem  B o g a “ .

*
Związki Zawodowe na terenie 

krajów , okupowanych przez So
wiety są —  jak  wiadomo —  ni
czym innym jak  tylko jeszcze 
jednym  środkiem zorganizowa
nego nacisku na m asy robotni
cze. O statnia nom inacja Ocha
ba na przewodniczącego związ
ków zawodowych posiada swoją 
ponurą, sym boliczną wymowę. 
Wszakże Ochab był tym, które
mu powierzono zorganizowanie 
obozów koncentracyjnych w Pol

sce. Należy przyznać, że z za
dania tego w yw iązał się ku peł
nemu zadowoleniu swych moco
dawców. Stąd też obdarza się 
go pełnym  zaufaniem  w nadziei, 
iż potrafi na tych sam ych zasa
dach zorganizować ruch zawodo
wy. D ziś już jest zresztą jasn e, 
że Związki Zawodowe w Polsce 
nie m ają nic w spólnego z w alką 
w obronie praw świata robotni
czego. Stanęły one po stronie 
jedynego obecnie pracodawcy, 
stosującego w yzysk t. j. państwa 
i obróciły się przeciw w szystkim  
zdobyczom klasy robotniczej. 
Strajk, broń robotników w w al
ce o swe prawa, jest rzeczą rów
nie nie do pom yślenia w Polsce 
jak  w Sowietach. H asła stra j
kowe są kom unistycznym  towa
rem jedynie na eksport. Praca 
akordowa i płace akordowe, on
g iś  zwalczane przez kom unistów, 
są dziś podstawą system u płac 
w Polsce. Robotnikom  tłum aczy 
się cynicznie, że wobec nacjona
lizacji przem ysłu, pracują prze
cież „d la  siebie“ , więc ani straj
ki ani zwalczanie akordu nie ma
ją  dziś sensu. Indywidua, typu 
Ochaba, stojące na czele Związ
ków Zawodowych, są niczym  in
nym, jak  tylko naganiaczam  rzą
dowymi w stosunku do mas ro
botniczych. Z dobrobytem ro
botnika m ają oni tyle wspólne
go, ile dozorcy niewolników przy 
budowie Piram id.

A le charakter związków zawo
dowych i rola, jaką wyznacza im 
komunizm, n igdy nie m ogły bu
dzić w ątpliwości, chociażby w 
świetle enuncjacyj sam ego „n ie 
śm iertelnego“  Lenina.

„Jest rzeczą oczywistą — głosił 
on — że istnieje szereg sprzeczności 
w różnych funkcjach związków za
wodowych. Z jednej strony główną 
metodą działania związków zawo
dowych jest perswazja i wychowa
nie. Z drugiej strony, jako czyn
nik, biorący udział w wykonywaniu 
władzy państwowej, nie moeą one 
odmówić udziału w zadaniu wy
warcia przymusu. Z jednej strony 
ich główną funkcją jest ochrona 
interesów mas pracujących ludu w 
najbardziej prostym i bezpośrednim
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znaczeniu tego słowa; z drugiej 
strony jako czynnik, biorący udział 
w wykonywaniu władzy państwo
wej i jako budowniczowie siły pań
stwowej, pojętej jako całość, nie 
mogą one odmówić wywarcia na; 1- 
sku“ . („W y b r a n e  d z i e ł a  
L e n i n  a“, Tom II, wydanie z 
r. 1947, str. 767).
T oteż Zw iązki Zawodowe w 

P olsce nie tylko „n ie  odm awiają 
w yw arcia n acisku “  na m asy, ale 
prześcigając się w nakazanej 
gorliw ości, zapędzają robotni
ków  do pracy ponad siły groźbą 
odjęcia chleba i widmem „ ła 
g r u “ , usym bolizow anego w oso
bie Ochaba.

„T ru d “  (czerw iec br.) zaw ie
ra doskonałą ilustrację metod, 
przy pomocy których „w yb iera
n i“  są przewodniczący związków 
zawodowych.

„Ostatnio były przewodniczący 
związku zawodowego Riazańsko- 
uralskiej kolei został przeniesiony 
do pracy w radzie. Powstało za
gadnienie obsadzenia stanowiska 
przewodniczącego w komitecie kole
jowym. Zwołano plenum. Człon
kowie komitetu rozpoczęli żywą wy
mianę zdań, podając nazwiska mo
żliwych kandydatów, jednym sło
wem przygotowywali się do wyboru 
nowego przewodniczącego w zwykły 
demokratyczny sposób . . .  . Osta
tecznie rozpoczęła się dyskusja nad 
ostatnim punktem porządku dzien
nego. Wówczas wyjaśniono, że to
warzysz Swinarew został mianowa
ny przewodniczącym, chociaż nie 
jest członkiem związku drogowego 
ani nawet związku kolejarzy. Akre
dytowany przedstawiciel Wszęch- 
związkowej Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych dla obłasti sara
towskiej i przewodniczący Central
nego Komitetu Związku przedsta
wili zebrane osoby nowemu kandy
datowi i wyraźnie wyjaśnili: „Kan
dydatura tow. Swinarewa jest mile 
widziana przez Centralny Komitet 
Związków Zawodowych“.

Podobnie też polski „św ina- 
rew “  Ochab nie ma nic wspól
nego z ruchem zawodowym, kan
dydatura jego  jednak była mile 
widziana przez N K W D , z ramie
nia którego organizowały pracę 
przym usową w „ ła g r a c h “ .

*

A postazji T ity  od stalinizm u 
towarzyszył uroczysty ceremoniał
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w yklęcia przez Kom inform  i ha
łaśliw e rzucanie grom ów na je 
go głow ę. N atom iast cicho od
było się odejście innego wierne
go „g en e ra ła “  M arkosa V afia- 
desa, o którym  jeszcze do nie
dawna z czułością pisała prasa 
sowiecka a za nią prasa krajów  
satelickich. O głoszono jedynie 
przez radio, jak  gd yby mimocho
dem, że M arkos był „pow ażnie 
chory“  od kilku  m iesięcy i że w 
związku z tym został zwolniony 
ze swych obowiązków.

„Oficer wywiadu rządowego (grec
kiego) zauważył, że przyczyną nie
domagania Markosa była niewątpli
wie „mała, okrągła dziurka w gło
wie“. Jakkolwiek wydaje się naj
prawdopodobniejsze, że został on 
zlikwidowany przez swoich towa
rzyszy komunistów, to jednak ist
nieje pewne, nieznaczne prawdopo
dobieństwo, że mógł on zbiec do 
Jugosławii. Nie czyni to większej 
różnicy. Tak czy owak Markosa 
usunięto ze sceny.

Oznacza to jednak daleko więcej, 
aniżeli tylko stratę wartościowego 
dowódcy dla komunistów. Markos, 
jak się okazuje, naraził się Mo
skwie i zwolennikom Moskwy w 
łonie swej rady, na skutek utrzy
mywania bliskiego kontaktu z Ju
gosławią po zerwaniu przez Ko
minform z Titą. Podobnie jak Ti- 
to, Markos toczył swą własną wal
kę o władzę, a zdobywszy ją, za
pragnął kierować sprawami wedle 
własnego uznania. Jako żołnierz 
uważał, że jego armia potrzebuje 
punktów przejściowych na granicy 
jugosłowiańskiej oraz baz szkole
niowych i uzupełnienia poza tą 
granicą. Kominform posiadał jed
nak ślepo lojalnego zwolennika, w 
osobie szkolonego w Moskwie Niko- 
lasa Zachariadesa, sekretarza ge
neralnego greckiej Komunistycznej 
Partii. Na ostatnim zebraniu przy
wódców Kominformu w Sofii, pole
cono politykowi Zachariadesowi po
zbyć się żołnierza Markosa. Do
niesiono, że kilku lojalnych zwolen
ników Markosa objęto czystką wraz 
z Markosem.

Ateny oddawna już podejrzewały, 
że coś takiego przydarzy się upar
temu Markosowi. Blisko rok temu 
oficer rządowego wywiadu przejął 
list, który Markos pisał do Zacha
riadesa i w którym krytykował nie 
tylko bałkańskich satelitów ale na
wet samą Moskwę“. („Time" — 
14. 2. br.jj.

Przykład M arkosa jest jeszcze 
jednym  ostrzeżeniem dla w szyst
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kich kom unistów w krajach sate
lickich, że wszelkie próby sam o
dzielnego rozstrzygania spraw 
nie będą tolerowane. Niezawod
nym bolszewickim  lekarstw em , 
stosowanym  od z górą trzydzie
stu lat, na w szelkie niebezpiecz
ne m yśli, jest właśnie owa „ m a 
ła, okrągła dziurka w g ło w ie“ , 
dzięki której niebezpieczne m yśli 
szybko z głow y w ietrzeją.

*
Złe czasy przyszły na kom uni

stów w Stanach Zjednoczonych. 
Po w ykryciu afer szpiegow skich 
na terenie Kanady i Stanów 
Zjednoczonych, po całym  szeregu 
strajków ,  ̂organizow anych przez 
kom unistów, po licznych atakach 
propagandy sowieckiej na A m e
rykę, w których wiernie sekun
dowali kom uniści am erykańscy 
—  stało się jasne dla opinii am e
rykań skiej, że komunizm jest 
wrogiem  Nr; i Stanów Zjedno
czonych i świata zachodniego. 
Szereg zdecydowanych posunięć 
adm inistracji am erykańskiej, do 
których należy m. in. także pro
ces w Nowym  Jorku przeciw i i  
głów nym  przywódcom kom uni
stów am erykańskich —  spowodo
wał, że kom uniści stracili wiele 
tupetu a zarazem wielu zwolenni
ków.

„N ew sw eek“  ( 14. 2 . ,br.), ana
lizując obecną sytuację pod tym 
względem  w Am eryce, dochodzi 
do następujących wniosków:

„Komuniści stoją w obliczu naj
gwałtowniejszego ataku, licząc od 
okresu tuż po roku 1920, kiedy to 
zmuszono ich do zejścia w podzie
mie.

Od czasu ,,V-J Day“ członkostwo 
partu spadło o 25%.

Komunistyczne organizacje mło
dzieżowe zostały prawie ze szczę
tem zniesione. Liczba t. zw. komu
nistycznych „fellow-travelers“, któ
ra ongiś sięgała kilkuset tysięcy, 
spadła gwałtownie.

Tam, gdzie dawniej partia mogła 
utrzymać szereg organizacyj fronto
wych, posiada obecnie zaledwie 
garstkę, a te, które jeszcze istnie
ją, ograniczają się do znanych 
członków i są stosunkowo bezsilne.

Komunistyczna Partia straciła też 
wielce na opinii. Nie może już o

na liczyć na to, że poprą ją czasem 
takie nie-komunistyczne znakomito
ści jak Eleonora Roosevelt, Roger 
Baldwin, ex-senator Gerald Nye i 
pastor John Haynes Holmes.

Straciła ona większość swych 
wpływów w CIO, gdzie kiedyś dy
sponowała z górą 25% członków . . .

Partię nękają wewnętrzne niesna
ski i chaos panujący wśród od- 
szczepieńczych grup.

Kierownictwo partii zmuszone by
ło przeprowadzić szereg czystek, 
które przyniosły więcej wydaleń z 
partu, aniżeli w ciągu całej dotych
czasowej jej historii.

Komunistyczni przywódcy przy
znają, że partia straciła swe wpły
wy w Waszyngtonie“.

Do w szystkich tych niepowo
dzeń dołącza się także rozbudzo
na podejrzliwość A m erykanów  w 
stosunku do szeregu urzędników 
federalnych, którzy w ykazyw ali 
znacznie dalej posuniętą lo ja l
ność w zględem  partii, aniżeli 
w zględem  swej ojczyzny.

N ic też dziwnego, że w obli
czu tych w szystkich niepowodzeń, 
kom unistyczna prasa świata ude
rzyła w ton najw yższego oburze
nia z powodu „prześladow ania 
postępowych elem entów “  w Sta
nach Zjednoczonych.

*
Iran dość dawno nie figuruje  

na łam ach światowej prasy. B ył 
okres w roku 1946, gd y  cały 
świat podniecało pytanie, czy So
wiety w ycofają swe w ojska z te
renu Iranu. Później w ypłynęła 
sprawa koncesyj naftowych. Od 
tego czasu jednak w innych czę
ściach świata w ydarzył się cały 
szereg w ypadków, które odsunę
ły  sprawę Iranu na drugi plan.

A m erykańska polityka i po
moc, udzielona rządowi perskie
mu, usztyw niły stanowisko Ira
nu i przyczyniły się niew ątpliwie 
w znacznej mierze do odmówie
nia koncesyj naftowych Sowie
tom. Spośród m isyj am erykań
skich, jedna zreorganizowała per
ską policję, druga w spółdziałała 
przy reorganizacji armii perskiej. 
Iran ma otrzym ać w krótkim  cza
sie znaczniejszą ilość uzbrojenia 
(sam oloty, czołgi, działa) na 
kwotę 100.000.000 doi., jak ko l
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wiek Am erykanie nie m ają zbyt
nich złudzeń co do bojowej w ar
tości armii perskiej na wypadek 
zbrojnego konfliktu.

Am erykanie usiłu ją  pozyskać 
rząd perski dla swego planu zmo
dernizowania kraju  w ciągu  lat 
siedm iu. Plan ten, obejm ujący 
szkolenie techników, sieć irry- 
gacy jn ą  i dróg, m iałby być zre
alizowany w ten sposób, że część 
kosztów (240.000,000 doi.) po- 
krytoby z dochodów rządu per
skiego z nafty —  resztę zaś 
(250.000.000 doi.) z pożyczki 
Banku M iędzynarodowego. A m e
rykanie zdają sobie sprawę z ko
nieczności wielu reform, któreby 
przyczyniły się do podniesienia 
ogólnego poziomu gospodarcze
go kraju, w szczególności zaś do 
polepszenia bytu ludności na 
wsi.

T a  działalność Am erykanów 
nie uszła oczywiście uw agi So
wietów, które z w ściekłością 
przypatrują się aktywności Sta
nów Zjednoczonych. R osja  roz
poczęła ofenzywę propagandową 
przeciw działalności m isyj ame
rykańskich i stara się wywrzeć 
nacisk na rząd Iranu w kierun
ku zerwania współpracy ze Sta
nami Ziednoczonym i.

„Ostatnio doniesiono o kilku „in
cydentach granicznych“. Rosjanie 
np. zarzucili, że perskie posterunki 
graniczne umieszczono na teryto
rium sowieckim. Rząd w Tehera
nie zaprzeczył temu, wobec czego 
rosyjski patrol graniczny wkroczył 
i wynikła krótka utarczka. W in
nym miejscu, gdzie granicę stano
wi rzeka, rząd w Teheranie oskar
ża Rosjan, że odwrócili jej bieg 
ku południowi, zagarniając część 
perskiego terytorium.

. . .  Istnieje prawdopodobieństwo 
stałego wzrostu nacisku sowieckie
go w stosunku do Iranu w ciągu na
stępnych kilku tygodni w okresie, 
gdy Stany Zjednoczone zabiegają 
o utrzymanie misyj wojskowych w 
Iranie“. (IJ. S. News and World 
Report — 24/12. 1948).

Obok szeregu punktów na 
świecie, które już ogarnęły pło
mienie, R osja  przygotowuje^ sze
reg  dalszych pozycyj, na których 
rozpocznie manewr w odpowied
nim momencie.

SYMPTOMY
Pewien starosta powiatowy w y

dał niedawno okólnik regulujący 
sposób meldowania przez dróż
ników stanu robót na drogach. 
Otóż na widok nadjeżdżającego 
sam ochodu starosty, dróżnik w i
nien biegiem  podążyć na spotka
nie, zatrzymać się dwa— trzy kro
ki przed starostą i trzym ając czap
kę w ręku meldować stan robót.

Czy to nie za feudalnie, jak  na 
dem okrację ludową, towarzyszu 
starosto ?

*
,,. . .W  ciągu  roku 1948 trwał 

w dalszym  ciągu  postępujący u- 
wiąd starczy przeklętego, prze
gn iłego, splam ionego krw ią 1 
błotem, dojrzałego do grobu, 
niosącego mord i zdziczenie u- 
stroju kapitalistycznego.  ̂ N a j
m ici burżuazji, apologeci świata 
w yzysku, sprzedajni dziennika
rze i zawodowi oszczercy radio
wi próbują upiększać rzeczyw i
stość i szm inkować trupio blade 
oblicze um ierającego kapitaliz
mu . . . “

Oto próbka stylu , jakim  się 
posługuje zastępca członka Po- 
litbiura Edward Ochab.

*
Zrzeszenie Prawników Dem o

kratów w W arszawie w ystosow a
ło do Prezydenta Trum ana list 
otwarty z wyrazam i „protestu  i 
oburzenia“  z powodu procesu 
przeciw 11 przywódcom kom uni
stycznej partii w St. Zjednoczo
nych. Proces ten wedle w ar
szawskich „dem okratów “  jest 
„zam achem  na podstawowe pra
wa człowieka i obyw atela“  ̂ jest 
„naruszeniem  zasad wolności o- 
byw atelskiej, swobody przekonań 
politycznych i sprzeczny jest z 
podstawowym i zasadam i prawa i 
spraw iedliw ości“ .

Cynizm ? Chyba raczej meto
da —  wzorowana na tym złodzie
ju, który uciekając przed policją., 
sam krzyczy „ ła p aj złodzieja“ .
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H I S T O R I E
Z PRAWDZIWEGO 

ZDAR Z ENIA

KOMENTARZ ZBYTECZNY
„ Jednym  z głównych, codzien

nych naszych zadań je s t  walka 
o prawdę w Polsce  . . .  D ziś  
rząd, dem okratyczny rząd P olsk i 
ludowej głosi prawdę. Partia  
nasza w alczy prawdą o realiza
cję swoich yositulatów . . . “

iZ a rty k u łu  „W alk a  o praw dę“ 
w  „T rybun ie W olności“  (26/1—  
1/2 . 1949).

MUSIAŁ CZEKAĆ W KOLEJCE
Raz po raz przybyw ające z za 

żelaznej kurtyny historyjki o po
litycznym  posm aku dają świa
dectwo prawdziwym  uczuciom  u- 
jarzm ionych narodów wobec na
rzuconych im rządów.

Oto jedna z ostatnio nade- 
szłych z Rum unii:

Żona pyta męża poco czyści 
rewolwer.

—  Chcę zastrzelić Annę Pau- 
ker.

—  Ależ nie możesz tego zrobić 
-—  woła przerażona żona —  w sa
dzą cię na całe życie do więzie
nia.

Mąż nie daje się jednak od
wieść od swego postanowienia 
i opuszcza dom z bronią ukrytą 
w kieszeni. Po paru godzinach 
wraca.

—  N ajdroższy, więc żyjesz —  
woła żona —  co się stało? za
strzeliłeś ją?

—  Nie —  w estchnął zniechę
cony niedoszły zamachowiec —  
kolejka była zbyt długa.

PO OPERACJI
Po ciężkiej operacji żołądka 

chory przysłuchuje się rozmowie 
sąsiadów.
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Sąsiad z prawej —  . . .  mnie 
drugi raz krajali, żeby znaleźć 
okulary profesora.

Sąsiad z lewej —  . . .  a u mnie 
zapomnieli w żołądku nożyczki 
i bandaż. T eż drugi raz krajali. 
W tej chwili uchylają się drzwi, 
profesor w tyka głow ę i pyta:

—  Czy któryś z panów nie wi
dział m ego kapelusza i laski ?

Chory zemdlał.

KUPIĆ TO NIE
Kobieta w sklepie z kapelu

szami:
—  Czy m ogłaby pani zdjąć z 

w ystawy ten czerwony kapelusz 
z piórami ?

—  O czywiście —  odpowiada 
sprzedawczyni —  z najw iększą 
chęcią.

—  O, dziękuję bardzo —  mó
wi klientka skierow ując się ku 
drzwiom —  to paskudztwo mi 
żyć nie daje, ile razy przechodzę 
koło sklepu.

POWÓD
Gdy jeden z młodych an giel

skich poetów nadesłał redaktoro
w i „N in eteen th  Century and A f-  
ter“  w iersz p. t. „D laczego  ż y ję “ 
—  redaktor dopisał pod tytułem  
słowa:

—  Ponieważ nie przyniósł pan 
wiersza osobiście do redakcji.

SAMOTNY
Władze policyjne w Londynie 

ukarały grzyw ną w w ysokości 
£ i n iejakiego W ally Farey za to, 
że trzym ał w swym  pokoju hote
lowym konia. P . F arey tłum a
czył się, że czuł się —  sam otny.

JESZCZE NIE . . .
F ryzjer do pracownika: —  Co 

pan masz takie brudne ręce, pa
nie F eluś?

—  Bo jeszcze nie było ani jed
nego m ycia głow y.
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C Y F R Y
SIŁY ZBROJNE

O rganizow ana obecnie w Sta
nach Zjednoczonych obrona prze- 
ciwatom owa opiera się na zało
żeniu, że i bomba atomowa, wy
buchająca w powietrzu nad m ia
stem, zabije natychm iast 20,000 
ludzi, drugie 20,000 umrze do ty
godnia, a 60,000 zostanie mniej 
lub więcej ciężko rannych.

*
Flota A tlantycka Stanów Zjed

noczonych składa się obecnie z 
6 ciężkich lotniskow ców, 2 lek
kich, 4 eskortujących, 1 pancer
nika, 16 krążowników, 71 kontr- 
torpedowców, 8 kontrtorpedow- 
ców eskortujących i 41 łodzi pod
wodnych. D alszych 667 jedno
stek znajduje się w rezerwie.

Z jednostek m ałych, jak  sta- 
wiacze min, łodzie-am fibie i p ły
w ające doki 516 pełni służbę a 
1263 znajduje się w rezerwie. 
M arynarka wojenna posiada po
nadto 2150 sam olotów bojowych, 
1250 pom ocniczych i 8 sterow- 
ców. Wraz z sam olotam i szkol
nym i i rezerwą m arynarka Sta
nów Zjednoczonych posiada prze
szło 14,500 samolotów i 85 ste- 
rowców.

*
Sztab generalny Kom itetu o 

brony zachodniej Europy mieści 
się w pałacu Fontainebleau w 
odległości 60 km na płd. wschód 
od Paryża. Sztab liczy 120 ofi
cerów i 200 podoficerów.

*
Budżet w ojskow y W. Brytanii 

na r. 1949/50 wynosi 759.860.000 
funtów wobec 692.600.000 w ro
ku poprzednim. Prawie trzecia 
część zwiększonych wydatków 
idzie na poprawę uposażenia, 
większa część reszty na lepsze 
uzbrojenie. Równocześnie eta
ty w ojska u legają  dalszej reduk
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cji. Stan armii z końcem  roku 
ma wynosić —  391.000 wobec 
416.000 w chwili obecnej, stan 
lotnictwa 213.000 wobec obec
nych 232.000, stan m arynarki 
wojennej 145.000 wobec obec
nych 146.000.

♦
O głoszony w W. Brytanii ra

port w sprawie rakiet V  stwier
dza m. in ., że rakiety V -i o szyb
kości 600 km /godz. można było 
zwalczać skutecznie przy pomo
cy najszybszych m yśliwców. N a
tom iast rakiety V-2 w yrzucane w 
Holandii prawie pionowo w górę 
na w ysokość 90,000 metrów spa
dały w 5 minut później na L on 
dyn z szybkością 2,800 km /godz.

O gółem  od rakiet obu typów 
zginęło g,ooo ludzi, 200,000 do
mów zostało zniszczonych zupeł
nie a 1,000,000 uszkodzonych.

*
W styczniu b. r. arm ia turecka 

liczyła około 800,000 ludzi w 3 
armiach —  w D ardanelach, we 
wschodniej T u rc ji i środkowej 
Anatolii. Sztab turecki projek
tuje zm niejszyć liczbę żołnierzy 
nie obniżając wartości bojowej 
armii. Plan ten oparty jest na 
dostawach broni i sprzętu wo
jennego ze St. Zjednoczonych. 
A m erykańska m isja w ojskow a w 
T u rcji liczy około 300 ludzi.

*
Arm ia jugosłow iań ska liczy o- 

koło 800,000 ludzi zorganizowa
nych w 57 dyw izjach. Dużą sła
bością tej armii jest niejednolite 
uzbrojenie. O statnio, w edług 
„D ie  W eltw oche“ , T ito  zakupił 
broń we W łoszech.

*
W edług ostatnich dostępnych 

danych arm ia bułgarska liczy 
80,000 w ojsk lądowych, 12,000 
w ojsk granicznych, 7,500 lotni
ków, 4,000 m arynarzy oraz 30,000 
m ilicjantów, posiadających peł
ne w yszkolenie w ojskow e. Jest 
to o 68,000 w ięcej, niż zezwala 
B u łgarii traktat pokojowy.
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SYLWETKA
KS. DR. STEFAN WYSZYŃSKI

Arcyb. Metropolita Gnieźnień
sko-Warszawski,
Prymas Polski
W chwili, gd y wzburzone od

męty zalewu kom unistycznego z 
w ściekłością i w zm agającą się fu 
rią b iją coraz wyższą falą w na
wę K ościoła katolickiego, przy
padła w Polsce zmiana Sternika. 
W yczerpany w alką, w której w y
kazał niezachwiane męstwo, nie
złomną wiarę i ofiarną m iłość —  
zam knął oczy ś. p. K s. K ardynał 
A ugu st Hlond. Śmierć jego  g łę 
boką żałobą okryła K ościół i N a
ród Polski. W tej tragicznej 
chwili wybór Stolicy A postol
skiej padł na J. E. K s. D ra Ste
fana W yszyńskiego, dotychczaso
wego Biskupa lubelskiego. N a
cechowana głęboką roztropnością 
decyzja Stolicy A postolskiej w y
brała człowieka na miarę czasów 
na stolicę Prym asów  w Polsce. 
Dotychczasowe życie i dotychcza
sowa działalność Nom inata dają 
bowiem gw arancje, że sprosta 
on nadludzkiem u zadaniu, jakie 
w kłada nań ten w ysoki urząd ko
ścielny a zarazem historia naro
du.

Nowy Prym as Polski urodził 
się w dniu, 3 sierpnia 1901 r. w 
Żużeli koło N ura, pow. Ostrów 
M azowiecki. Sam on uważa się 
za „sy n a  nadbużańskich łąk  i 
piaszczystych pól“ . Pochodzi ze 
skrom nej, niezamożnej rodziny, 
ojciec Jego bowiem był organ i
stą parafialnym . W tych skrom 
nych warunkach, m ając jeszcze 
czworo rodzeństwa, ukończył 
szkoły średnie, do których u- 
częszczał w W arszawie, Łom ży 
i W łocławku, po czym w latach 
ig2o— 1924 ukończył Sem inarium  
Duchowne we W łocławku. W y
święcony w tym roku na kapła
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na diecezji w łocław skiej, prze
szedł na dalsze wyższe studia na 
Katolickim  U niw ersytecie L ubel
skim , gdzie poświęcił się stu- 
diom prawa kanonicznego. D zię
ki swej naukowej rozprawie p. t. 
,,Praw a rodziny , K ościoła i  pań
stwa do szkoły“  u zyskał stopień 
doktora. Odtąd datuje się Jego 
związek z K atolickim  U niw ersy
tetem L ubelskim . W kilkanaście 
lat później, jako biskup lubelski 
J. E. K s. Dr. W yszyński powró
ci, aby w tym  sam ym  uniw ersy
tecie zająć najw yższą godność 
W ielkiego Kanclerza K . U. L . 
Na mocy bowiem konstytucji P a
pieskiej o uniwersytetach kato
lickich („D eu s Scientiarum  Do- 
m inus“ )  z  24 m a ja  1931 ordy
nariusz diecezji, w  której z n a j
duje się uniwersytet, jest z mocy 
swego urzędu równocześnie jeg o  
naczelną władzą nadzorczą.

W r. 1929— 30, celem  zapozna
nia się z metodami społecznej 
pracy katolickiej, wyrusza w po
dróż po W łoszech, F ran cji, B el
g ii i Niem czech.

Jako kapłan diecezji włocław
skiej rozwija żywą działalność 
równocześnie na kilku  polach. 
Będąc profesorem  W yższego Se
m inarium D uchow nego wre Wło
cławku, w ykłada ekonomię spo
łeczną, socjologię i akcję kato
licką, a w pewnym  okresie także 
prawo kanoniczne. Od r. 1932 
je s t  redaktorem  „A ten eu m  K a 
płańskiego“  a. zarazem  pełni o- 
bowiązki promotora sprawiedli
wości, obrońcy węzła m ałżeńskie
go (1932— 1938), a później sę
dziego Sądu Biskupiego (1938—  
1946). G łęboka znajom ość eko
nomii społecznej i polityki spo
łecznej leży u podstaw całego 
szeregu Jego prac, które ukazu
ją  _ się w  „A ten eu m “ , w  „P r ą 
dzie“ , w  „ Tygodniku W arszaw
skim “ , w  ^K ronice D iecezja ln ej 
W łocław skiej“  i w „Ł ad zie B o 
żym “ .

W iecznie czynny Jego um ysł i 
pragnienie n ajżyw szego udziału 
praktycznego w życiu społecz
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nym powodują, iż prowadzi 
C hrześcijański Uniw ersytet Ro
botniczy, przewodzi w  ̂ pracy 
C hrześcijańskich Związków Za
wodowych, w ygłasza cykle od
czytów dla duchowieństwa, Sto
warzyszeń M łodzieży, otaczając 
szczególną opieką młodzież aka
dem icką.

L ata w ojny przynoszą M u cięż
kie chwile. Zmuszony do ukry
wania się przed Niem cam i, nie 
zaprzestaje jednak pracy w na
uczaniu konspiracyjnym . Przez 
rok przebywa na terenie archi
diecezji w arszaw skiej, następnie 
w latach 1940 do 1942 działa na 
terenie Lubelszczyzny.

T error niem iecki, szalejący w 
latach 1943 do 1945, nie zdołał 
go  odstraszyć od dalszej pracy 
w L askach  koło W arszawy i w 
samej W arszawie, gdzie, ciągle 
ukryw ając się, w ykłada katolic
ką etykę społeczną, katechetykę 
i p edagogikę katolicką.

Po wojnie w r. 1945 powraca 
do pracy w Sem inarium  Duchow 
nym  we W łocławku, obejm uje 
„A ten eum  K apłańskie“  i rozpo
czyna w yd aw an ie tygodn ika die
cezjalnego „Ł a d  B oży“ .

W dniu 4 marca 1946 r., jako 
wicerektor W yższego Sem ina
rium we W łocławku, mianowany 
zostaje biskupem  lubelskim . J. 
E. K s. K ardynał Hlond udziela 
Mu sakry biskupiej w dniu 12 
m aja 1946 r. na Jasnej Górze. 
Jako mówca obdarzony szczegól
niejszym  darem słowa, jako nie
zrównany organizator, ujm ujący 
swe otoczenie prostotą i serdecz
nością —  zdobył sobie rychło 
serca całej diecezji lubelskiej.

Szczególne zasługi położył J. 
E . K s. Dr. W yszyński około od
budowy dawnej świetności K a 
tolickiego U niw ersytetu L ubel
skiego. N ie ograniczając się do 
pełnienia swych obowiązków 
W ielkiego Kanclerza, w roku a- 
kadem ickim  1947/48 w ykłada o- 
sobiście na W ydziale Prawa i N a
uk społeczno - ekonom icznych. 
(„C h rześcijań ska  doktryna spo-
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Ks. Prymas

łeczn a“ ). D bały 9 poziom wie
dzy i o zapewnienie uniw ersyte
towi możliwie najlepszych w arun
ków rozwoju, przyczynia się_ do 
uruchom ienia nowego W ydziału 
Filozofii Chrześcijańskiej oraz 
do rozszerzenia zakresu w ykła
dów w innych dziedzinach. W 
tym okresie dzięki Jego zapo
biegliw ości, w w arunkach szcze
gólnie ciężkich, rozbudowane zo
stały zakłady naukowe i biblio
teki uniwersyteckie, wzrasta licz
ba profesorów i słuchaczy. T o 
warzystwo Naukowe K atolickie
go Uniw ersytetu L ubelskiego cie
szy się Jego szczególniejszą o- 
pieką i poparciem . Równocze
śnie jest inicjatorem  Encyklope
dii K atolickiej, której opracowa
nie Episkopat polski zlecił K ato
lickiem u Uniwersytetowi L u bel
skiem u.

J. E . K s. Dr. W yszyński zdo
bywa serca młodzieży akadem ic
kiej. Wśród wielu swych prac 
znajduje zawsze czas na serdecz
ną rozmowę z młodzieżą, krze
piąc jej ducha i służąc swą ra
dą. Wszakże ongiś, sam będąc
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wychowankiem  tej uczelni, był 
czynnym  członkiem  stow arzysze
nia młodzieży katolickiej „O d ro 
dzenie“ .

Swym własnym  przykładem  
głosił zawsze konieczność czyn
nej postawy wobec życia i udzia
łu w społecznym trudzie budowa
nia Królestw a Bożego. T e  w y
sokie walory stanowiły niew ątpli
wie podstawę decyzji O jca Świę
tego Piusa X II, gd y  w uroczy
stość M atki Bożej M iłosierdzia 
dnia 16 listopada 1948 r. posta
nowił polecić J. E. K s. D r. W y
szyńskiem u objęcie „rządów  pa

sterskich nad osieroconym i stoli
cami arcybiskupim i w Gnieźnie 
i W arszaw ie“ .

W swym  orędziu prym asow 
skim  w uroczystość O bjaw ienia 
P ań skiego w r. 1949 —  nowy 
Prym as Polski zwraca się do 
wiernych ze słowam i:

„ I d ą . . .  by głosić W am m i
łość, pokój i  dobro, by wszcze
piać w dusze W asze nowie życie  
łaski B ożej, by serca otuchą  
krzepić, by wołać „Su rsu m  cor- 
da“  . . . “ .

Oto słowa, których dziś szcze
gólnie łaknie Polska.

„Wiem, że Bóg, który strzeże każdego włosa z głowy ludzkiej, naj
mniejszej kosteczki ciała człowieczego, wszystko to ogarnął Sercem 
swoim, że przyjął jako przecenną w obliczu swoim śmierć świętych 
swoich (Ps. 115, 15). Głos krwi tych, co umarli za prawa ojczyste, 
głos męczeński, jest testamentem dla żywych, do których nieustan
nie woła: ,,JA ZAŚ, JAKO I BRACIA MOI, DUSZĘ I CIAŁO MO
JE DAJĘ ZA PRAWA OJCZYSTE“ . . .  (2 Mach. 7, 337).

Wsłuchani dziś w te wstrząsające głosy pulsujących krwią wylaną 
sił ducha ojczystego, na uświęconym fundamencie pragniemy bu
dować miasto światłości, miasto mocy, miasto pokoju, które, jak 
było przedziwne w bohaterstwie, tak też będzie porywające i w odro- 
dzieńczej pracy. Krew wylana zobowiązuje wszystkich mieszkań
ców Stolicy do wierności uświęconym prawom Ojczyzny, do obrony 
jej godności narodowej, oblicza chrześcijańskiego, ducha sprawiedli
wości, pokoju i wolności! w tym duchu będziemy ostrzyć myśli, 
wytężać wolę, hartować ramiona, by rozum, wola, serce i dłonie, 
uświęcone Bożą miłością krzepły nam w trwały zrąb domu ojczy
stego“ .

Z Orędzia Intronizacyjnego Prymasa.
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POLSKA DNIA DZISIEJSZEGO

Z M IA N Y  W  RZĄDZIE R. P.

N a skutek ustąpienia Rządu 
gen. T adeusza Bora-Komorow- 
skiego, Prezydent R. P „  p. A u
gu st Zaleski, odbywa rozmowy 
z przedstawicielam i Stronnictw 
w sprawie powołania nowego 
Rządu.

W chwili oddawania n iniejsze

go num eru „Przegląd u P o lsk ie
go“  do druku rozm ów tych jesz
cze nie ukończono.

Prezydent R. P „  przyjm ując 
dym isję Rządu gen. Bora K o 
m orow skiego, powierzył mu dal
sze sprawowanie fun kcji do cza
su powstania now ego Rządu.

K R A J

REŻIMOWI KATOLICY

Przez k ilka  lat grupa t. zw. 
reżym owych katolików  m askowa
ła swe prawdziwe oblicze narzę
dzia dyw ersyjnego, spełniające
go w polskiej opinii katolickiej 
tę rolę, jaką  w reżymowych par
tiach politycznych odegrały k ie
rownicze kom órki kom unistycz
ne.

T a k  więc, grupa, która pod
czas okupacji niem ieckiej upra
wiała najbardziej rozrzutną g o 
spodarkę życiem  młodzieży, któ
ra w yżywała się w niepotrzeb
nych akcjach partyzanckich i 
w szelkiego rodzaju popisowych

dem onstracjach, tracąc w każdej 
z nich cenny element młodych 
patriotów —  zaczęła w m yśl na
kreślonej linii najeźdźcy bolsze
w ickiego pouczać naród polski 
co to jest „realizm  polityczny“ . 
Przedwojenni pretorianie sana
cyjnego ozonu z jego  „fuhrerow - 
sk ą “  m anierą, objaw ili się jako 
„dem okraci ludow i“ . Od kilku 
już lat biorą udział w akcji ko
m unistycznej rewidowania nie
dawnych dziejów Polski pod ką
tem widzenia doraźnych potrzeb 
sowietyzacji Polski. Zjaw iali się 
wielokrotnie zagranicą, dostawa
li zezwolenia na nieoficjalne w y
stępowanie nawet wśród em igra-
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cji; brali udział w w ystąpieniach 
nazewnątrz, jak  pamiętne w ystą
pienie trzeciorzędnego literata, 
D obraczyńskiego wśród katoli
ków włoskich w Rzym ie, z za
pewnieniam i, że mowy nie ma o 
jak iejś  walce komunizmu z reli- 
g ią  w Polsce. G dy okazało się, 
że koncepcja M ikołajczyka po
konania komunizmu kartką w y
borczą była jeszcze jedną szko
dliwą iluzją polityczną, gd y nisz
czono wszelkie polityczne ośrod
ki, niezależne od komunizmu, 
m arionetkowa grupa „k a to li
ków “  pozostała w sejm ie, nadu
żyw ając szyldu, licząc na niem o
żliwość w szelkiego jaw nego po
tępienia przez hierarchię kościel
ną i społeczeństwo.

Cały czas udowadniali ci „ k a 
to licy“  narodowi polskiem u, a 
szczególnie m łodzieży, że obecna 
polska rzeczyw istość jest proce
sem nieodw racalnym , że naród 
polski, a zwłaszcza jego  młode 
pokolenie nie może pozostać bez
czynne, musi w tę rzeczywistość 
w łączyć się fizycznie i d u c h o- 
w o, porzucić wszelkie pozycje 
wewnętrznego oporu i dom agać 
się tylko w obozie rządzącym 
m iejsca dla tych, którzy nie w y
szli ze szkoły i tradycji organ i
zacji kom unistycznych.

Grupa ta unikała przez kilka 
lat w yraźnego sprecyzowania 
swego program u politycznego. 
W najw iększej zgodzie obok sie
bie na łam ach tygodnika „D ziś  
i Jutro“  oraz dziennika „Słow o  
Pow szechne“  zn ajd o w ały  się po
chwały sowietyzacji Polski obok 
artykułów  o charakterze dewo- 
cyjnym . Pism a te również stale 
i konsekwentnie upraw iały (i do
tychczas upraw iają) akcję znie
sławiania em igracji polskiej, fa ł
szowania motywów jej istnienia, 
roli, działalności i jej stosunku 
do kraju.

T ak  w ięc, np. w  „Słow ie P o
wszechnym “  w  numerze z  10 lu
tego b. r. znajdujem y wzmiankę 
o em igracji p. t. „D ram at em i
grantów  p olskich“ . Czytam y:

„ A n g lic y  powinni pam iętać, że 
sam i są współtwórcam i em igra
cji polskiej. W swoim czasie 
uczynili w szystko, aby Polaków 
politycznie zbałam ucić, uniem o
żliwić im powrót do kraju  (!)  i 
stworzyć sobie z nich tanie na
rzędzie do różnych kom binacji w 
grze międzynarodowej . . . W ar
to też A nglikom  przypom nieć, że 
popierali oni tych przywódców 
em igracyjnych, na których ciąży 
odpowiedzialność za przetrzym a
nie siłą poza Polską olbrzym iej 
masy uchodźczej w chwili, gdy 
każdy człowiek zdolny do pracy 
był w Polsce na w agę złota. 
Przez upór, głupotę, a często i 
złą wolę, przywódcy em igracyj
ni pod patronatem angielskim  
dopuścili się historycznej zbrod
ni, skazując na nędzę i w ykole
jenie setki tysięcy ludzi nie m a
jących  nic z żadną polityką 
w spólnego“ .

W szelki kom entarz do tej 
wzm ianki, podyktowanej przez 
M oskwę jest zbyteczny.

Nie to jest jednak przeznacze
niem grupy B. P iaseckiego w 
planach sowietyzowania Polski. 
Ich zadaniem jest przyśpieszenie 
procesu w ł ą c z e n i a  s i ę  
p s y c h i c z n e g o  P o l a 
k ó w  w d o k t r y n ę  k o 
m u n i s t y c z n ą .  W alka z 
em igracją  jest tylko produktem 
ubocznym  w tym procesie i prze
jawem  w ściekłości z powodu jed
nolicie w rogiej postawy polskiej 
opinii em igracyjnej w stosunku 
do działalności tej grupki w Pol
sce.

W łaściwa rola i zadania leżą 
w płaszczyźnie ideologicznej, a 
raczej ideologicznego zam iesza
nia. W tym celu ostatnio ogło
szony został w  tygodniku „D ziś  
i  Jutro“  polityczny program  w  
postaci artykułu K . Łubieńskie
go p. t. „W yjaśn ien ia“ . A rty
kuł ten jest rozwinięciem po
przedniego, który poruszył pol
ską opinię katolicką tezą zgod
ności katolicyzm u z m arksiz
mem. „W yjaśn ien ia“  w yjaśnia-
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ją  dalej co to znaczy. A rtykuł 
jest niczym  innym  tylko wyło
żeniem program u kom unistycz
nego z użyciem  term inologii ka
tolickiej. Od czasu do czasu 
więc autor, który wyraźnie za
znacza, że jest to stanowisko ca
łej grup y, cytuje encykliki pa
pieskie, dokonując przedziwnej 
ekw ilibrystyki w cytatach, skra
cając całe okresy stylistyczne, 
opuszczając w szystko, co nie da 
się zacytować jako poparcie m y
śli katolickiej dla „so cja lizm u “ . 
A rtykuł bowiem (po zlikwidowa
niu właśnie przez reżym żało
snych resztek socjalizm u w 
swym wachlarzu politycznym ),

mówi wciąż o realizacji katolic
kiego s o c j a l i z m u .  Ma 
więc ten socjalizm  znacjonalizo- 
wać w szystkie środki produkcji 
i całą własność w produkcji do 
ziemi włącznie. Jest to więc wy
raźnie „k a to lick i“  program  koł
chozów, nazywanych w akcji 
program owej kom unizm u w Pol
sce, gospodarką „sp ółdzielczą“ .

Katolicyzm  także nakazuje 
przyjęcie ruchu stachanowskie- 
go. „ I  dlatego w szyscy, którzy 
biorą udział w akcji współzawod
nictwa pracy zasługują na n aj
w yższy szacunek“  —  powiada 
autor; program  „kato lick iego  
socjalizm u“  (czytaj; komuniz-

P R Z E G H D  P O L S K I 63



mu) decyduje się również na 
program  w alki klas. „W alka ta 
musi być zdecydowana i kon
sekw entna“ . W ojny są w yni
kiem  i wyłącznym  rezultatem  ka
pitalizm u. Mowy nie ma, żeby 
państwo „so cja listy czn e “  pro

wadziło w ojny napastnicze. 
„Sprzeczność pomiędzy społecz
nym charakterem  sił produkcyj
nych, a indyw idualistycznym  sy
stemem w łasności prowadzi do 
w ojen, gdyż właśnie są one w y
woływane w imię interesu grupy, 
a nie w interesie społeczn ym ...“  

I tak dalej, z tym, że właśnie 
przy końcu autor dokonywa cyr
kow ych sztuczek z cytatam i E n
cyklik  Papieskich.

_ A rtykuł stoi na tak niskim  po
ziomie rozumowania, że w łaści
wie nie warto byłoby się nim 
zajm ować poważnie, gd yb y  nie 
to, że —  na dłuższą —  metę (a 
na nią właśnie jest obliczony) 
nie pozostanie bez śladu, stano
wiąc jedną z kropli, którym i ko
munizm chce przebić na wylot 
polski system  m yślenia. Stan 
um ysłów m łodzieży, jeśli sytua
cja  taka potrwa lata, poddany 
będzie olbrzym iej próbie wy
trzym ałości. T ak ie  artykuły jak  
ten właśnie są obliczone na n aj
twardszych, najw ytrzym alszych, 
na tych, którzy im ienia B oga 
wyrzec się nie będą chcieli. T rze
ba więc to Imię uczynić mart
wym określeniem , które w życiu 
straci całą treść. D la tych oto 
celów jest założona i popierana 
grupa „społecznych katolików “ ; 
w tym leży jej niebezpieczeństwo 
i dlatego ją  właśnie polska opi
nia musi jak  najostrzej potępić. 
Jest to w allenrodyzm  a rebour, 
zwany zazwyczaj poprostu . . . a- 
genturą. Słowo to ciężkie —  ale 
jedyne dla określenia działalno
ści omawianej grupy.

*

Istnieje na em igracji zrozu
m iała tendencja rozgrzeszania na 
wyrost i na kredyt pewnych zja

w isk krajow ych. Uzasadnienie 
nadzwyczaj proste: niewola, oku
pacja, m yśl w obcęgach i t. d. 
W ydaje się nawet czasem , że po
szczególne „z ja w is k a “  krajow e 
starannie krzątają się koło po
wstania takiego liberalizm u.

Tym czasem  —  i to jest nie
wątpliwe —  pewna część krajo
wej kolaboracji z komunizmem 
nie w ypływa z fizycznego czy 
m oralnego terroru, lecz jest zwy
kłym  kom binatorstwem  ideo
wym, najzw yklejszym  oportuniz
mem.

Szczególnie przykre objaw y te
go  oportunizmu w ykazuje grupa 
tak zw. „reżym ow ych katolików “  
ze sw ym  organem  „D ziś  i  J u 
tro“ . C a ła  opinia w olnych Po
laków  zgodnie reagow ała na po
szczególne w ystąpienia tego swo
istego gatun ku „k ato lik ó w “ .

Rzecz zrozumiała, że opinia 
katolicka nie może się w kraju  
bronić przeciw hałaśliw em u na
rzucaniu  się katolików  z  „D ziś  
i J u tra “ . O to  jedna z ich o sta t
nich d eklaracji. „U w ażam y się 
za zobowiązanych do walki 
w spólnie z obozem m arksistow 
skim, w alki o wyzwolenie ludz
kości z przestarzałego dziś u- 
stro ju  kapitalistycznego“ . W  
tym sam ym  artykule obóz m ark
sistow ski nazywany jest „ s o c ja 
lizm em “ . Jest to zwykłe dla tej 
grupki pomieszanie pojęć, celem 
zasłonięcia jedynej postaw y: o- 
portunizmu. Gdy się taka rzecz 
ukazuje w organie p. Iw aszkie
wicza, nikt na to uw agi nie zwra
ca, gd y  jednak pism o, w połowie 
zapełnione tematem dewocyjnym , 
drukuje podobne deklaracje, 
wzbudza to zrozumiałe uczucie 
niesm aku.

„W obec tego, że wyraz ‘socja
lizm* ma obecnie wielorakie zna
czenie, redakcja  „D ziś  i J u tra “  
w inna w yjaśn ić , ja k i socjalizm  
m iała  na m yśli, k ied y ten tem at 
w  sw ym  oświadczeniu w ysunę
ła“  —  zap y tu je  „T ygodn ik P o 
w szechny“ .

Zdaniem obserwatorów spoza 
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kraju, uczciwej odpowiedzi na to 
pytanie nikt się nie doczeka.

UJARZMIANIE L ITERATURY
Pod koniec stycznia br. obra

dował w Szczecinie przez cztery 
dni zjazd Związku Zawodowego 
Literatów  Polskich. Jeden z 
przedstawicieli literatury reżymo
w ej, Jan Kott, w artykule po
przedzającym  otwarcie zjazdu 
szczecińskiego grom ił „ tra d y 
cyjną drobnom ieszczańską i re
lig ijn ą  m oralność“  i podkreślał 
znaczenie „św iadom ości m arksi
stow sko-leninow skiej“  i „rea liz 
mu socjalistyczn ego“ , któremu 
literatura współczesna winna 
hołdować.

W edług K otta zjazd szczeciń
ski m iał radzić nad pogłębieniem  
świadom ości ideowej i społecz
nej pisarzy, nad w zbogaceniem  
ich politycznego doświadczenia, 
nad wzbudzeniem prawdziwego 
entuzjazm u i m iłości do w szyst
kiego, co w dzisiejszej Polsce 
nazywa się socjalizm em .

W arunkiem  podstawowym  każ
dej twórczości kulturalnej i lite
rackiej jest jednak wolność 
nieskrępow anego wypowiadania 
swych m yśli. T ym czasem  pisa-

rzowi polskiem u każą pisać ty l
ko „ n a  zamówienie społeczne“ . 
Reżym chce przekreślić dawną 
zasad ę: spiritus fla t  ubi vidt. 
N ależy więc pisarzowi w ytłum a
czyć, co to jest wolność. Podjął 
się tego na zjeździe naczelny 
mentor od spraw kultury w P o l
sce, „w icem inister kultury i 
sztuki“  W. Sokorski. Rozwinął 
on, jak  czytam y w prasie k rajo 
wej, engelsow ską teorię wolno
ści i zaczął pouczać pisarzy k a 
tolickich, jak  powinni sobie 
przyswoić zasady tej „w o ln ości“ , 
by ich „dzisiejsze  sprzeczności 
m ogły znaleźć w łaściw ą drogę“ . 
N aigryw aniem  się z dzisiejszej 
rzeczywistości jest takie powie
dzenie Sokorskiego, że „g łęb o k i 
sens m arksizm u tkwi w tym , aby 
każdy człowiek wolny m ógł sam 
życie kształtow ać“ .

W idocznie jednak argum enty 
speca od kultury nie przekonały 
pisarzy katolickich i nie w stąpili 
oni na „w łaściw ą drogę“ , bo zo
stali całkowicie wyelim inowani 
z zarządu związku, do którego 
weszli tylko wvrazni kom uniści 
z dodatkiem kilku  oportunistycz- 
nych „fellow -traveller1 sów“  w 
rodzaju Iw aszkiewicza.

W Y C H O D Ź S T W O

P. K. P. R.
Dowództwo i w szystkie urzę

dy P. K . P. R. zostały w ostat
nich dniach lutego przeniesione 
z Londynu do w ielkiego obozu 
Delam ere w hrabstwie Cheshire. 
Uprzedzając to przeniesienie ko
m uniści roztoczyli w okolicy 
gw ałtow ną agitację  antypolską, 
która jednak nie tylko spa
liła na panewce, ale wywołała 
silną reakcję społeczeństwa bry
tyjsk iego . W sąsiednim  North- 
wich powstał oddział Tow . An- 
glo-P olskiego. Za Polakam i
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przemówił prezes m iejscowej 
Labour Party, odm awiając ko
m unistom prawa występowania 
w im ieniu ruchu robotniczego. 
Prezydium  m iejscow ego oddzia
łu  British L egion  również za
m anifestowało swą solidarność 
z Polakam i. Prasa angielska w 
Northwich napiętnowała n agon 
kę kom unistów.

Dowództwo P. K . P . R. obej
m uje na m iejsce ustępującego 
Gen. K opańskiego, Gen. Łakiń- 
ski.

Z około ćwierci m iliona żof-
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nierzy polskich będących pod 
dowództwem brytyjskim , przez 
P. K . P. R. przeszło 103,167. W 
połowie lutego b. r. pozostawa
ło w szeregach jego  11.609. P o
nad 1 q,000 ubyło na skutek re
patriacji, em igracji i zgonów, 
do pracy cyw ilnej w W. B ryta
nii przeszło 71,450. Około 15,000 
jest w t. zw. rezerwie ,,W “ , a 
zdemobilizowało się ostatecznie
56.000. —  Z pozostałych uznano 
za zdolnych do pracy 5,899 żoł
nierzy, reszta, około 6,000 to in
walidzi i niezdolni do pełnej 
pracy zarobkowej z powodu wie
ku.

Oblicza się, iż ostateczna lik 
w idacja P. K . P. R. nastąpi oko
ło 1 lipca.

Z pośród zatrudnionych pracę 
we własnym  zawodzie znalazło 
33% . Fizyczną pracę podjęło 
85%, um ysłową i na szczeblu 
m ajstrów 12% , we w łasnych 
przedsiębiorstwach, zwykłe no
wych w stosunku do pierwotnego 
zawodu i kw alifikacji, pracuje 
2 %. —  Wedle poszczególnych 
gałęzi przem ysłu: 23% pracuje 
w budownictwie i przem yśle bu
dowlanym, 15% w urzędach, ho- 
stelach i jako służba domowa, 
12% w górnictw ie, u  i pół pro
cent w leśnictwie, rolnictwie i 
ogrodnictw ie, 7 i pół procent w 
hutnictwie, 6 i pół procent w 
tkactwie, reszta w rzem iośle. 
Łącznie w czterech przem ysłach, 
t. zw. podstawowych, pracuje
30.000, w innych 41,000. —  Po
nad połowa m ieszka w hoste- 
lach, nieco mniej —  prywatnie. 
Zasada pierwszeństwa dla B ry
tyjczyków  obowiązuje tylko przy 
pierwszym  zgłoszeniu do pracy, 
później stosuje się równoupraw
nienie Polaków , jako wchłonię
tych już przez życie gospodar
cze W . Brytanii. (O czyw iście 
nie przesądza to jeszcze stano
w iska różnych Związków Zawo
dow ych). —  Pozostają do uzy
skania postulaty wysuwane przez 
dowództwo P. K . P . R ., przede 
w szystkim  regu lacja  zatrudnia

nia żołnierzy zgodnie z posia
danym i kw alifikacjam i, oraz 
właściwe zatrudnienie inteligen
cji. Rozchodzi się również o 
rozciągnięcie prawa do rent 
na ogół inwalidów, wdów i sie
rot, sprawę em erytur, spro
wadzenie dodatkowo do A n glii 
pewnych grup Polaków  nie bę
dących najbliższym i członkam i 
rodzin w ojskow ych, etc., co 
wszystko na razie zostało od
rzucone przez rząd brytyjski.

Pewna grupa posłów w Izbie 
Gm in, inspirow ana przez kom u
nistów napadła na Polaków . 
O pierając się na fałszyw ych da
nych, zasypała ona m inistra w oj
ny szeregiem  interpelacji na te
mat resztki P . K . P. R. i zarzuta
mi o „nieróbstw ie P olaków “ , i 
„m arnow aniu grosza publiczne
g o “ . A w antura o „utrzym yw a
n ie“  12,000 ludzi pozostałych ze 
103,000 zaciągniętych do P K P R , 
która to liczba topnieje równie 
szybko, sam a w sobie śm ieszna 
jeszcze jaskraw iej w ygląda jeśli 
się uw zględni, że z tych 12,000 
połowa urzęduie i obsługuje ca
łą machinę P K P R , która zajm o
wała się rozładowaniem P K P R , 
że dalej: 3,500 ludzi prze
kroczyło 50 rok życia a drugie 
tyle stanowią inwalidzi wojenni, 
a nawet i tych w iększość podała 
się o pracę lżejszą, którą już 
trudniej im znaleźć.

Zakładając, że napaści, tego ro
dzaju, jak  ostatnia, m ogą mieć 
m iejsce tylko przy nieznajom ości 
faktów  przez społeczeństwo an
gie lskie  „D zien n ik  P o lsk i“  za 
m ieścił m em orandum  w  te j spra
w ie w  język u  angielskim , poda
ją c  ścisłe daty. —  Do sta ty sty k i 
podanej p rzez B ritish  Joint Com- 
m ittee, z której w yn ika, że pro
cent Polaków  p racu jących  je s t  o 
2/5  w yższy  niż B ryty jczy k ó w , 
n ależy  dodać obliczenie, również 
podane przez „D zien nik“  wedle 
którego P olacy  w  W . B ryta n ii 
p łacą 2— 2 i pół m iliona fu n tó w  
podatku dochodowego oraz około 
4— 5 milionów podatków pośred
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nich. Jeżeli zatem ta grupa w y
rwała się w Izbie Gmin z prote
stem w sprawie pozycji budżeto
wej 4 milionów funtów na utrzy
manie tych 12,000 ludzi, która 
w dodatku obejm uje kwoty 
na em igrację i repatriację, to 
cały ten budżet opłacany jest nie 
z kieszeni podatnika brytyjskie
go , ale przede w szystkim  pol
skiego.

J. E. KS. BISKUP GAWLINA
O jciec św. m ianował z dniem 

28 stycznia 1949 r. ks. bp. Józefa 
G aw linę opiekunem  duchowym 
w szystkich Polaków  zagranicą, 
udzielając mu władzy i tych 
przywilejów , jak ie  w tej dziedzi
nie posiadał śp. ks. kard. Hlond.

N om inacja ta jest doniosłym  
wydarzeniem , gdyż uniezależnia 
duszpasterstwo polskie na ob
czyźnie od tych w szystkich w pły
wów, jak ie  tak dotkliwie ogran i
czają wolność działania polskiej 
hierarchii kościelnej w kraju.

LIKWIDACJA OBOZÓW CY
WILNYCH W W. BRYTANII
Obozy rodzin w ojskow ych, ad

m inistrowane ostatnio przez As- 
sistance Board u legają  stopnio
wej likw idacji. Zostają one 
bądź ewakuowane zupełnie, bądź 
oddawane utworzonemu w nich 
sam orządowi. Baraki przejm ują 
też zarządy m iejskie, przeprowa
dzając w nich remont i różne in
stalacje, i w ynajm ują je  w dal
szym ciągu  Polakom  lub też bez
domnym rodzinom angielskim . 
T ak  np. m agistrat Bedlington 
ogłosił że są m ieszkania do wy
n ajęcia  „a t L ittle  Polancl“ .

A ssistance Board zajm uje się 
również hostelam i, zam ieszkały
mi przez Polaków . I te u legają  
stopniowej likw idacji. Obecnie 
około 16,000 osób m ieszka jesz
cze w 36 hostelach. A ssistance 
Board, w ypłacając wedle przyję
tej procedury zasiłki, nie wym a
g a  m ieszkania w hostelach. Za
siłki wypłaca się bezrobotnym
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i niezdolnym  do pracy. Zdemo
bilizowani korzystają  z półrocz
nego zasiłku i dodatku m ieszka
niow ego.

POMOC WVS
Obok objawów podsycanej 

ze strony kom unistów, polono- 
fobii, zanotować trzeba szerzą
ce się objaw y czynnej przy
jaźni i pomocy ze strony za
równo jednostek, jak  organiza
cji, do których przede w szyst
kim  należą rozrastające się to
warzystwa A nglo-Polskie. N ie
zależnie od tego także orga
nizacje czysto angielskie  w yka
zują w tym  kierunku dużą dzia
łalność. Między nim i B ryty j
ska Ochotnicza Służba Kobiet, 
cyw ilna: W V S, odpowiadająca 
w ojskowej A T S . K ażdy Polak, 
który przybył do A n g lii spotkał 
sę zaraz na wstępie z ich pomo
cą. Rozdzieliły one w szystkim  
przybyszom  odzież wartości 50 
kuponów od osoby z w łasnych 
zapasów, a gd y  te się wyczerpa
ły, postarały się o odzież w M i
nisterstwie Zaopatrzenia. D al
szą akcję panie z W VS rozwinęły 
w kierunku poszukiwania m iesz
kań prywatnych i domów, szcze
gólnie dla m ałżeństw, rozm iesz
czania dzieci na w akacje w do
mach pryw atnych, organizow a
nia klubów czysto polskich i 
m ieszanych, celem nawiązania 
stosunków Polaków  z A n g lik a 
mi i innym i narodowościam i.

UCHODŹCY NA KONTYNEN
CIE
IR O  zapowiada iż nie będzie 

m ogło rozm ieścić 700,000 u- 
chodźców europejskich, o ile rzą
dy nie zniosą ograniczeń im igra- 
cyjnych, zwłaszcza dla rodzin 
uchodźców. —  Dyrektor D epar
tam entu Zdrowia IR O  ogłosił 
broszurę stw ierdzającą, że pomi
mo, iż każde państwo w ykazuje 
braki personelu lekarskiego —  
2500 lekarzy uchodźców nie mo
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że dostać zatrudnienia. Co wię
cej, muszą oni ukryw ając swój 
zawód, podawać się za robotni
ków przem ysłowych lub rolnych, 
próbując uzyskać wizy em igra
cyjne. A  są to ludzie nieraz 
bardzo w ysokich kw alifikacyj i 
poważnej praktyki choćby w o- 
bozach em igracyjnych.

*

C yfry  podane przez IR O  w yka
zują w strefie brytyjskiej w dniu 
14 stycznia 79,066 Polaków  (z 
czego 3,303 Żydów ). W grudniu 
repatriowano 546, em igrow ało 
1,617, z czego 407 do K anady, 
381 do A ustralii, 364 do F ran cji, 
205 do Brazylii, 183 do B elgii, 
Q2 do A n g lii i 45 do A rgen tyn y.

*

Wedle dat ze stycznia repatrio
wano z 43,748 dzieci polskich z 
zachodniej strefy Niem iec w r. 
1948 —  926 dzieci z rodzicami 
oraz 109 sam otnych dzieci. Min. 
M cNeil w yjaśnił, że dzieci pol
skie z tej strefy repatriowane są 
jedynie za zgodą rodziców i opie
kunów. Co do dzieci sam ot
nych, decyduje gubernator w oj
skowy. Zezwala na repatriację, 
jeżeli sądzi, iż nie jest to ze szko
dą dla dziecka. Jeśli idzie o 
dzieci sam otne, nie m ogące się 
przed tym bronić, to skazywanie 
ich na dzisiejsze „w ychow anie 
państwow e“  w Polsce nie w yda
je  się zgodne z poczuciem od
powiedzialności władz an giel
skich.

*

O rganizacje uchodźców z kon
tynentu utworzyły Centralny K o
mitet K oordynacyjny Uchodź
czych O rganizacji Opiekuńczych 
w W. Brytanii celem wspólnej ak
cji w kierunku opieki społecznej, 
duchowej i m aterialnej nad człon
kami poszczególnych grup naro
dowych i współdziałania z bry
tyjskim i władzam i i organ izacja
mi w kierunku rozm ieszczania

uchodźców i w ynajdyw ania im 
w łaściw ej pracy cyw ilnej. W 
skład Kom itetu w eszły: T he E- 
stonian Asociation in Gr. B r., 
T he Y u go slav  W elfare Commit- 
tee in Gr. B r., T he Society of 
Latvians in G . B ., T he Lithua- 
nian A ssociation in G. B ., T he 
Fédération of Pôles in G. B ., 
T he R ussian R efugees R elief 
A ssociation, T he Slovak W elfare 
Com m ittee, T h e A ssociation of 
U krainians in G . B ., T he A sso
ciation of white Ruthenians in 
G. B. Przewodniczącym  na 
pierwszy kw artał został p. S. 
G rocholski.

POLSKI RUCH NAUKOWY
W W. BRYTANII
Coraz więcej organizacji roz

w ija na terenie Londynu działal
ność w ykładow ą, a społeczeń
stwo w ykazuje coraz większe za
interesowanie problem am i hu
m anistycznym i. Instytut K ultu
ry Polskiej na W ychodźstwie, 
który ten ruch zapoczątkował, 
po roku swej działalności przy
stąpił wespół z Polskim  T o w a
rzystwem  H istorycznym  i ze 
Zrzeszeniem Profesorów  i D ocen
tów do otwarcia regularnych 
kursów H istorii Polskiej pod kie
runkiem Prof. H. Paszkiew icza 
i L iteratury polskiej pod kierun
kiem dra M. G iergielew icza. 
O twarcie kursów odbędzie się w 
dniu 10 marca b.r —  Słuchacze 
będą mieli możność otrzym y
wania świadectw frekw encyj- 
nych, składania egzam inów i 
udziału w pogłębiających stu
dium sem inariach. Otwarcie tych 
kursów  czyni zadość najbardziej 
piekącej potrzebie, jakiej żadna 
obca szkoła nie zastąpi, nauki 
podstawowej wiedzy o Polsce, 
bez czego niepodobna sobie w y
obrazić wychowania Polaka, nie 
mówiąc już o w ejściu jego  w 
przyszłości w życie publiczne w 
Polsce. Studium to jest tym 
ważniejsze, wobec system atycz
n ego, stopniowego ograniczania
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g o  i przeinaczania w kraju  pod 
obcym  uciskiem . —  T ą  akcją  
Instytut wypełnia całokształt 
sw ego program u treściow ego. 
W ykłady piątkowe rozw ijają się 
w pierwszym  rzędzie dokoła pro
blem ów, związanych z charakte
rem kultury narodowej polskiej 
na w szelkich polach. Przezna
czone są dla szerszej w ykształ
conej publiczności. W ykłady 

czwartkow e historii i literatury 
polskiej, przeznaczone przede 
w szystkim  dla młodzieży akade
m ickiej, dają podstawowy m ate
riał przedmiotów polskich. —  
Dzięki zrozumieniu idei In stytu
tu , który działalność swą rozpo
czął bez żadnych środków finan
sowych, kierownictwo jego  zdo
było, jak  zapowiadało „sp o d  zie
m i“ , zaczątek funduszów, które 
um ożliwią rozpoczęcie wydaw
nictw . Pierw szą znaczną ofiarę 
złożyła jednostka, będąca sama 
w bardzo ciężkich warunkach, 
i  w alcząca z wielkim i trudnościa
mi osobistym i, która pragnie po
zostać anonimową. Program  w y
dawniczy Instytutu podamy w 
najbliższej przyszłości.

Polski Ośrodek Badań N auko
w ych (P olish  Research C en tre), 
powołany do życia w r. 1939, ja 
ko instytucja  polsko-angielska, 
rozwija w dalszym  ciągu  swoją 
działalność wydawniczą. Po w y
daniu kilkunastu m niejszych 
Drąc inform acyjnych o Polsce w 
języku angielskim  w okresie wo
jennym  wydano po polsku pra
cę dra W ielhorskiego: „P olska  
a L itw a“  (376  stro n ). L ada 
dzień na półkach księgarskich  u- 
każe się gotowe już świetne dzie
ło K s. D vornika, b. profesora 
uniwersytetu w Pradze, obecnie 
w  H arw ard, p. t. „T h e  Making  
of E a s te m  and C en tra l E u ro 
pę“ . D zieło to sta w ia  w  zupeł
ne nowym  świetle wielką rolę hi
storyczną Polski w budowie E u
ropy. W przygotow aniu do dru
ku ma Polish Research Centre 
szereg większych prac nauko
wych.

Również z A m eryki donoszą, że 
studenci polscy, którzy z W. B ry
tanii pojechali na uniw ersytety a- 
m erykańskie, rozw ijają akcję od
czytową o przedm iotach pol
skich. Serię odczytów dla pu
bliczności am erykańskiej w ygło
sili pp. J. Zawodny, J. W ięckow
ski, T . D anielew ski, W. K ra
szewski. K ażdy z nich studiuje 
na innym  uniwersytecie Stanów 
Zjednoczonych.

POLACY Z NIEMIEC DO
AUSTRALII
Od jednego z naszych stałych  

czytelników p. W. M. T., który  
niedawno w yjechał z N iem iec do 
A u stra lii, otrzym aliśm y poniż
szy list.

Do września 1948 polscy D P-si 
z Niem iec, A ustrii i Włoch nie 
byli przyjm owani na em igrację 
do A ustralii. Całą australijską 
kwotę em igracyjną w ypełniały 
inne narodowości, przede w szyst
kim  Bałtowie, Jugosłowianie i 
U kraińcy. Z Polaków zdołało 
w yjechać jedynie kilka osób, 
dzięki bezpośredniem u skontak
towaniu się z australijską  kom i
sją rekrutacyjną. Zgodnie z 
oświadczeniem przedstawicieli 
IR O , kwota polska zarezerwo
wana była w tym czasie całko
wicie dla zdemobilizowanych żoł
nierzy Polskich Sił Zbrojnych w 
W. Brytanii.

Pierw sza w iększa grupa Pola
ków, licząca 117 m ężczyzn, w y
jechała z Niem iec do A ustralii w 
dniu 7 września 1948. Transport, 
wiozący em igrantów  siedm iu na
rodowości, łącznie ponad 400 o- 
sób, w yruszył z Genui na H. M. 
A . S. „K a n im b la “  i po 22 dniach 
podróży m orskiej, przez Morze 
Śródziemne, K anał Suezki, Mo
rze Czerwone i Ocean Indyjski, 
przybył do portu Frem antle w 
Zachodniej A ustralii. N ależy 
podkreślić, że postawa polskich 
em igrantów , tak w czasie podró
ży, jak  i po przybyciu do A ustra
lii, była nie tylko wzorowa ale
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w szeregu wypadków Polacy słu
żyli przykładem  innym . Jest to 
tym  w ażniejsze, że transport ten 
był pierwszy, jak i przybył do 
Zachodniej A ustralii, ponieważ 
poprzedni em igranci wylądowali 
w stanach V ictoria  i Q ueens
land lub na T asm an ii.

Przez okres pierwszych czte
rech tygodni im igranci m ieszkali 
w obozie przejściowym  Gray- 
lands, koło Perth, stolicy Za
chodniej A ustralii. W tym  cza
sie załatwiano form alności praw
ne, wydano australijskie  dowo
dy osobiste, ubrania i bieliznę. 
Pod koniec tego okresu im igran 
ci, przy dużym udziale Polaków, 
urządzili wieczór powitalny, na 
który przybyło wielu au stra lij
skich go ści. Obustronne więzy 
sym patii zostały nawiązane od 
pierwszej chw ili. Wielu im i
grantów  otrzym ało zaproszenia 
do prywatnych australijskich  do
mów, gdzie przyjm owano ich 

gościnnie i serdecznie.
Pod koniec października po

dzielono im igrantów  na małe 
4— io osobowe grupy narodo
wościowe i wysłano ich do pra
cy. Poszczególne grupy miały 
do  ̂ wyboru pracę przy budowie 
dróg, torów kolejow ych, tam 
wodnych, w tartakach lub na 
farm ach.

W yjazd do A ustralii jest uw a
runkowany przyjęciem  kontrak
tu z rządem australijskim  na 
przeciąg dwu lat. W okresie 
tym im igranci są zobowiązani 
pracować na m iejscach, w skaza
nych przez urzędy zatrudnienia. 
N ajniższa staw ka zarobków wy
nosi £6/7/3,  całkowite zaś u- 
trzym anie, łącznie z m ieszka
niem 25— 35 szylingów  tygod
niowo.

W arunki pracy w Zachodniej 
A ustralii są ciężkie, szczególnie 
w okresie letnim (grudzień, sty
czeń, lu ty), kiedy dają się we 
znaki upały. Tem peratura w 
tym okresie dochodzi do 120° F , 
co równa się prawie 50° C. Na 
ogół jednak im igranci znoszą te

warunki dobrze. Ilość zacho- 
rzeń jest znikoma.

Po zakończeniu kontraktu pra
cy otworzą się przed im igran ta
mi rozliczne m ożliwości pracy i 
zarobkowania. Przem ysł Za
chodniej A ustralii zgłosił pilne 
zapotrzebowanie na 1500 specja
listów z różnych dziedzin. N ale
ży przypuszczać, że w iększość 
tych m iejsc obejm ą w przyszłości 
im igranci.

Stara im igracja  polska w A u 
stralii, jak  wiadomo, była bar
dzo szczupła. Życie organ izacyj
ne Polonii australijskiej ogn i
skuje się w Brisbane, w stanie 
Queensland, gdzie jest jedyna w 
tym  kraju  polska placów ka 
„D o m  P o lsk i“ . Sędziwy prezes 
„D o m u  P o lsk iego “  Z. W. Ro- 
m aszkiewicz szczerze interesuje 
się nowo przybyłym i im igran ta
mi, służąc im radą i pomocą. Bo
lączką Polonii australijskiej jest 
brak w łasnej prasy. Czasopism a 
polskie z Europy lub A m eryki 
docierają w niew ystarczającej 
ilości. Sądzić jednak należy, że 
z czasem i ten brak zostanie u- 
sunięty a Polonia australijska, 
licząca już dziś kilkanaście ty
sięcy osób, wbrew żałosnym 
przewidywaniom , jakim i żegna 
się w Europie w yjeżdżających do 
A ustralii, stanie się zdrowym i 
czynnym  ogniwem  w ogólnym  
w ysiłku dla sprawy polskiej.

SPROSTOWANIE
Do artykułu p. W. T rościanki 

w  poprzednim num erze „ P rze
glądu Polskiego“  (nr. 2/32  str. 
20) w k ra d ły  się pom yłki zecer
skie przeoczone przez korektora. 
Za to niedopatrzenie przeprasza
my autora, tym bardziej, iż stało 
się ono powodem do niesm acz
nych uw ag p. J. T o karskiego  w 
tygodniku „Ż y cie“ . N ie w dając 
się w dvskusję m erytoryczną z p. 
Tokarskm  w yrażam y zdziwienie, 
że jego  notatka przybrała taką 
formę.
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Hanna Malewska: K a m i e 
n i e  w o ł a ć  b ę d ą .  W iel
kopolska K sięgarnia  W ydaw
nicza. W ydanie drugie. Stron 
331. 1948 r.

Twórczość Hanny Malewskiej jest 
zbyt dobrze znana z .jei przedwojen
nych dziel i krytyki literackiej, żeby 
trzeba było kreślić sylwetkę pisarską. 
Pozostaje nadal wierna tematowi hi
storycznemu, w którym znakomicie de
biutowała. Trzeba jednak dodać, że 
— pozostając w tym gatunku literac
kim — przekroczyła i pozostawiła da
leko za sobą granice jakiejś jednej 
epoki, jednego kraju czy problemu. 
Tło historyczne jest dla niej sceną 
spraw wiecznych i problemów wspól
nych wszystkim narodom naszej cywi
lizacji. Doskonale opanowanie epoki, 
w której Malewska ustawia swych bo
haterów, artystyczne „wmontowanie 
się“ w krajobraz, obyczaj i psychikę 
ludzi, nie przytłacza zasadniczego mo
tywu, najważniejszego problemu po
wieści; Malewska panuje nad cało
ścią i nie daje się ponieść tak kuszą
cym dygresjom i wtórnym wątkom, 
które nasuwa autorowi przestudiowanie 
materiału historycznego. W ten spo
sób osiąga główną zaletę: przejrzystość 
konstrukcji i prostotę. Nie przeszka
dza to bardzo wysokiemu poziomowi 
wiedzy, która u Malewskiej jest rze
telna i rozległa. Cechuje ją nie tyl
ko znajomość ogólnej historii poli
tycznej, czuje się doskonale w historii 
sztuki, filozofii, obyczaju. Jej opisy 
z dziedziny budownictwa gotyckiego 
w powieści „Kamienie wołać będą“ 
odznaczają się taką plastycznością i 
znawstwem szczegółów, że piszący te 
słowa przypomniał sobie rozmowy z 
pewnym Polakiem architektem w pa
ryskiej Nôtre Dame; Polak zdobył 
tytuł naukowy pisząc pracę dyplomo
wą o katedrze w Paryżu.
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Rzetelna wiedza historyczna i nawet 
pewna drobiazgowość jest dodatkową 
przyjemnością, jaką ma czytelnik ksią
żek Hanny Malewskiej.

Wrażenia estetyczne z tej lektury 
przyrównać często można do wrażeń, 
jakie człowiek ma przy oglądaniu 
autentycznych dzieł sztuki ubiegłych 
epok. Myślę, że stwierdzenie takie 
jest wysoką pochwałą dla pisarki tym 
badrziej, że w literaturze zarówno ro
dzimej jak i obcojęzycznej ostatniego 
dziesiątka lat nie jest to znów takie 
częste. Zbyt często natomiast mamy 
do czynienia z lichą kopią lub nawet 
karykaturą epoki.

Na powieści p. t. „Kamienie wołać bę
dą“, ukończonej przed samą wojną, 
znać już określoną postawę ideową 
Malewskiej — jej głęboki katolicyzm, 
akcentowany we wszystkim, co Malew
ska publikuje obecnie.

Powieść z francuskiego średniowie
cza, posiada wszystkie wyżej omówio
ne zalety tła i konstrukcji, napisana 
jest barwnym językiem bez zbytecz
nej archaizacji a jednocześnie dosko
nale zharmonizowanym z tematem. 
Efekt z przeniesienia polskich skoja
rzeń językowych słownika ludowego na 
teren francuski okazał się bardzo traf
ny. „Jagnieszka“ z Beauvais, najlep
sza bodaj artystycznie postać książki, 
łączy w sobie wszystkie „Jagnieszki“ 
całego świata aż po dzień dzisiejszy. 
Może dlatego ta właśnie postać zostaje 
najdłużej w pamięci jako nowa zdo
bycz z lektury.

Najpiękniejszym motywem symbolicz
nym — trzonem akcji „Kamieni“ jest 
właśnie ta  nigdy niewykończona ka
tedra w Beauvais, mająca zaćmić 
wszystkie cuda architektury gotyckiej. 
Ambicja jej twórców leżała na począt
ku pracy, towarzyszyła zakładaniu 
fundamentów i była źródłem tragedii, 
kiedy ostatni budowniczy — wychodząc 
poza harmonię ludzkich możliwości — 
chciał pięknem katedry wyzwać piękno 
Boga. W pracy nad wzniesieniem przy-
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frytku Bożego brali udział wszyscy: 
od króla Ludwika, poprzez biskupów, 
epatów, architektów, słynnych na ca
łe średniowiecze majstrów budowni
czych — aż do ludzi najmniejszych, 
grzesznych, popełniających pospolite 
zbrodnie. Całe społeczeństwo według 
przekroju poziomego i pionowego. Ty
siące ludzi przewija się przez Beau
vais. Najbardziej wszakże typowe są 
trzy postacie: majster ciesielski Mate
usz, jego żona Jagnieszka i mistrz 
architekt z Avinionu — Hugo. Mię
dzy tymi postaciami rozgrywa się nie 
tylko dramat średniowiecza, lecz wiecz
ny dramat człowieka między jego naj
większymi wzlotami i otchłanią upad
ku. Krótkie szczęście i długie cier
pienie, nawrócenie, pokora i pycha — 
to strawy, które nigdy nie odstępują 
człowieka i które będą wiecznie te
matem artystów, łowiących treść ży
da.

Mistrz Hugo jest podmalowany na 
demona. Świadomie czy nieświadomie 
wprowadza Malewska do tej postaci 
akcenty poetyckie, syntezę i metafo
rę ludzkiego dramatu od czasu grze: 
ehu pierworodnego. Hugo — inaczej 
niż wszystkie inne postacie — naryso
wany jest jak gdyby w czwartym wy
miarze. Akcenty te potrzebne są au
torce nie tylko ze względów estetycz
nych ile raczej dla wyjaśnienia pro
blemu książki. Dzieło w Beauvais — 
jak każde dzieło człowieka — rośnie

i rozwija się tylko wtedy, gdy celem 
jego ostatecznym i motywem zasadni; 
czym jest Bóg. Nie skalają budowli 
ani ludzkie słabostki, ani nawet zbrod
nie, wynikające z ułomnej natury. Do
piero zazdrość Hugona o doskonałość 
Boga — szaleństwo idei „konkurencyj
nej“ dla idei absolutnego dobra — do
piero ono wywraca i na świadectwo 
wieków zostawia niedokończony szkie
let. Tylko ta walka człowieka jest 
samobójcza i przegrana. Nie wygra 
je i nikt, nawet przybierający kształty 
nadrealne i mający do dyspozycji całą 
techniczną wiedzę swej epoki.

Dalsza wojenna i powojenna twór
czość Hanny Malewskiej idzie po tej 
linii.

Książka „Kamienie wołać będą“ zy
skała w Kraju poczytność i wyszła już 
w drugim wydaniu. Pewna grupa po
lityczno-ideowa odznaczyła powieść na
grodą im. Wl. Pietrzaka. Używanie 
przez grupę — „reżymowych katoli
ków“, kolaborującą z komunizmem 
imienia Pietrzaka jest znacznym nad
użyciem jego pamięci. Nawet nagro
da doskonałej książki Malewskiej nie 
odrobi opinii, jaką ta  grupa zdobyła 
sobie stosując metody oportunizmu i 
zamieszania ideowego.

Jest to wszakże zupełnie inny temat, 
luźno tylko związany z książką Ma
lewskiej, oraz z całą twórczością pol-

CZASY ZYGMUNTOWSKIE

Zygmunt Wojciechowski: Z y g 
m u n t  S t a r y  (1506— 1548). 
W arszawa, 1946. Biblioteka 
wiedzy o Polsce pod redakcją 
Zygm unta W ojciechow skiego. 
W ydawnictwo S. A rcta, str. 
493-

Historiografia polska od czasów Bo- 
brzyńskiego nie była szczególnie wzglę
dna dla dwóch najbardziej jagielloń
skich naszych monarchów, dla Włady
sława Jagiełły i dla jego wnuka, Zyg
munta Starego. Opinię o Jagielle, któ
ry przez długi czas krzywdzony był w 
sądach historyków na korzyść Witolda, 
poprawił w swojej dwutomowej mono
grafii Prohaska, ale sąd o Zygmuncie I 
jako „starym poczciwcu“ (słowa Bo- 
brzyńskiego) utrzymywał się niemal do 
końca, nieco wyprostowany przez Ko- 
lankowskiego i Konopczyńskiego — 
(„D z i e j e  P o l s k i  n o w o ż y t 

n e j “). Jest więc zasługą Wojciechow
skiego, że ten niesłuszny pogląd osta
tecznie rozwiewa.

W świetle pracy Wojciechowskiego 
Zygmunt Stary ukazuje się nam jako 
polityk umiarkowany i ostrożny, mo
narcha rozumny i pełen godności, cie
szący się miłością obu narodów, nad 
którymi panował. Nie był wielkim wo
jownikiem, ale miał szczęśliwą rękę w 
doborze wodzów: Konstanty Ostrogski 
na Litwie, Mikołaj Kamieniecki, Jan 
Tarnowski i Mikołaj Firlej w Polsce. 
Nie odznaczał się błyskotliwością umy
słu, jak Olbracht, i chociaż był w Pol
sce mecenasem renesansu, nie miał w 
sobie szczególnego zapału do sztuk 
pięknych. Ale był monarchą w każdym 
calu, świadomym swoich zadań oraz po
łożenia politycznego swoich państw. 
Z usposobienia był nie tylko Jagiel
lończykiem, ale i Habsburgiem po 
matce.

Panowanie swoje rozpoczął Zygmunt 
szczęśliwie, uniknąwszy zatargów ze 
starszym bratem, które doprowadziły do 
katastrofy bukowińskiej zapalczywego 
Jana Olbrachta. W ciągu całego pano
wania Zygmunt współdziała z polity
kami węgierskimi, zrazu jako wierny 
sojusznik Władysława, którego był

P R Z E G L Ą D  P O L S K I72

przedtym wasalem na Śląsku i Łuży- 
cach przed objęciem tronów na Litwie 
i w Polsce; potym jako opiekun Ludwi
ka, a po klęsce mochackiej jako pro
tektor narodowego stronnictwa węgier
skiego. Wojciechowski przywiązuje du
że znaczenie do tych wczesnych lat, 
które Zygmunt spędził na dworze bu- 
dzińskim (1498—1501), a następnie na 
Śląsku, jako wielkorządca Śląska i Łu- 
życ z ramienia króla węgierskiego. W 
latach tych Zygmunt, który nie prze
szedł wraz z innymi braćmi szkoły 
Długosza ani Kallimacha, nasiąknął 
wpływami węgierskimi. Na wzór też 
węgierski stał się później królem ary
stokracji, przywracając przemożną po
zycję senatowi, zachwianą za poprzed
nich panowań — i niezbyt sprzyjając 
wzmagającym się tendencjom w kie
runku rzeczpospolitej szlacheckiej. Dla
tego opierał się Zygmunt na spadko
biercach oligarchii małopolskiej z cza
sów pierwszych Jagiellonów, Tarnow
skim, Szydłowieckim i Tomickim, mniej 
ulegając wpływom rozumnego prymasa 
Łaskiego, ojca „demokracji“ szlachec
kiej w Polsce.

Za czasów Zygmunta I zarysowały 
się wyraźnie dwa stronnictwa: Jedno, 
małopolskie, kultywuje stare tradycje 
Oleśnickiego i w polityce zewnętrznej 
orientuje się na Habsburgów. Szydło- 
wiecki, a nawet Jan Tarnowski nie 
wstydzą się być jawnymi jurgieltnika- 
mi Ferdynanda i Karola V. Drugie 
stronnictwo, przeciwhabsburskie, rekru
tuje się głównie z rodów wielkopolskich 
i świeższej arystokracji — i w przeci
wieństwie do stronnictwa małopolskie
go sprzyja reformom z uszczerbkiem 
praw senatu. Na czele tego stronnic
twa, które w pewnej chwili było stron
nictwem „francuskim“, stali prymas 
Łaski i marszałek koronny Kmita 
(zresztą Małopolanin — i to ze starej 
rodziny). Jest rzeczą znamienną, że 
pierwsze stronnictwo było jak gdyby 
stronnictwem króla, drugie królowej 
Bony.

Zygmunt bowiem niezupełnie ulegał 
wpływom drugiej żony. Wojciechowski 
przedstawia zresztą „Włoszkę“, wbrew 
niekorzystnej tradycji (którą przypisu
je autorowi „Tomicianów“, Stanisławo
wi Górskiemu) w nader dodatnim świe
tle. Chce ona w Polsce wzmocnić po
zycję dynastii — i dlatego gromadzi 
zasoby finansowe, wykupując zastawio
ne dobra koronne, ku zrozumiałemu 
niezadowoleniu ich dzierżycieli. Dlate
go też sprawia, że Zygmunt August 
zostaje v i v e n t e  r e g e  wyniesiony 
na stolec wielkoksiążęcy na Litwie i 
koronowany królem w Polsce. W poli
tyce zagranicznej była Bona przeciw
niczką Habsburgów i Hohenzollernów 
narówni, jednym słowem była wrogiem 
niemczyzny. Jak twierdzi Wojciechow
ski „Bona zdawała sobie sprawę, że 
niemczenie Prus Książęcych a zwłasz
cza Mazur pruskich jest walnym na
rzędziem w polityce dynastycznej Al
brechta". Autor cytuje ustęp z listu
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biskupa Chojeńskiego do Albrechta, w 
którym tenże pisze: „Królowa nie
zmiernie oburzona na ciebie, że z po
granicznych miejscowości pruskich wy
pędzasz chłopów polskich i litewskich, 
a osadzasz kolonistów niemieckich“ . 
W polityce zaś wewnętrznej z całą 
konsekwencją formowała Bona własne 
stronnictwo dworskie, głównie spośród 
biskupów, dopuszczając nawet „plebe- 
juszów“, zatym ludzi zawdzięczają
cych królowej całą karierę. Sprytnie 
też grała Bona na instynktach nie
chętnej magnatom szlachty, chociaż nie- 
zawsze szczęśliwie. „Rokosz“ 1537 r. 
był następstwem tego „igrania z og
niem“.

Zygmunt Stary zostawiając żonie da
leko idącą swobodę, zwłaszcza o ile 
chodziło o jej politykę dynastyczną, 
sam obierał zawsze drogę pośrednią po
między tendencjami możnowładztwa i 
szlachty, hamując jednak zapędy refor
matorskie. Tak samo drogę „złotego 
środka“ stosował w polityce zewnętrz
nej. Nie był ani antyhabsburski, ani 
prohabsburski. W r. 1515 był zwolenni
kiem kompromisu wiedeńskiego, ponie
waż nie mógł prowadzić wojny jedno
cześnie z Habsburgami i z Moskwą. 
Po Mohaczu nie poszedł po linii skraj
nie antyhabsburskiej i nie sprzymie
rzył się z Turcją, ale w miarę możno
ści popierał anty-austriacką partię na 
Węgrzech i wydał za Zapolyę swoją 
córkę. „Na zdecydowany sojusz z Tur
cją — pisze Wojciechowski — mogła 
sobie pozwolić odległa od niej Francja, 
ale nie granicząca o miedzę z Turcją 
Polska, żeby nie mówić o względach 
ideowych . . .  Polityka Polska w od
niesieniu do Węgier i Turcji była mą
dra, a sąd o niej Szujskiego i Bobrzyń- 
skiego jest — podobnie jak sąd Do
brzyńskiego o hołdzie pruskim z r. 1525 
— głęboko niesprawiedliwy“.

O ile chodzi bowiem o sprawę pru
ską, stanowisko Wojciechowskiego rów
nież odmienne jest od tradycyjnej kry
tyki, a zbliżone do wyrozumiałego są
du Konopczyńskiego. Wojciechowski 
bardzo skrupulatnie traktuje tę spra
wę, poświęcając wiele miejsca nie tyl
ko Albrechtowi, ale i jego braciom, wy
sługującym się w tym czasie Habsbur
gom. Początkowe knowania Albrechta 
były też jedynie intrygami inspirowa
nymi z Wiednia i z Madrytu — wobec 
których Polska musiała być z koniecz
ności w defensywie. Później, kiedy 
Polska mogła sobie pozwolić na ofen
sywę wobec Brandenburczyka, rozszedł 
się on z Habsburgami na tle reforma
cji. Zerwanie Hohenzollernów z Habs
burgami nastąpiło w momencie szczy
towego powodzenia Karola V, po klę
sce Franciszka I pod Pawią, kiedy he
gemonia hiszpańsko-austriacka była 
kompletna. Kompromis więc Zygmunta 
wobec zluterańszczonego krzyżactwa 
był aktem samoobrony w stosunku do 
agresywnej potęgi Habsburgów. Woj
ciechowski przytacza wszystkie punkty 
traktatu krakowskiego, ograniczające
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prawa księcia pruskiego i stanów pru
skich, podobnie jak ograniczenia dyna
styczne, i rozważając wszystkie pro- 
i contra nie może uznać, by traktat, 
wtedy, kiedy był zawierany, był błę
dem: „Ostatecznie — powiada autor — 
historyk odnosi się do tego traktatu 
z mieszanymi uczuciami i, nie może się

uwolnić od sugestii tych dalszych na
stępstw, które wynikły z traktatu z 
r. 1525 i z drugiej strony nie może 
przytoczyć okoliczności odciążających, 
związanych z układem sił w epoce, w 
której zawierany był trak tat“.

T. P .

Z PIŚMIENNICTW OBCYCH

Barbara Warci: T h e  W e s t  
a t  B a y  (Zachód osaczony). 
A llen and Unwin. Londyn 
1948, stron 234.

Miss Barbara Ward, która należy do 
składu redakcji londyńskiego ,,T h e 
E c o n o m i s  t “, w książce swej oma
wia sprawy t. zw. bloku zachodniego 
i planu Marshalla prawie wyłącznie 
pod kątem widzenia ekonomicznym.

Autorka bardzo silnie podkreśla za
walenie się dawnego porządku, który 
XIX wiekowi nadawał charakter sta
łości. Dwie wojny światowe przyśpie
szyły ten proces, ale byłby on rozwijał 
się i bez nich. Dawna supremacja 
przemysłowa i polityczna W. Brytanii 
w koncercie narodów europejskich prze
stała być rzeczywistością już w przede 
dniu pierwszej wojny światowej. O wy
niku obydwu wojen światowych nie za
decydował udział W. Brytanii, lecz 
przede wszystkim Ameryki.

Jeśli chodzi o Europę jako całość, jej 
rola przodująca w świecie skończyła 
się. Znaczna jej część na wschodzie 
straciła w ogóle samodzielność i popa
dła w niewolę polityczną i gospodarczą. 
Zachód Europy jest osłabiony i nie
zdolny do szybkiego odzyskania swej 
równowagi gospodarczej. Gnębi go 
przede wszystkim „głód dolarowy“. 
Eozdarcie kontynentu na dwie części, 
zachodnią i wschodnią, sięga — zda
niem autorki — do samych korzeni po
litycznych, gospodarczych i psycholo
gicznych społeczności europejskiej.

Miss Ward nie wyłącza całkowicie 
możliwości, że te granice podziału Eu
ropy na część wschodnią i zachodnią 
z czasem będą mogły być usunięte. 
Nie jest też dla niej rzeczą pewną, 
że Rosjanie zechcą na okres nieograni
czony zachować swą kontrolę nad tylu 
obcymi narodami. Ciężar panowania 
pozostaje ciężarem, od którego może 
Rosja będzie chciała się uwolnić. Uwa
gi te traktować należy jednak tylko 
jako pobożne życzenia autorki. Wyra
żają one pozatem punkt widzenia 
współczesnej umysłowości angielskiej, 
zmęczonej długim okresem wojny. Nie
realne również jest przypuszczenie au

torki, iż motywem polityki rosyjskiej 
może być obawa przed okrążeniem, 
w którym jakoby główną rolę odgry
wa Ameryka. Organizowanie bloku 
zachodniego jest odpowiedzią na akcję 
Rosji, ale zastrzega się autorka, odpo
wiedzią pokojową, nie zagrażającą Ro
sji- . .Cele i charakter tego organizującego 
się bloku czy związku określa autorka 
jako dążenie do naśladowania Stanów 
Zjednoczonych, które osiągnęły tak wy
soki stopień dobrobytu dzięki obaleniu 
przeszkód dla swobodnego obrotu han
dlowego w postaci ceł i różnych walut 
i dzięki zrealizowaniu zasady wolnego 
ruchu ludzi i kapitałów na obszarze 
wszystkich Stanów związkowych. Autor
ka zdaje sobie sprawę z trudności 0- 
siągnięcia tego celu i ilustruje to na 
przykładzie pierwszych powojennych 
prób w tym zakresie, mianowicie unii 
celnej państw Benelux‘u oraz unii cel
nej Francji z Włochami.

Niemniej brak koordynacji politycz
nej, wojskowej i gospodarczej państw 
zachodnio-europejskich i zachowanie 
przez nie nieograniczonej suwerenności 
narodowej grozi zdegradowaniem roli 
Europy zachodniej do poziomu czynni
ka besilnego i łatwej ofiary agresji ze
wnętrznej.

Z drugiej strony z punktu widzenia 
gospodarczego zjednoczona Europę za
chodnia reprezentuje silę pierwszorzęd
ną. Porównanie zasobów ludnościo
wych, bogactw naturalnych i produkcji 
rolniczej i przemysłowej wypada w 
wielu dziedzinach na korzyść Europy 
zachodniej w zestawieniu z taką potę
gą gospodarczą, jaką są Stany Zjedno
czone.

Rola planu Marshall‘a jest dwojaka. 
Na krótką metę ma on wyrwać kraje 
europejskie nim objęte z przejściowych 
powojennych trudności gospodarczych. 
Może on jednak również przyczynić się 
w znacznym stopniu Jo powodzenia ak
cji zjednoczenia europejskiego.

Zagadnienie polityki wobec Niemiec 
potraktowane zostało głównie pod ką
tem widzenia potrzeb rekonstrukcji go
spodarczej Europy, w której nie może 
zabraknąć udziału potencjału niemiec
kiego. Autorka jest zdania, że można 
pogodzić przywrócenie Niemcom znacz
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nej części ich dawnego znaczenia go
spodarczego z zabezpieczeniem się przed 
groźbą odrodzenia się potęgi militarnej 
Niemiec.

Jak  wielu innych autorów anglosas
kich, Miss Ward podkreśla również u- 
jemne następstwa odłączenia od Nie
miec ziem na wschód od Odry i Nissy. 
Czyni to jednak w sposób umiarkowa
ny i . nie nawołuje do zwrotu Niemcom 
tych ziem.

Dla osób interesujących się powojen
nymi zagadnieniami gospodarczymi 
książka Miss Ward stanowić będzie lek
turę pożyteczną i interesującą.

M. Ch.

Sam Welles: P r o f i l e  o f 
E u r o p ę  (Profil Europy). 
Harper & Brothers. New York 
1948. Stron 386.

Książka powstała w wyniku 8-mie- 
sięcznego pobytu autora w Europie w 
r. 1947. Widział on wiele, zebrał mnó
stwo notatek i z prawdziwą amerykań
ską pasją do pracy i rozmachem na
pisał książkę interesującą i tętniącą 
życiem na gorąco uchwyconym. Jest 
zapewne lepszym obserwatorem niż 
myślicielem politycznym, to też repor
tażowa strona książki wysuwa się na 
plan pierwszy.

Niemniej i jego ogólniejsze uwagi 
o wielkiej polityce zasługują na zano
towanie, bo odzwierciadlają one to, co 
o tych sprawach myśli przeciętny A- 
merykanin.

Wszyscy dobrze wiemy, iż na losy 
świata współczesnego decydująco od
działywają dwie siły, których przeciw- 
stawność nie ulega wątpliwości, Stany 
Zjednoczone i Rosja. Autor dość op
tymistycznie zapatruje się na możli
wości pokojowego rozładowania istnie
jącego konfliktu — i przepowiada, że 
do 1960 lub 1965 r. wojny światowej za
pewne nie będzie, zostawia sobie jed
nak furtkę w postaci zastrzeżenia: „o 
ile Ameryka będzie prowadziła stanow
czą, logiczną i inteligentną politykę w 
tym okresie“. Opiera on swój opty
mizm przede wszystkim na przekona
niu, iż Rosja nie jest przygotowana na 
większą wojnę agresywną, a dalej na 
przeświadczeniu, że nikt w Rosji (?) 
począwszy do Kremla (??) a skoń
czywszy na szarym obywatelu nie chce 
wojny po doświadczeniach i stratach 
z lat 1941—1945. Władcy Rosji so
wieckiej rzekomo zdają sobie sprawę 
ze słabości rosyjskiej, która m. in. 
wyraża się w bardzo powolnym odra
dzaniu się gospodarczym.

Opisowi stosunków w Rosji autor po
święca najwięcej miejsca w swej książ
ce. Autorowi nie imponują osiągnię
cia gospodarki sowieckiej. Wypowiada 
on opinię, że jest rzeczą prawdopodob
ną, iż bez rewolucji bolszewickiej Ro

sja zrobiłaby większe postępy mate
rialne. Brak wolności i przerost biu
rokracji są poważną przeszkodą na 
drodze rozwoju gospodarczego. Autor 
przytacza za jednym z pism sowieckich 
porównania z terenu rosyjskiego i a- 
merykańskiego. I tak np. gdy w biu
rze pewnej kopalni węgla pod Pitts- 
burgh‘iem zatrudnionych było tylko 8 
urzędników, kopalnia rosyjska na Ura
lu zatrudniała aż 67 urzędników (przy 
wydobyciu węgla, stanowiącym 1/3 wy
dobycia kopalni amerykańskiej). Po
równuje też dwie elektrownie wytwa
rzające tę samą ilość prądu: amery
kańska zatrudniała 51 osób, w tym 
17 urzędników, rosyjska 480 osób, w 
tym 91 urzędników. Cyfry te nie wy
magają komentarzy.

Autor w swoim przeglądzie krajów 
europejskich dość szeroko uwzględnia 
państwa satelickie Rosji sowieckiej, a 
szczególnie Polskę i Czechosłowację, 
jako najbardziej typowe. Nie uważa 
on zresztą za kraj satelicki Finlandii 
pisząc że choć jej polityka zagranicz
na podporządkowana jest dyrektywonij 
pochodzącym z Moskwy, to jednak jej 
polityka wewnętrzna jest fińska a nie 
komunistyczna. W krajach na prawdę 
satelickich zaś komuniści opanowali 
w pełni aparat państwowy i realizują 
program, który ma na celu całkowite 
dostosowanie stosunków wewnętrznych 
w tych krajach do stosuków panują
cych w Sowietach. Jest to stopniowe, 
lecz nieuchronne wchłanianie tych kra
jów przez Rosję sowiecką.

Omawiając stosunki panujące w Pol
sce pisze, że program podboju komuni
stycznego Polski rozłożony został na 
szereg etapów. Pierwszym etapem te
go programu było wyłączenie polskie
go legalnego rządu od wpływu na spra
wy polskie i zniszczenie Armii Krajo
wej. Dalsze etapy — to rozpłynięcie 
się socjalistów w partii komunistów, 
opanowanie szkolnictwa i podcięcie 
egzystencji warstwom średnim; ostat
nim punktem programu jest pozbawie
nie samodzielności i podporządkowanie 
reżimowi tych sił w Polsce, które do
tąd potrafiły się przed tym uzależnie
niem obronić, t. j. chłopów i Kościoła.

Według autora, istnieje w Polsce 
przeświadczenie, że wszystkie samo
dzielne warsztaty w przemyśle i han
dlu zostaną upaństwowione w ciągu 
trzech lat. Słuszna też jest uwaga 
autora, iż tworzenie małych, niesamo- 
wystarczalnych gospodarstw wiejskich 
w związku z przeprowadzeniem refor
my rolnej i przejmowaniem ziemi po
niemieckiej ma doprowadzić do takich 
stosunków na wsi, że kolektywizacja 
rolnictwa będzie jedynym wyjściem.

Autor stwierdza, że reżim komuni
styczny dąży do osłabienia wszystkich 
warstw społeczeństwa i do obniżenia 
skali życiowej do poziomu sowieckiego. 
Zwraca też uwagę na ścisły nadzór 
wykonywany nad społeczeństwem przez 
tajną policję.

Autor również podaje streszczenie
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swej rozmowy z Krzysztofem Radziwił
łem, przywódcą t. zw. partii demokra
tycznej. Partia ta, jak to sam Radzi
wiłł stwierdza, jest właściwie fikcją. 
Rozmowa toczyła się m. in. dokoła sto
sunków na wsi, zwłaszcza jej przelud
nienia. Radziwiłł wspomniał o niena
wiści chłopów do Rosji. Chłopi często 
wychylają kieliszki ,,na pohybel Mon
gołom“. Także inteligencja jest, zda
niem Radziwiłła, wrogo usposobiona 
wobec Rosjan.

Uwagi autora na temat innych kra
jów europejskich nie przynoszą szcze
gólnych rewelacji. Kreśli on dość po
nury obraz stosunków w Niemczech i 
doradza rychłe postawienie ich na no
gi pod względem gospodarczym, a oba
wy francuskie stara się rozproszyć 
dość niepoważnymi argumentami.

M. Ch.

Sisley Huddleston: A v e c  l e  
M a r é c h a l .  Editions de 
la Couronne. Paryż 1948. 
Stron 178.

Jest to gorąca apologia marszałka Pé
taina, napisana przez starego dzienni
karza angielskiego, przez kilkadziesiąt 
lat korespondenta pism brytyjskich i 
amerykańskich, który w latach klęski 
Francji przyjął obywatelstwo francu
skie. Książka ta ma charakter bar
dzo osobisty i wyraża uczucia przy
wiązania i miłości autora do jego przy
branej ojczyzny.

Huddleston patrzy na Pétaina tro
chę przez pryzmat tego swojego uczu
ciowego stosunku do Prancji i zajmu
je się nim więcej, iako człowiekiem 
niż jako politykiem. Podkreśla on sil
nie jego poczucie honoru i obowiązku 
wobec narodu francuskiego. Broni prze
de wszystkim jego stanowiska w spra
wie zawarcia zawieszenia broni w 
czerwcu 1940 r. Francja wówczas, we
dług autora, nie miała sił do dalsze
go przeciwstawiania się znacznie lepiej 
uzbrojonym i znakomicie wyposażo
nym w lotnictwo i broń pancerną 
Niemcom. Francja stała przed alter
natywą: albo kapitulacja albo rozejm. 
Pétain, opromieniony sławą żołnierską 
z poprzedniej wojny światowej, budził 
pewien respekt u Hitlera i on jeden 
mógł osiągnąć warunki lepsze, niż to 
uzasadniała zgoła beznadziejna sytu
acja militarna Francji. Według rozu
mowania autora, gdyby nie nastąpiło 
było zawieszenie broni, Niemcy byliby 
zajęli całą Francję, wciągnęliby za
pewne do wojny Hiszpanię, która nie 
byłaby mogła oprzeć się upojonym 
zwycięstwem armiom niemieckim, los 
Gibraltaru byłby przypieczętowany. 
Morze Śródziemne byłoby zamknięte 
i  Afryka Północna podbita. Zawiesze
nie broni umożliwiło zachowanie, co- 
najmniej częściowe, praw suwerennych
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Francji, nie niweczyło wszelkich jej 
widoków na przyszłość, wreszcie dawa
ło jeszcze jedną szansę Anglii. Zda
niem autora właśnie Hitler tracił na 
tym zawieszeniu broni.

Dalej Huddleston przypomina, iż 
rząd Pétaina powstał legalnie i że w 
owym czasie 90 procent Francuzów po
chwalało jego politykę. Ówczesne izby 
parlamentarne, wybrane jeszcze przed 
wojną, uchwaliły Pétainowi pełnomoc
nictwa już po podpisaniu rozejmu, 
czyli że aprobowały go.

W sytuacji, w jakiej Francja znala
zła się w 1940 r., linia postępowania, 
po której postanowił kroczyć Pétain, 
była usprawiedliwiona interesem kraju, 
co nie przeszkadzało, by generał de 
Gaulle mobilizował ruch Wolnych 
Francuzów za granicą. Autor przy tej 
sposobności wyraża żal, iż w obydwu 
obozach prowadzono zbyt ostrą, jego 
zdaniem, akcję rekryminacyjną. Nie 
przeczy on, że różne rządy francuskie, 
powoływane przez Pétaina, popełniały 
błędy i karygodne postępki, jednak 
trudno za każdy szczegół robić odpo
wiedzialnym samego Pétaina, który 
zresztą był w położeniu przymusowym.

Autor opisuje swój pobyt w Vichy 
na wiosnę 1943 r. i długą swoją roz
mowę z marszałkiem, który wyrażał 
opinię, iż Niemcy wojnę przegrają, 
a dalej, iż lądowanie anglo-amerykań- 
skie we Francji nie będzie zapewne 
potrzebne „gdy Niemcy stąd sobie pój
dą“. Autor słowa te komentuje w ten 
sposób, iż Pétain widocznie liczył się 
z uderzeniem sił sprzymierzonych na 
Bałkanach, tak jak to przewidywał 
plan Churchilla, niestety wskutek opo
zycji amerykańskiej zarzucony. Nie- 
dojście do skutku uderzenia w tym 
kierunku autor uważa za jeden z ka; 
pitalnych błędów strategii politycznej 
sprzymierzonych. Za drugi zasadniczy 
błąd uważa on zasadę kapitulacji bez
warunkowej, która spowodowała znisz
czenie Niemiec i łącznie z poprzednim 
błędem — wzmocnienie Rosji i oddanie 
3/5 Europy w jej władzę.

Huddleston bardzo krytycznie ocenia 
wynik ostatniej wojny, która nie dała 
rozwiązań sprawiedliwych i nie spro
wadziła prawdziwego pokoju. Jako po
zytywny program dla Europy wysuwa 
on konieczność jej zjednoczenia pod 
grozą ostatecznego upadku (,,L'Europe 
devra s'unir ou périr"). Nie jest roz
wiązaniem problemu opanowanie Eu
ropy przez jedno mocarstwo (to zna
czy przez Niemcy), ani podzielenie jej 
między kilka mocarstw — w tym wy
padku między Rosję i mocarstwa an
glosaskie. Czego potrzeba to „wolnej 
współpracy wolnycb narodów w wspól
nym interesie, w interesie wspólnym 
naszego starego kontynentu" (str. 56).

Na tak pojęty program można wyra
zić pełną zgodę. Autor, niestety, nie 
wskazuje, jak go wykonać. Nie ulega 
zresztą wątpliwości, że Francja miała
by wiele do powiedzenia przy realizo
waniu takiego programu. Ale Francja
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odrodzona i zjednoczona politycznie i 
duchowo. Obraz takiej Francji przy
świeca autorowi jako ideał, któremu 
pragnie służyć.

M. Ch.

Rudolf Pechei: D e u t s c h e r  
W i d e r s t  a n d .  —  Eugren 
Rentsch V erlag-, Zürich 1947. 
Str. 344.

Cokolwiek sądzilibyśmy o narodzie 
niemieckim, trudno jest nie doznać u- 
czucia podziwu wobec szybkości, z ja 
ką otrząsnął się on z osłupienia i ma
razmu, spowodowanego klęską i zawa
leniem się Trzeciej Rzeszy. Jeszcze 
nie minęły cztery lata od zakończenia 
wojny, a już na naszych oczach „do
brzy Niemcy" rozwijają wszechstron
ną akcję, zmierzającą do bodaj czę
ściowego odrobienia w rozgrywce o po
kój tego, co zostało przegrane na po
lach bitew. I musimy z niepokojem 
stwierdzić, że mogą oni zanotować już 
szereg sukcesów tej akcji. Jednym z 
jej składników nie ostatniego znacze
nia jest propaganda na rzecz t. zw. 
„dobrych Niemców", a w szczególności 
na temat „niemieckiego ruchu oporu" 
wobec reżimu hitlerowskiego. W cią
gu kilku ubiegłych lat wyszło sporo 
książek, traktujących o walce opozy
cji z hitleryzmem w Niemczech. Po
śród tych książek, praca Pechela mo
że najbardziej zdradza cechy propa
gandy. Nie mniej jednak jest to nie
wątpliwie „dobra robota", cboć jej a- 
naliza pozwala bez zbytniej trudno
ści odkryć metodę, jaką sprytnie ope
ruje autor dla przekonania czytelni
ków o zasięgu i działaniu „niemiec
kiego ruchu oporu". Nagromadzone 
fakty, nazwiska itp. są napewno praw
dziwe, tylko — nie potwierdzają one 
bynajmniej tez i sformułowań ogól
nych autora.

Już w słowie wstępnym stawia autor 
zasadnicze tezy swej książki: że 
wbrew sceptycznym powątpiewaniom 
pewnych kół niemiecki ruch oporu 
przeciw reżimowi hitlerowskiemu rze
czywiście istniał, że obejmował on 
wszystkie warstwy niemieckiego naro
du, że szereg państw ponosi współod
powiedzialność za utrwalenie się reżi
mu Hitlera w Niemczech. Od razu 
też ryzykuje Pechel twierdzenie tak 
oczywiście nieprawdziwe, że aż śmiesz
ne, a zarazem podważające z miejsca 
zaufanie do całej jego pracy. Pisze 
bowiem, że „niemiecka rewolucja prze
ciw narodowemu socjalizmowi była 
najkrwawszą w dziejach — jeżeli nie 
liczyć rewolucji rosyjskiej" I Pomija
jąc wszystkie inne rewolucje i powsta
nia w dziejach, jedno powstanie war
szawskie samo było niewątpliwie bar
dziej krwawe w sensie ilości ofiar niż 
cała rewolucja niemieckiego podziemia,
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datująca się wedle autora od r. 1932 
do 1945. Jako dowód przytacza autor 
statystykę więźniów politycznych doty
czącą Hamburga. Tych cyfr i sta
tystyk rozrzuconych w całej książce 
jest dość dużo i uzupełnione są one 
opisem terroru, jaki stosowany był 
przez hitlerowców. Ten trick staty
styczny odsłania z miejsca metodę, 
jaką autor zastosował. Polega ona na 
tym, że wszyscy aresztowani za prze
stępstwa polityczne i wszyscy odesłani 
do obozów koncentracyjnych zaliczeni 
są do członków walczącej opozycji. 
Z własnego doświadczenia wiemy, że 
tak bynajmniej nie było. Miliony 
straconych, uwięzionych, prześladowa
nych, deportowanych przez Niemcy 
hitlerowskie w Europie, to wcale nie 
miliony członków ruchów oporu! Ofia
ry nazizmu to jedno, a członkowie 
zorganizowanego ruchu oporu, to znów 
co innego. Jest to prawda aż nadto 
oczywista. Wystarczy chyba, że z wie
lu przykładów przytoczymy wymordo
wanie prawie 3 i pół miliona polskich 
Żydów, z których zaledwie kilka ty
sięcy stawiło w ostatniej chwili zbroj
ny opór. Poza tym statystyki ofiar 
„niemieckich" obejmują wszystkich 
obywateli niemieckich, a więc i Ży
dów i Polaków i inne mniejszości nie
mieckie. Podobnie twierdzenie, że nie
miecki ruch oporu obejmował wszyst
kie warstwy społeczeństwa, nie jest 
niczym poparte. Musimy pominąć 
wszystkie pracowicie i skrupulatnie 
przez autora wymieniane koła i kółka 
opozycyjne, skoro nie prowadziły one 
żadnej akcji i swoją opozycyjność ma
nifestowały na tajnych konwentyklach 
towarzyskich. Za ruch oporu można 
poważnie uznać jedynie koła, które do
konały zamachu na Hitlera w lipcu 
1944 roku i przygotowały przewrót. 
Były to koła o wybitnie elitarnym 
charakterze, na co autor sam dostar
cza najlepszego dowodu. W zakoń
czeniu swej książki bowiem podaje pt. 
„Ehrentafel der Toten des 20. Juli" 
spis osób, straconych, zamordowanych 
lub zmuszonych do samobójstwa w re
zultacie tego nieudałego zamachu. Na 
146 osób tam wymienionych jest za
ledwie kilku duchownych, intelektuali
stów czy dawnych działaczy lewico
wych. Za to 18 nazwisk ozdobionych 
jest tytułem „Graf von“, 7 „Freiherr 
von“, 26 „von“, 1 „Fürst zu“, a 43 
osoby to różnych stopni generałowie 
i pułkownicy. I gdzież tu są wszyst
kie warstwy społeczeństwa?

Oczywiście autor nie może przeczyć 
rzeczom znanym. Dlatego sam zazna
cza, że niemiecki ruch oporu musiał 
z natury rzeczy przybrać „inne formy" 
niż w krajach okupowanych. Jako po
wody tego wymienia: brak gór i nie
dostępnych lasów, daj-ących schronienie 
partyzantom, brak zrzutów broni od 
Aliantów oraz nakoniec ogromną sieć 
szpiegowską Gestapo. Wszystko to jest 
mało przekonywujące. Wydaje się, że 
i w Niemczech można było znaleźć
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góry i lasy, które nadawały się. do wy
korzystania przez oddziały partyzan
tów, jeżeliby takowe w ogóle istniały. 
Trudno wymagać, aby Alianci dostar
czali zrzutów broni partyzantom, któ
rych nie było. Natomiast niewątpli
wie grała tutaj okoliczność podniesio
na przez autora w uzupełnieniu tych 
wywodów, a mianowicie to, że ruchy 
oporu polski, francuski, norweski itd. 
walczyły z wrogiem swojej ojczyzny, 
a niemiecki musiał zdobyć się na wal
kę z niemieckim rządem w czasie woj
ny. Jest to argument nieodparty, na
wet gdyby nie był ozdobiony, nie bez 
pewnej złośliwości, angielskim cytatem 
„Right or wrong — my country“. 
I naprawdę trudno jest oprzeć się 
wrażeniu, że ten właśnie argument 
nam Polakom przemawia najmocniej 
do przekonania. Jednakże samo poję
cie „ruchu oporu“ jest związane z pew
ną określoną formą, jaką jest walka 
zbrojna. Natomiast opozycyjne koła, 
nie przejawiające nazewnątrz tego sta
nowiska, nie są nawet „opozycją“, a 
używanie w stosunku do nich pojęcia 
„ruchu oporu“ jest, delikatnie mówiąc, 
grubą przesadą.

Następnie przechodzi autor do przed
stawienia „oporu“ poszczególnych śro
dowisk i kół oraz grup i grupek. Mi
mo jednak widocznych starań nie mo
że on właściwie wiele powiedzieć o 
tym. Dużo ogólników, mało faktów. 
O profesorach wyższych uczelni nie
cała strona, choć pod osobnym tytu
łem. Nic dziwnego — gdyż o czym tu 
właściwie pisać. Pisząc o opozycji ko
munistów Pechel przyznaje, że przez 
długi czas współpracowali oni z Hitle
rem, a nigdy nie prowadzili otwartej 
walki z reżimem. Stosunkowo wiele 
miejsca poświęca autor Kościołom. 
Ale i tu, jak przy rozważaniach ogól
nych, poza ogólnikami jest w stanie 
przytoczyć jedynie pewne dane doty
czące prześladowania Kościołów przez 
reżim, ale nie opozycji ich wobec re
żimu. I te zresztą fakty prześlado
wań budzić muszą pewne zastrzeżenia. 
Kiedy bowiem Pechel mówi o 2 ty
siącach księży, którzy zginęli w Da
chau, to pozostaje do sprawdzenia ilu 
było tam księży niemieckich, a ilu 
z krajów okupowanych, a przede 
wszystkim Polski. Kiedy mówi o pro
fanacji i zamykaniu kościołów, to za
znacza, że działo się to nie na terenie 
Niemiec, ale w okupowanych krajach, 
jak w Austrii, „Warthegau“ i „West- 
preussen". Trudno więc naprawdę zro
zumieć w jaki sposób fakty te mają 
dowodzić udziału kleru niemieckiego 
w ruchu oporu. Wreszcie najpoważ
niejsza grupa — wojsko. I tu znów 
Pechel relacjonuje obszernie walkę ge
nerałów z Hitlerem od r. 1932. Za
uważyć należy, że w tym czasie była 
to jedynie walka o wpływy i władzę, 
względnie walka wojska o jego nieza
leżność od partii i nie ma to również 
nic wspólnego z żadnym „ruchem opo
ru“. Właściwy opór zaczął się bardzo

późno w obliczu zbliżającej się klęski 
militarnej III-cie.j Kzeszy i miał na 
celu ratować co się jeszcze da, i trud
no jest dopatrzeć się w nim głębszych 
motywów ideologicznych.

Jeśli chodzi o program „ideowy“ 
niemieckiego podziemia, opracowany 
przez Goerdelera, to rzeczywiście prze
widywał on demokratyzację Niemiec 
przez cały szereg zmian politycznych, 
społecznych i gospodarczych. W za
kresie jednak spraw zagranicznych pró
bował zatrzymać dla Niemiec tymcza
sowe zdobycze zbrodniczego reżimu hi
tlerowskiego. I tak Niemcy miały za
trzymać Austrię, „Sudetenland“ , „nie
miecką“ część południowego Tyrolu 
a także „skolonizowane przez Niemców 
obszary na Wschodzie miały powrócić 
do Rzeszy“. Sąd nad zbrodniarzami 
wojennymi miał być pozostawiony sa
mym Niemcom, żadne reparacje nie 
miały być płacone, a kolonie miały się 
stać wspólną własnością federacji eu
ropejskiej! Trudno o bardziej przeko
nywujący dowód, że opozycja antyhi
tlerowska potępiała może metody 
Hitlera, ale nie odżegnywała się by
najmniej od celów jego polityki. Na
iwność zaś z jaką „dobrzy Niemcy“ 
się do tego przyznają nawet w publi
kacjach o typie propagandowym, 
świadczy o tym, jak dalece naród nie
miecki jest stoczony przez bakcyl im
perializmu.

A l. K .
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SKAZANIEM PRZEZ KOMUNISTYCZNY REŻIM WĘGIERSKI 

KARDYNAŁA MINDSZENTY

Raz jeszcze wierni Wiecznego Mia
sta pośpieszyli do swego Biskupa i Oj
ca w ciężkiej i bolesnej godzinie. Raz 
jeszcze wspaniała kolumnada zaledwie 
może objąć swymi olbrzymimi ramio
nami rzesze, które jak fale pędzone nie 
znającą oporu siłą, przypłynęły do 
stóp Bazyliki Watykańskiej, by w 
centralnym punkcie świata katolickie
go wziąć udział w nabożeństwie bła
galnym i dać wyraz uczuciom przepeł
niającym ich dusze.

Wyrok wydany nad brzegami Duna
ju — mimo jednogłośnego protestu 
świata cywilizowanego — na wybitne
go Kardynała Świętego Kościoła Kato
lickiego, wywołał nad brzegami Tybru 
okrzyk oburzenia, godny tego Miasta.

Fakt jednakże targnięcia się reżimu, 
wrogiego religii, tym razem na Księ
cia Kościoła, czczonego przez olbrzy
mią większość poddanych jego pieczy 
wiernych, nie jest wypadkiem odosob
nionym.

Jest to jedno z ogniw długiego sze
regu prześladowań, które państwa dyk
tatorskie stosują przeciwko chrześci
jańskiej doktrynie życia.

Wspólną cechą charakterystyczną 
tych wszystkich prześladowań jest to, 
że nie zadawalają się fizycznym znisz
czeniem swych ofiar, lecz usiłują nad
to przedstawić je jako godne pogardy 
i nienawiści w oczach ich ojczyzny i 
społeczeństwa.

Któż nie pamięta męczenników rzym
skich, o których pisze Tacyt, zamęczo
nych za Nerona a przedstawionych ja 
ko podpalacze, złoczyńcy i wrogowie 
rodzaju ludzkiego P Nowocześni prze
śladowcy okazują się godnymi ucznia
mi tej niesławnej szkoły. Naśladują 
oni swych mistrzów a nawet przecho
dzą ich w okrucieństwach, biegle sto
sując najnowsze zdobycze wiedzy i
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techniki, by osiągnąć władzę i zapro
wadzić niewolnictwo, jakie byłoby nie 
do pomyślenia w przeszłości.

Rzymianie! Kościół Chrystusowy kro
czy po drodze wyznaczonej przez Bo
skiego Odkupiciela. Kościół wie, że 
jest wieczny; wie On, że zginąć nie 
może, że najbardziej gwałtowne bu
rze nie zdołają Go pokonać; nie szu
ka On korzyści; gwałty i groźby 
władz ziemskich nie zastraszą Go; 
nie miesza się do spraw czysto poli
tycznych czy ekonomicznych, ani też 
nie usiłuje wydawać swego osądu o 
błogosławieństwach czy szkodliwości 
takiej czy innej formy rządów. Jego 
naczelna przesłanka — zachowanie po
koju ze wszystkimi — opiera się na 
zasadzie: oddać Cezarowi, co prawnie 
mu należy, lecz nie zdradzić ani wy
rzec się tego, co należy do Boga.

Wiemy już teraz dobrze jakiej ce
ny państwo totalitarne i antyreligij- 
ne żąda i oczekuje za tolerancję i pro
blematyczne uznanie Kościoła. Prag
nąłby takiego Kościoła, któryby mil
czał, gdy winien przemówić; Kościoła, 
któryby przyćmił światło wiary, dosto
sowując ją do życzeń ludzkich, wte
dy gdy winien Ją  głosić ze wszech 
sił i bronić Je j; Kościoła, któryby 
zerwał z niewzruszalną opoką, na któ
rej Go Chrystus zbudował, a oparł się 
na zmiennych, jak lotne piaski, opi
niach i prądach chwili. Kościoła, któ
ryby nie stawiał oporu uciskowi su
mienia i któryby nie bronił słusznych 
praw i sprawiedliwej wolności ludz
kiej; Kościoła, który z niegodną słu
żalczością zamknąłby się w czterech 
ścianach świątyni, zapominając o Bo
skim posłannictwie danym przez Chry
stusa: „Idźcie na rozstaje dróg; na
uczajcie wszystkie narody“.

Ukochani synowie i córki, duchowi
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dziedzice niezliczonych legionów wy
znawców i męczenników, czyż to byłby 
Kościół, który kochacie i czcicie?

A może w takim Kościele rozpozna
jecie rysy twarzy Matki Waszej? 
Czyż możecie wyobrazić sobie Następcę 
Świętego Piotra, któryby ugiął się 
przed takimi żądaniami?

Papież jest z woli Bożej, nawet w 
swej ludzkiej ułomności, niezwyciężo
nym i nieustraszonym strażnikiem 
prawdy i sprawiedliwości, fundamen
tem jedności Kościoła. Jego głos wy
tyka błędy, bałwochwalstwo i przesą
dy, potępia niesprawiedliwość, zaleca 
dobroczynność i cnoty godne miłości.

Czyż może tedy pozostać obojętny, 
gdy są państwa, w których Kościoły, 
należące do społeczności chrześcijań
skiej, są podstępnie i gwałtem odry
wane od centrum chrześcijaństwa w 
Rzymie, kiedy są więzieni wszyscy bi
skupi grecko-katoliccy, ponieważ od
mówili zaparcia się swej wiary, kiedy 
duchowieństwo i wierni są prześlado
wani i więzieni, ponieważ nie zgadzają 
się na oderwanie od prawdziwej Matki 
Kościoła ?

Czyż może Papież pozostać obojętny 
wobec faktu odbierania rodzicom, 
przez reżim mniejszości, prawa wy
chowywania dzieci, by w ten sposób 
rozdzielić je z Chrystusem?

Czyż może Papież patrzeć obojęt

nie na przekraczanie granic kompeten
cji władz państwowych, które uzurpu
ją  sobie prawo zwierzchnictwa nad 
diecezjami, prawo usuwania biskupów, 
naruszania organizacji kościelnej i 
zmniejszania ilości kleru do stanu nie
wystarczającego do skutecznego speł
niania opieki duszpasterskiej?

Czyż może Papież nie zabrać głosu, 
kiedy nadszedł czas więzienia księży 
za to, że nie chcą zdradzać niena
ruszalnej i świętej tajemnicy, tajem
nicy Sakramentu Spowiedzi?

Czy jest to wszystko może bezpraw
nym naruszeniem uprawnień politycz
nych państwa? Któż mógłby uczciwie 
tak odpowiedzieć? Wasza reakcja jest 
odpowiedzią na to i na wiele innych 
pytań.

Niech Bóg, nasz Pan, wynagrodzi was 
siłą na obecne i przyszłe zmagania. 
Niech uczyni was czujnymi na ataki 
Jego i waszych nieprzyjaciół. Niech 
oświeci Swą łaską umysły tych, któ
rych oczy są wciąż jeszcze zamknięte 
na prawdę. Niech napełni tych wiele 
serc, wciąż jeszcze dalekich od Niego, 
łaską szczerego powrotu do tej wiary 
i miłości bratniej, której brak podwa
ża pokój ludzkości.

A teraz niech Nasze apostolskie bło
gosławieństwo, obejmujące wszystkich, 
ojcowskie i nełne miłości, spłynie na 
Miasto i świat.
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